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Nie powtórzy się monachijski „arbitraż“ 


Francja nie życzy sobie mediacji 
angielskiej w sporze z Włochami 


Stanowcze stanowisko Francji. -- Chamberlain nie będzie poruszał 


spraw irancusko-włoskich 


LONDYN, 29. 12. PAT. NAWIĄZUJĄC DO ROZMOWY, JAKĄ MINISTER BONNET ODBYŁ WCZORAJ Z AMBASADOREM BRY- 
TYJSKIM W PARYŻU SIR ERIKIEM PHIPPSEM, PRASA LONDYŃSKA DONOSI DZISIAJ, ŻE BONNET ZAKOMUNIKOWAŁ PHIP- 
FSUWI, IŻ FRANCJA NIE ŻYCZY SOBIE ŻADNEJ INTERWENCJI BRYTYJSKIEJ W RZYMIE I NIE ŻYCZY SOBIE, ABY PREMIER 
CHAMBERLAIN W CZASIE WIZYTY SWEJ U MUSSOLNIEGO WSTĘPOWAŁ W ROLI ARBITRA POMIĘDZY FRANCJĄ A WLO- 


CHAMI. 
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WSKUTEK TEGO STANOWCZEGO STANOWISKA FRANCJI PREMIER CHAMBERLAIN NIE BĘDZIE SIĘ W CZASIE SWEJ 
WIZYTY RZYMSKIEJ W OGÓLE ZAJMOWAŁ SPOREM FRANCUSKO-WŁOSKIM I O ILE MUSSOLINI BĘDZIE USIŁOWAŁ WPRO- 
WADZIĆ TEN TEMAT DO ICH ROZMÓW, TO PREMIER BRYTYJSKI OŚWIADCZY MU, ŻE SPÓR TEN DOTYCZY WYŁĄCZNIE 
FRANCJI I WŁOCH, KTÓRE SAME MUSZĄ GO ZAŁATWIĆ, 


Obrona granic F rancji 


na pierwszym planie 


Paryż, 29. 12. Agencja Havasa komunikuje, 


6ż senackie komisje: wojskowa, morska i lot- 
nicza odbędą w ciągu stycznia szereg wspól- 


stang wszystkie sprawy dotyczące obrony kra 
ju, a zwłaszcza kwestia fabrykacji broni. 
Podczas posiedzeń tych wygłoszą przemówie- 


nych posiedzeń podczas których zbadane zo- | aja ministrowie wojny, marynarki i lotnictwa. 


Nowa dywersia antylrancuska 


na terenie Syrii 


Stanihuł, 29. 12. PAT. Powrócił do Beirutu 
po półrocznym pobyci: we Francji premier sy- 
ryjski Dżemil Mardam. W kołuch politycznych 
Syrii panuje niezadowolenie z powodu ustępli- 
wości premiera wobec Francji, z którą podpi- 
sał on w Paryżu dodatkowy układ w sprawie 
zniesienia mandatu francuskiego nad Syrią. 

Układ ten gwarantuje Francji większe przy- 
wiłeje w Syrii, aniżeli przewidziane to było w 
układzie pierwotnym z 1936 r. Z drugiej strony 
w kołach syryjskich budzi niezadowolenie fakt, 
że w parlamencie francuskim rozpoczęła się e- 
nergiczna kampania przeciwko ratyfikacji u- 
kładu. 

Stambulski dziennik „Dżumhuriyet* donosi 
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mejnoweczych wzorech >» . 
Bużousż NAUKA, Kraków, Stradom > 


z Beirutu, że patrioci syryjscy zamierzają roz- 
począć czynną walkę przeciwko Francji na 
wzór Palestyny. Zwolennicy zbrojnego oporu 
werbują się zarówno spośród opozycji, jak i z 
kół stronnictwa rządowego. 
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Posiedzenie Izby Deputowanych 
Faryż, 29. 12. PĄT. Przewodniczący komisji 
grup parlamentarnych odbyli konferencję, w 
której wyniku postanowili zaproponować wy- 
znaczenie posiedzenia lzby Deputowanych na 
jutro na godz. i5ią celem wznowienia obrad 
nad budżetem powracającym z senatu. 
Natychmiast potem zaczęła by obrady komi- 
sja finansowa lzby Deputowanych, która po- 
winna zakończyć swe pracę w nocy z piątku 


Jra sobotę. 


Chamberlain odpoczywa 
przed rzymską podróżą 

Londyn, 29. 12. PAT. Premjer Chamberlain 
z małżonką powrócili x Cherquevs do Londy- 
pu i niezwłocznie odjechali da Swinton Pare 
w gościnę do lorda SŚwintona. W końcu przy- 
szłego tygodnia premier powróci do Londynu 
celem ostatecznego przygotowania swego wy- 
jazdu do Włoch. 
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„Brzęczący idealizm" terrorystów 
arabskich 


Zwolnili dyrektora Banku Ottomańskiego za okupem 


Jerozolima, 29. 12. PAT. Dyrektor Banku Ot- 
tomańskiego Le Bouvier, niedawno porwany 
przez Arabów, telefonował z Jerycho do Jero- 
zolimy, iż obecnie znajduje się pod opieką 
władz wojskowych, zupełnie zdrowy. Le Bou: 
vier dzisiaj rano wyjechał do Jerozolimy. 

Jerozolima, 29. 12. PAT. Zwolniony przez par- 


tyzantów azabskich dyrektor oddziału Banku 
Ottomeńskiego w Jerozolimie La Bouvier o= 
świadczył, iż Arabowio wzięli za niego ck:ip, 
przy czym wydali mu „list żelazny“, zapewnia- 
jący mu swobodny powrót do Jerozolimy, pod- 
pisany przez znanego przewódcę partyzantów 
arabskich Suleimana 
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FRANCJA I POLSKA 


(J. D.) KRAKÓW, 30 grudnia. 


Wizyta min. Becka na Rivierze francuskiej, 
gdzie równocześnie bawi wielu wybitnych po: 
l:tyków francuskich i angielskich, wzbudza zro- 
zumiałą sensację na łamach prasy zagranicznej 
Szczególne zainteresowanie okazuje dla zagad- 
nienia stosunków polsko-francuskich prasa nie- 
miecka, która z wiadomych przyczyn próbuje 
magadnąć, jak zachowałaby się Francja w razie, 
gdyby Niemcy w swym parciu na wschód Euro- 
py przeszli od słów do czynów. Wypadki, które 
mają obccaie miejsce w Czechosłowacji, a w 
szczególności jawne faworyzowanie przez Niem- 
cy planów ukraińskich oraz zaznaczająca się już 
od dłuższego czasu zmiana dyrygowanej prasy 
niemieckiej w stosunku do Polski które to wyda 
szenia deprowadziły, jak wiadomo do pamięt- 
nej deklaracji polsko-sowieckiej z listopada br. 
iw ślad za tym do poważnej rozbudowy sto- 
„unków kandlowych między Polską a Sowieta- 
mi, ujawniają nie tylko nowe stanowisko Nie- 
miec wobec Polski, ale i zdecydowaną postawę 
Rzeczypospolitej, która może i zechce granice 
swe obronić bez względu na to, z jakimi siłami 
wypadłoby jej walczyć, 

Oczywiście, że w związku z nowymi planami 
wiemieckimi, zmierzającymi do zasadniczej 
przebudowy konstelacji politycznej we wschod- 
niej części Europy, niezmiernie ważnym jest 
jasne i ostateczne stanowisko Francji wobec jej 
zobowiązań sojuszniczych w stosunku do Pol- 
ski. Minister spraw zagranicznych Jerzy Bonnet 
w przemówieniu swym, wygłoszonym w dniu 
14 bm. na posiedzeniu komisji dla spraw zagra- 
nicznych parlamentu francuskiego oświadczył 
wyraźnie, że wszelkie zobowiązania sojuszni- 
cze Francji wobec Polski i Rosji sowieckiej 
pozostają nienaruszone i na wypadek niespro* 
wokowanej agresji ze strony państw trzecich, 
Francja pospieszy Polsce i Sowietom ze zbroj- 
ną pomocą. Wszelako czynniki antypolskie we 
Francji, którym to wiążące oświadczenie Bon- 
neta nie przypadło do smaku, rozpoczęły ener- 
gicznę kampanię przeciw angażowaniu Się 
Francji w sprawy Europy wschodniej. Szcze” 
gólnie intensywnie krzątał się w tej akcji były 
premie, Flandin, który starał się oświadczenie 


„NOWY DZIENNIE“ 


nie przeszkadzało ono powstaniu Ukrainy. Nie- 
stety, akcja ta odniosła pewien skutek, gdyż na 
posiedzeniu Izby Deputowanych w dniu 19 bm. 
w oświadczeniu swym, dotyczącym francus- 
kiej polityki zagranicznej, minister Bonnet nie 
wspomniał już ani słowem o sojusznikach Fran 
cji. W kilka dni później ukazał się znany już i 
w Polsce artykuł półoficjainego „Temps“, któ- 
ry w gęsto zawoalowanym wywodzie stara się 
asłabić ważność traktatów sojuszniczych pol- 
sko-francuskich. 

Te wszystkie zagadnienia będą chyba — albo 
może juź nawet byly — przedmiotem rozmów 
między ministrem Beckiem a miarodajnymi o- 
sobistościumi politycznymi Francji. Byłoby 
jednak mylnym sądzić, jakoby na odnowieniu 
i ponownym podkreśleniu sojuszu polsko-fran- 
cuskiego zyskała tylko Polska, a nie Francja. 
W tej chwili pozycja Francji jest bodaj szcze- 
gólnie zagrożona ze strony włoskiego partnera 
osi Rzym— Berlin. 

Zacieśnienie węzłów przyjaźni z Polską może 
się też obecnie okazać niezwykle cenne dla dy- 
plomacji francuskiej, a w każdym razie przed- 
stawiałoby bez porównania większą wartość od 
deklaracji niemiecko-francuskiej, która nie- 
wątpliwie zawiśnie na bagnetach niemieckich 
już nazajutrz po zbrojnym wystąpieniu Włoch 
o rewindykacje terytorialne. Na dalszą metę 
3prawne funkcjonowanie scjuszu polsko-fran- 
cuskiego zdołałoby z pewnością w poważnej 
mierze ostudzić gorączkową fantazję niemiec- 


| kich entuzjastów niepodleglej Ukrainy. Intere- 


sy Polski i Francji zbiegają się zatem dzisiaj 
na zupełnie wyraźnej wspóinej linii. Podkreśle- 
uie jej i umocnienie przyczyniioby się do uspo- 
kojenia umysłów w Europie, a wielkie prace 
inwestycyjne w Polsce znajdują już teraz 
wdzięczne echo na francuskim rynku kapitało- 
wym, który nota bene regeneruje się w niesły- 
chanie szybkim tempie pod kierownictwem zna. 
komitego ministra finansów Pawia Reynaud i 
może okazać się w dalszym ciągu wcale chłon- 
nym dła potrzeb finansowych naszego kraju. 


Nie jest rzeczą przypadku, że za silniejszym 
związaniem się Francji z jej sojusznikami wy- 


stępuje z całą enexeią byly premier francuski 


Leon Blum. Gały kongres partii socjalistycznej 
stał właśnie pod znakiem intensywnych wysił- 
ków Bluma o przeforsowanie rezolucji doma- 
gającej się od rządu francuskiego czynnego za- 


, angażowania się w zagadnienia polityczne całej 


Bonneta wyinterpretować w ten sposób, jakoby | £uropy, a nie tylko w sprawy, bezpośrednio do- 


Jątek 30 grudnia 1933 
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tyczące imperium francuskiego. Blum w akcji 
swej rzucił na szalę nie tylko cały swój auto» 
rytet, ale i perspektywy dalszej swej kariery 
politycznej, którą wprost uzależnił od przyjęcia 
przez kongres uchwaiy, zalecającej powrót 
Francji do jej mocarstwowej roli w Europie. 
Uchwaia ta została przez kongres partii socja= 
jistycznej zatwierdzona, co wywołało słuszne i 
uzasadnione zadowolenie w komunikatach Pol- 
skiej Agencji Telegraficznej. Bo też intensywne 
wysiłki Biuma odpowiadają caikowicie inten- 
cjom dyplomacji polskiej. Blum wykazał jesz- 
cze raz, że chociaż nie powiodło mu się w jego 
polityce finansowej, to jednak poglądami swy- 
mi na potrzeby i interesy polityki zagranicznej 
imperium francuskiego potrafi przekonać I por- 
wać większość Francuzów. Wydaje się rzeczą 
wielce prawdopodobną, że wpływ tego zwycię» 
atwa Bluma uwydatni się już w najbliższym 
czasie w posunięciach dyplomacji francuskiej 
i w oficjalnych oświadczeniach ministerial- 
nych. Jeżeli prawdą jest, że minister Beck proe 
wadził, względnie prowadzi, jakieś rozmowy po% 
tutyczne w sprawie stosunków polsko-francus- 
xich podczas swego pobytu na Rivierze, tą ak- 
cja Biuma tworzy dla tych roziaów dość powa» 
żne użatwienia. 

Trudne nam w związku z tym pominąć mil- 
czeniem historię niedawnych jeszcze a ostrych 
ataków prasy endeckiej i oenerowskiej przeciw 
sobie Leona Bluma. Przezywano go Karbun- ` 
kelstein (za prasą niemiecką), choć Błum kil- 
kakrotnie dowiódł, że z nazwiskiem tym nie ma 
nie wspólnego, wypominano mu od agentów 
Kominternu, od Protokołów Mędrców Syjonu, 
od świadomych wrogów Francji i Polski, cho- 
ciaż marszaiek Śmigły-Rydz podczas swej wie 
zyty we Francji przed dwoma laty — czego 0- 
wocem była, nawiasem mówiąc, pożyczka fran- 
cuska, udzielona Polsce przez gabinet Leona 
Bluma —- miał sposobność osobiście przekonać 
się o szacunku i zaufaniu, z jakim Francja og- 
nosi się do wielkich wałorów politycznych, in- 
ielektualnych i organizacyjnych Bluma. Albo» 
wiem Blum, jak zresztą większość Francuzów, 
zdaje sobię sprawę z tego, że najlepszym środ= 
kiem zabezpieczenia pokoju europejskiego jest 
przeciwdziałanie bruialnemu pochodowi pans, 
germanizmi; który raz występuje jako rzecznik 4 
własnych interesów, drugi raz jako wapólnik 
Mussoliniego, a któremu innym razem wresze 
cie uśmiecha się rola „wybawcy'* narodów. 
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Widok Dźibutti, stolicy Somali francuskiego, do której roszczą sobie pretensję Włochy. 
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i francuskich w Afryce Wschodniei. 
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Obok mapa posiadłości włoskich, brytyjskidy 


Umowy zbiorowe Ubezp. Społ. z lekarzami 
prolongowane na jeden miesiąc 


Warszawa, 29. 12. Dnia 27 grudnia 1988 r. 
delegacja zawodowych organizacji lekarskich w 
składzie: dr. Czarneckiego i dr. Stefańskiego, 
jako przedstawicieli Związku Lekarzy Państwa 
kolskiego dr. Bobaka i dr. Goląba, jako przed- 
stawicieli Związku Lekarzy Kas Chorych, dr. 
Hołówkowej i dr. Niedzielskiego, jako przed- 
gtawicieli Zrzeszenia Lekarzy Ubezpieczalni 
Społecznej w Warszawie, z udziałem przedsta- 
wiciela Naczelnej Izby Lekarskiej — dr Wow- 
honowicza, zaproszona została do ministra 0- 
pieki społecznej, M. Kościałkowskiego w celu 
wyświetlenia sytuacji, jaka się wytworzyła w 
związku z powsiałymi trudnościami, co do sfor- 
mułowania niektórych postanowień zasad ogól- 


Miechów, 29. 12. Od dziesięciu dni panuje w 
naszym mieście epidemia tylusu plamistego, 
która przybiera z kazdym dniem na sile. Obec- 
nie liczba chorych wynosi 70 osob, a 7 wypad- 
ków było śmiertelnych. Epidem.ą dotknięta 
jest wyłącznie ludność żydowska. 

Wskutek zakazu władz administracyjnych 
nie można od kiiku dni przewozić chorych do 
Krakowa, wobec czego wszyscy umieszczeni 
są w miejscowym szpitalu. Szpital len, włas: 
ność Sejmiku Powiatowego, nie jest jednak 
urządzony na przyjęcie tak wielkiej liczby 
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Emigranci niemieccy w Palestynie 
proszą 0 WDUSZ Zeie ich rodziców 


Jerozolima, 29. 12. ŻAT. Delegacja związku 
„Olej Germania" doręczyła dyrektorowi depar- 
tamentu emigracyjnego rządu palestyńskiego p. 


M:ilsa petycję z podpisem 6.000 emigrantów z | jaffskiej w Jerozolimie terroryści oddali kilka 


Niemiec, przebywających w Palestynie, w któ- 
rej proszą oni © W puszczenie ich rodziców w 
liczbie 10.000 osób. Kownocześnie wznuwiono 
prośbę o wpuszczenie 1U.0VU dzieci żyduwskich 
z Niemiec. 
| ZH GÓRA 
W roxu 1939 — 2100 wiz 
do brazyiii 

Warszawa, 29. 12. (Sin). Na nadchodzący rok 
1939 władze brazylijskie uchwaliły bardzo 
szczupły kontyngent dla emigrantów z Polski, 
Dla Polski przydzielono zaledwie 2100 wiz. 

* * * 

O:tawa, 29. 12. ŻAT. Konsulat republiki Ek- 
wadoru otrzymał zezwulenie na przyjazd do 
Ekwadoru dla rodziny Zygmunta Grussa, u- 
chodźcy z Niemiec, znajdującego się w Zbąszy- 
mu. 


Zjazd syjonistów 


skandynawskich 

Sztokholm, 29. 12. ŻAT. W Sztokholmie o- 
„warty został drugi Zjazd syjonistów skandy- 
nawskich. Na zjazd przybył członek Egzekuty- 
wy Agencji żydowskiej prof. Brodetzki, który 
wygłosił referat o sytuacji politycznej w syjo- 
niźmie. Obrady zagaił przewodniczący Związku 
syjunistów skandynawskich Slor. Referaty wy- 
głosili: docent dr. Valentin i prof. Ehrenpreie, 
który omówił szczegółowo hebrajską działal- 
ność kulturalną w Skandynawii. W Sztokhol- 
mie odbyło się wieczorem wielkie zgromadze- 
nie, na którym wygłosił przemówienie znany 
iiterat ‘Gösta Galberg, prof. Brodetzki, prof. 
sihrenpreis i docent Valentin. 


Insp. Kiożt na Zaolziu 

haiowice, 23, 12, W dn.u dz.siejszym przybył 
dc Katowic Główny lnspektor Pracy dyr. Klott. 
Po krótkim pobycie w Katowicach dyr. Klott 
udał się na Zaoizie. 


- Epidemia tyfusu plam.stego 
nawiedziła Fi.eciów 


„NOWY DZIENNIK“ piątek 30 grudnia 1938 


nych do umów między Ubezpieczalniami Spo- 
łecznymi a lekarzami. 

Dia omówienia tych trudności uznano za ko- 
nieczne przystąpienie do wyjaśniających toko- 
wań i w związku z tym przedłużenie czasu waż. 
ności dotychczasowych umów zbiorowych w 
poszczególnych Ubezpieczalniach Społecznych 
na przeciąg jednego miesiąca z możliwością 
przedłuzenia tego terminu. 

Jednocześnie p. minisier wyraził zasadniczo 
zgodę na to, aby w okresie rokowań utrzymane 
zostało status quo bez przeprowadzania reduk- 
cji lekarzy i reorganizacji lub wprowadzania 
zmian w umowach miejscowych między Ubez- 
pieczalniami a lekarzami, 


Kontyngenty adwokackie 

Warszawa, 29. 12. (Sin) Jak wynika za za- 
rządzenia ministra sprawiedliwości kontyngent 
dia Izby Adwokackiej w Katowicach wyniesie 
6 adwokatów i 4 aplikantów, dla lzby w Kra- 
kowie 6 adwokatów i 2 aplikantów, dla Lubli= 
na 5 adwokatów i 3 aplikantów, dla Wilna 3 
adwokatów i 6 aplikantów, dla Poznania 6 
adwokatów i 1 aplikanta, dla Warszawy 38 a- 
adwokatów i 5 ap.kantów. Kont) ngent ten ma 
ważność do dnia 15 lutego 1939. 


Szkolenie fachowców 
w uzicuz.nie ryco.óstwa 


Warszawa, 29. 12. (Sin) Ministerstwo Oświa 
ty zatwierdziło projekt nowej placówki nau- 
kowej dla celów szkolenia fachowców w dzie 
dzinie rybołóstwa, Pierwsza rybacka stacja 
doswiadczalna powstaje przy Uniwersytecie 
Jagiellońskim, zaś laboratorium tej stacji wy- 
budowane będzie w Mydlnikach pod Krako- 
w em. 


Proces adw. Kowalskiego 


Warszawa 29. 12. (Sin) W Sąuzie Apelacyj- 
nym w Warszawie rozpatrywana była uprawa 
przywódcy łódzkiej endecji adwokata Kowal- 
skiego, oskarżonego o pochwalanie zbrodni. 
Sprawa ta była kilkakrotnie rozpatrywana przez 
instancje sądowe. 

Jak wiadomo, po zamordowaniu Chelminera 
jprzez Antczaka adw. Kowalski na posiedzeniu 
łódzkiej Rady Miejskiej oświadczył, że Ant- 
czak dobrze zrobił. 

Sąd Grodzki w Łodzi uniewinnił go, Sąd Ape- 
lacyjny w Warszawie skazał go na 6 miesię- 
cy z zawieszeniem, Sąd Nzjwyższy wyrok ten 
uchylił. Obecnie Sąd Apelacyjny w Warszawie 
po przeprowadzonej rozprawie wydał wyrok 
uniewinniający Kowalskiego. 


Rekordowa frekwencja 
na kolejach 


Warszaw a, 43. 12. (Sin). W okresie ferii świąt 
Bożego Narodzenia w ruchu pasażerskim na 
polskich kolejach państwowych zanotowano 
wyjątkowo dużą frekwencję. W okresie świą- 
tecznym przewiozły koleje przeszło 3 miliony 
csób. Większość przejazdów przypadła na u- 
4drowiska i miejscowosci turystyki zimowej, 


Czesi sprzedają domy na Zaolziu 

Waiszawa, ŻY, A2. (win). Na ooszacze Suąska 
Zaolzanskiego Zaobserwowano w miesiącu gru- 
dniu duży ruch związany z wyzbywaniem się 
posiadanych nieruchomości, W grudniu zawar. 
to tranzakcje dochodzące do kirkunastu milio- 
nów złotych. 


Prezesowi Volksbundu 
cideviańo paszport 


hatowice, zu. 12, tn) Jak się dowiadujemy, 
władze polskie odebrały paszport zagraniczny 
prezesowi Volksbundu na Śląsk Ottonowi Ulit- 
zowi uniemożliwiając mu w ten sposób wy- 
jazay do Niemiec. Krok ten spowodowany zo- 
sta] odebraniem paszportu zagranicznego dzia 
łaczowi polskiemu na Śląsku Qpolskim p. Bo- 
żekowi, 


Komunikat © stanie zdrowia 


Goebbelsa 

Berlin, 29. 12. PAT. Choroba winistra propa- 
gandy Rzeszy Goehbelsa ma przebieg normalny 
i wedle opinii lekarzy min. Goebbeis jest na 
crodze do wyzdrowienia. Kilka dni temu min. 
iroebbeis został przewieziony z lecznicy do swe 
mo prywatnego mieszkania. 


chorych, gdyż ma zaledwie jednego lekarza, a 
siery uboższe są z braku środków pozbawione 
vmieki lekarskiej. Zachodzi obawa rozszerza- 
nia się epidemii wskutek niemożności należy- 
wego jej zwalczania, 

W związku z tą rozpaczliwą sytuacją zarząd 
Gminy Żydowskiej w Miechowie zwrócił się 
do zarządu Tozu w Krakowie z usilną prośbą 
o przysłanie do Miechowa co najmniej jedne- 
go lekarza i dwóch pielęgniarek. Oczekiwać 
należy, że zarówno Toz jak i władze sanitarne 
za'nteresują się katasirofalną epidemią, 
TSONA ER 


Q:ziara terrorystów 
Jerozolima, 29. 12. ZAT. W pobliżu bramy 


strzałów do piekarza żydowskiego Jehudy Sas- 
sovna, który wracał do domu z pracy. Sassu0= 
na w stanie ciężkim przewieziono do szpitala, 


—0— 


Nowy obóz dla emigrantów 
ŻYGLWSKICA W UZew.OS.OWACJI 


Fraga, 29. 12. PAT. Na prośbę Żydowskiej 
Gminy Wyznaniowej w Pradze władze zewo- 
liły na urządzenie obozu dla emigrantów ży- | 
aowskich w pobliżu m. Polna na Morawach, | 
pod warunkiem, iż powstrzymają się oni od 
Vnszelkiej działalności politycznej. 

—vu-— 


Wybito szyby w synagodze 
waieńskiej 


Warszawa 29. 12. (Sin.) Z Wilna donoszą, 
że minionej nocy wybito szyby w synagodze 
żydowskiej przy ul. Popławskiej. 
zbiegli. 


Sprawcy 
11-letni chuligan postrzelił 
ch.opca Zygowshicgo 

Warszawa 29. 12. (Sin.) Sąd Okręgowy w 
Wilnie rozpatrywał sprawę Józefa Szczerby 
oskarżonego o postrzelenie 11-letniego chłop- 
ca żydowskiego, Zajście miało miejsce w bu- 
dzie jarmarcznej gdzie mieści się strzelnica, W 
strzelnicy tej gromadziła się młodzież, która 
za kiłka groszy uczyła się strzelania. 

Wśród strzelających znalazł się oskarżony 
Szczerba, który gdy zauważył przechodzącego 
1l-letniego Mendla Kotla porwał flower kole- 
dze i strzelił do chłopca. Na skutek zranienia 
chłopiec musiał się leczyć przez dłuższy czas. 
Szczerba został skazany na 7 miesięcy więzie- 
nia. 


„NOWY DZIENNIK“ piątek 30 grudnia 1938 


Lima | 


Wyniki zakończonej ostatnio konferencji 
panamerykańskiej w Limie stanowią główny 
przedmiot kumentarzy prasy zagranicznej. 
„Neue Zürcher Zeitung“ pisze o sytuacji jaka 


się wytworzyła po tej konferencji. j 


„Nowa włoska ofeasywa na froncie hi- 
szpańhskiin określana jest w Londynie jako 
„oOseusywa Chamberlaina” to znaczy, że uważa 
się ją za praygrywkę do sputkania 
rzyluskiegu. Ofensywa ta ina wzinocnić kiep- 
sky puzycję Mussuliniego, Natumiast poważ- 
nym wzinocnienieiu Chamberlaina jest wynik 
konferencji w Linie, ktury w Londynie w 
przeciwienstwie do prasy mieinieckiej uważa» 
ny jest za całkowity sukces, Jezeli jeuno- 
myślnie przyjęta deklaracja solidarności nię 
przybrała formy układu wojskuwegu, to o- 
bjasnia się b faktem, że nie wszystkie pań. 
stwa amerykanskie caują się na rowni za- 
grożone, Linię graniczną jest tutaj Kanał Pa- 
nuuski, przy czyim panstwa leżące bliżej Ka- 
nału Panuuskiego są bardziej zagrożone niż 
panstwa oddaiune ud Kanału. Ale deklaracja 
Bolidwinyści jest tak ułuzżona, że każde zwię- 
kszenie Dniebezpieczeńsiwa wziuocai jej od- 
dziadywanie., £Wraca się szczegolną uwagę na 
fakt, ż6 dekiaracja zawiera okresieuie kto 
jest wrogiem potępiając prześla- 
dowania rasowe i religijno 
po lity ce s ne. Solidarność obowiązuje nie 
tyiku w obliczu miiiarnegu ataku, lecz także 
w obliczu ubcej prupagaudy, a więc w Oblie 
czu specyficznych śrudkow walki brunatnej 
międzyoaarudówki faszystowskiej. 

Deklaracja solidarności wszystkich krajów 
Ameryki nie została ogłoszona w prasie pol- 
skiej. PAX nis ogłosił jej. Deklaracja ta po- 
dzieliła los wielu enuncjacji z terenu amery- 
kaliskiego, wielu enuncjacji MRoowevelia a 
także Edena w czasie jego pobytu w Stanach 
Zjednoczynych. W każdym razie warto podkre 
ślic, że pu raz pierwszy wszystkie państwą 
Ameryki pólnocnej i południowej potępiły w 
uroczysty sposób prześladowania rasowe i re- 


ligijne. 
żydzi strzegą... Niemców 


Nie jest to żart, lecz fakt niepozbawiony zre- 
tą specyficznego charakteru. Prasa amery» 
kańska opisuje obszernie jak spełniony został 
rozkaz burmistrza Nowego Jorku La Guardii 
w sprawie ochrony konsulatu niemieckiego i 
okrętów niemieckich przybywających do No- 
wego Jorku. Jak wiadomo, straż nad obiektami i 
hitlerowskimi powierzono policjantom żydow=- 
skim i żydowskim komisarzom policyjnym: 
A oto opis zamieszczony w amerykańskim 
„Forwarts*: 

„Prawie przez cały dzień kroczą przed kon- 
sulatem niemieckim w Nowym Jorku setki 
osób demonstrujących i protestujących prze- 
ciwko prześladowaniom Żydów w Niem- 
czech, Przed gmachem konsulatu niedaleko 
Pomnika Wolności stoi grupa policjantów 
żydowskich z kapitanem Finkelsteinem na 
czele. Wewnątrz gmachu jest więcej Żydów 
niż Niemców. 12 policjaniow żydowskich 
znajduje się na korytarzach budynków kon- 
sulaiow. Urzędnicy konsulatu i liczni inle- 
resenci aryjscy chodzą z pochylonymi głowa- 
mi. lntercsenci szybko załatwiają swoje spra- 
wy i nciekują z gmachu. W gmachu pozo- 
stają tysko policjanci, Stoją bez ruchu i czu- 
wają nad hitlerowskim konsulatem. Nagle z 
ulicy dają się słyszec okrzyki: „Połóżcie kres 
terrorowi hitlerowskiemu*. Kapitan Finkel- 
stein puzwala demonsirantom krzyczeć. Stoi 
bez ruchu jak jego podwładni. Zdaje zię, że 
nie widzi demonstrantów. Oczy ma zwrócone 
wyżej, może ku Pomnikowi Wolności wzno- , 
szącemu się wysoko ponad ocean... 

Świetny żart burmistrza Nowego Jorku La 
Guardii stanowi wciąż jeszcze sensację. Okaza- 
ło się jednakowoż, że Żydzi strzegący całości 
konsulaiu hitlerowskiego i okrętów hitlerow- 
skich przybywających do portu nowoajorskie- 
go spełniają doskonale swe zadanie. Burmistrz 
La Guardii nie jest zresztą w tej dziedzinie ' 

zinalny. Prasa amerykańska opowiada, że 
w „as e ourmistrzostwa Roosevelta zdarzył 
s.ę podobny wypadek. Do Nowego Jorku przy- 


az: 


był znany antysemita niemiecki, Obawiano się 
demonstracji a Roosevelt przydzielił antyse- 


mickiemu prelegentowi grupę policjantów ży- ` 


dowskich. Prelegent antysemicki tak się tym 
przejął, że natychmiast opuścił Stany Zjedno- 
czone. 


Albo — albo 


Powolne wycoiywanie się Francji ze swoich 
zobowiązań politycznych m Wscodzie jest dzi- 
siaj przedmiotem zruzumiałego zainteresowa- 
nia. P. Mackiewicz, który bronił dotiychczaso- 
wej polityki min. Becka, obecnie krytkuje ją, 
wyśuwając nasiępujące argumenty: 


chę go finalizować, Zbyt łatwa to jest ro» 
bota. 


To co w wielu notatkach i odgłosach pojawią 


; się często na łamach prasy, ujął autor powyże 


szych słów otwarcie i jasno. 


Tragedia pół-żydów 

Że trudno jest być Zydem, to stara prawda. 
Była zawsze wśród Żydów garstka, która uwa» 
żała, że tę trudność można łatwe usunąć. Kto 


„w żydostwie widzi tylko trudności i nie więe 


cej i sądzi, że można się ich pozbyć to... niechże 
się ich pozbywa. Nam to uszczerbku nie przy» 
niesie. Zdrowiej jest dla drzewa, gdy zeschnięe 
te gałęzie odpadają. Ale interesująca jest tra- 
gedia tych ludzi, którym zdaje się, że zerwali 
wszystkie węzły łączące ich z żydostiwem, a 
którym świat ich otaczający nie chce przyznać 
ani praw iudzkich, ani praw boskich. Oto cha» 


|rakterystyczna wiadomość, ilustrująca trago» 


Rząd polski nie sprzeciwiał się Anschlusso-  dlę tzw. pół-Żydówi 


wi, przeciwnie ułatwił Niemcoun Anschluss. 
Rząd polski nie sprzeciwiał się rozbiorowi 
Czechusłuwacji, przeciwnie wziął w nun u- 
dział. itząd polski ułatwił Niemcom opanowa= 
nie ltnrupy środkowej, wyruguwanie myd 
wpływów polityki francuskiej, doprowadze- 
nia do bankructwa prestiżu Francji, 


Dobrze! ale dlaczegoż rząd polski nie uzy- 
skał granicy polsko-węgierskiej po swojej 
myśli, dlaczegoż stoimy teraz wobec ukras- 
ińskich zagadek niemieckich? Dlaczego zamiast 
Węgrow, mamy p. Melnika za Zakarpaciu a 
projekty halicko-wołyńskie w Sejwie war- 
szuwskim? 


Polityka nieprzygotowana, niedorozmówio= 
na, aiedoukładowana. 


Od ruku 1936 pulityka nasza w sprawie 


Czech pokrywa się z polityką niemiecką. Czyż ' 


od tego czasu nie mielisiny Czasu puinowić 6 
Hitierem © wspólnej granicy polsko-węgier- 
skiej? 


Albo — albo. 


Albo przyjąwszy w r. 1933 ofertę kanclerza 
Nieiniec trzeba było iść na całegu po limi 
wskauzywancj przez „Słowo* i przez „Puli- 
tykę". Albo jeśli się nie chciało brać udziału 
w anDntyrosyjskich planach Hitlera od saiiego 
początku jegu ery widocznych, nigdy przez 
niego nie skrywanych, to należało bronić, ze 
wszystkich sił bronić pozycji irancuskich w 
Europie środkowej, a nie pomagać w ich kru- 
szeniu. 


Artykuł mój urywam w tym miejscu, nie 


OSOBY W PODESZŁYM WIEKU, DLA KTÓRYCH 
WYPRÓŻNIENIE ZWIĄZANE JEST Z CIERPIENIEM, 
doznają znacznej ulgi przy codziennym stosowaniu w prze 
ciągu tygodnia 3— iyżek stołowych dziennie naturalnej 
wody gorzkiej FRANCISZŁKA-JÓZEFA. Zap. W. lekarza. 


Grupa Węgrów pochodząca s mieszanych 
maiżensiw żydowsko-cirzescijańskich zwróe 
cila się w związku s suiniareiu zaliczenia ich 
w poczet Zydow z listem otwartym do pa- 
pieżu, biskupów katolickich 4 swierzchników 
Kościoła ewangelickiego, W liście tym m. in, 
piszą: 

Dotknięci głęboko w naszych  nozuciach 
chrześcijańskich i węgierskich protestujemy 
niniejszym przeciw temu, by nas, chrześcijun 
8 urodzenia, Węgrów półkrwi, zaliczano do 
inuej rasy £ Wyznania, niż do tej rasy | tego 
wyznania, do Jakiegu rzeczy wiście chvelny na. 
leżeć. Można nas poddawać męczaruium i tor= 
turum, jak lo się działo zu Czasów pierwszego 
chrześcijaństwa, ale stwierdzuiuy, że niki nie 
jest do tego puwołany, by nam odebral prawo 
mianowania siebie chrześcijanami I Węgrami. 

Jest w tym apelu I uniżoność * błaganie a 
przede wszystkim tragedia ludzi, zawieszonych 
w powietrzu. Jednym pociągnięciem płóra lue 


| dzie ci pozostali bez aarudowości I bez religii. 


Żydzi nie chcą mieć s nimi nic wspólnego, 
chrześcjanie również nie. Przed laty oddali się 
pod opiekuńcze skrzydla Kościoła, a teraz je- 
dna usiawa wyjmuje ich s pod tych epiekuń* 
czych wkrzydeł, Niekiedy zdarza się, że prze- 
stają być chrześcijanami tylko dlatego, że -o 
jeden miesiąc spóźnili się s chrztem. Bo ci, 
którzy w roku 1918 wychrzcili się są jeszcze 
chrześcijanami, aie po roku 1918 to już nie. 
A wszystko to dzieje się w kraju tak katolic» 
kim jak Węgry. Oficjalnie katoiicyzm zwalczą 
rasizm, ale to nie przeszkadza nawet państwu 
katolickiemu w stosowaniu rasistowskich u- 
staw. Dla nas jest to naturalnie tylko jedno 
z bardzo osobliwych zjawisk obecnej epoki. 
Tragedia wychrziów nie jset zresztą nowa. Jesi 
to typowa tragedia wychrztów. 
(Ro) 


Kradł dla... emocji 


Niezwykła afera lekarza z Budapesziu 


Budapeszt 29. 12. W Budapeszcie wielką sen- 
sację wywołało aresztowanie znanego chirurga 
budapeszteńskiego dr.Erwina Wiesera, stoją- 
cego pod zarzulem dokonywania szeregu kra- 
dzieży z włamaniem. Dr. Wieser cieszył się w 
kołach towarzyskich Budapesztu wielkim po- 
ważaniem oraz sławą uzdolnionego chirurga, 
a zarazem uznawano go jako bogatego człowie- 
ka. W toku dochodzeń ujawniono, że lekarz 
po nocach dokonywał włamań do mieszkań i 
will bogatych ludzi, okradając ich z kosztow- 
ności i ukrywał cały łup, którego wartość 
sięga kwoty kilkuset tysięcy pengoe, w pod- 
ziemiach swego domu. 


|Prawo pięści... 


Londyn, 29. 12. Agencja Reutera donosi z 
Szanghaju, że przedstawiciel marynarki oświad- 
czył, iż zajęty obecnie przez wojska japońskie 
gmach uniwersytetu amerykańskiego w Szang- 
haju nie zostanie zwrócony Amerykanom na- 
wet po zakończeniu działań wojennych w Chi- 
nach ze względu na to, iż znajduje się w sira- 
tegicznym punkcie miasta, 


Ponieważ w ostatnim czasie zanotowano włę- 
kszą ilość kradzieży z włamaniem a włamywa= 
czy mimo energicznych poszukiwań nie można 
było ująć, poddano wszystkie wille w mieście 
ścisłej obserwacji, W oiągu kilku ostatnich 
nocy zauważono kilkakrotnie, że w pobliżu mie- 
szkań, które zostały okradzione, każdorazowo 
znajdował się na ulicy samochod osobowy ze 
znakiem t. zw. „węża Eskulapa* (odznaką le- 
karską) W czasie dalszych dochodzeń ustalo- 
no, że był to samochód dr. Wiesera. Jeden z 
inspektorów policji, korzystając z tego, że tak 
lekarz jak i jego asystentka, sekretrka oraz 
służba domowa bawiły w nocy poza domem, 
włamał się do piwnicy lekarza, gdzie ku swe- 
mu wielkiemu zdumieniu znalazł w licznych 
skrzyniach skrupulatnie zapakowane i posegre- 
gowane złote i srebrne zegarki, broszki, srebrne 
nakrycia stołowe i inne kosztowności. W godzi- 
nę później aresztowano lekarza wracającego 
wraz ze swą służbą z włamania. Podczas śle- 
dztwa dr. Wieser, oświadczył że cały łup, któ- 
ry zdołał zgrabić w ciągu roku znajduje się 
nienaruszony w piwnicy. On sam dopuszczał się 
kradzieży nie dla jakichś korzyści osobistych 
lecz dla emocji. Proces przeciw niemu odbędzie 
sig w najbliższych dniacœ% i 


„NOWY DZIENNIK“ piątek 30 grudnia 1938 
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)GLIFOW 


Rozmowa z głośna dziennikarką irancuską Genowetą Tabouis 


GEN Q WEFA TABO UIS. 


W jednym z nielicznych salonów paryskich, 
które przetrwały wojnę, spolkałain Genevieve 
Tabouis. 

Wdzięk i delikatność rysów, uduchowiona 
twarz į naturalna elegancja ruchów, wyróżnia- 
ły ją nawet wśród uruczych Puaryżanek. Wili- 
granowa jak figurynka porcelanowa z Sevres, 
na tle stylowych mebli, starych sztychów i ma- 
kat wygląda — mimo ściętych włosów raczej 

na grande — dame 18 wieku, niż na współcze- 
sną dziennikarkę. 
= Wyciowanka klasztoru, w którym panowa- 
ła atmosfera dworu wersalskiego, mała Geno- 
>wefa uczyła się wytwornych manier, ćwiczyła 
się w sztuce pudawania krzesła z wdziękiein, 
poznawała skomplikowaną hierarchię ukłunów 
i brała kąpiel — w koszuli, by nie obrazić oczu 
Anioła Stróża, który jest płci męskiej. 

Klimai klasztoru nie potrafił jednak osłabić 
samodzielności uuuysłu imłodej dziewczyny. 0- 
pusciwszy klasztor, zdaje maturę i obiera — jak 
na owe czasy oryginalne, bu mało znane stu- 
dium: archeologią: (Egipt, Babilon, Chaldea, 
Palestyna). 

Pani Tabouis wydała szereg dzieł archeolo- 
gicznyci (obecnie pracuje nad Herodotem An- 
lipasem). Wszystkie uwieńczone nagrodą Aka- 
demi Paryskiej, (Najbardziej znane z nich jest 
swdiun o Tutank hauenie). 

Rzecz ciekawa: książki te pisze dopiero po 
dwuletniej działalności dziennikarskiej. W cir rige ko 


KAROL CZAPEK 


(Od naszego korespondenta paryskiego) 
NEZEĘ EEC prl 


m 


PARYŻ, w grudniu 


PROSIMY O JAK NAJ<YCHLEJ->ZE 


WYKUP.ENIE LOSOW iV-:ej KLASY 
CĄGRiEnIE ROZFOCZYNA SIĘ 5 STYCZNIA. 


BRACIA SAFIER 


KRAKOW, RYNEK GLOWAY 6 


gu swej pracy zawodowej "=" przekonania, 
że można zainteresować publiczność najudle- 
glejszyini problemami, jeśli się tylko przenia: 
wia doń jasnym, przejrzystym językiem. Dzię- 
ki pani Tabouis, egipiologia przestała być dzie- 
aziną hernietyczną. 

Zamitowania pani Tabouis do dziennikar- 
stwa i do egiptologii mają to samo źródło: pa- 
sja duciekania tajemnic. 4 tym samyin naimięt- 
nym zaciekawieniem bada arkany dyplomacji 
europejskiej, co tajemniczy świat hieroglifów. 

Trawiona za dnia gorączkę aktualności, wsłu 
chana, w przemijające fale radia i telegrafu, w 
puguni za nowiną, która, ledwie przebrziniała, 


Higieniczne i wykwinine 


preparaty kosmetyczne stosowane do podkreślania 
urody, jako to: róż, kredki du warg. ołówki do 
brwi i paznokci, lakiery itp. w licznych odcie- 
niach — poleca fabryka lekarsko-kusnietycznych 
preparatów „MIRACULUM“, 


już przestaje być aktualną, wieczorem pani Ta- 
bouis pizenusi się do krainy piramid i medy- 
tuje. Wiedziona może potrzebą kompensacji 
psychologicznej przeciwstawia zawrolnemu nur 
towi życia, unoszącemu niepowrotnie dni ist- 
nienia, nieobaloną skałę trwałych wartości du- 
cha. 

Nie potrzeba chyba przedstawiać czytelni- 
kom pani Tabouis — publicystyki. Zbyt częsio 
przytaczają w prasie jej artykuły z „Oeuvre*, 
hióre nabrały szczególnego rozgłosu w ostat= 
nich latach. Przypomnimy tylko świetną jej 
książkę „Chautage å la guerre“, które było sen- 
sacją dnia w Anglii. Gruntowna znajomość pro 
blemów pólitycznych'i i bystra analiza sytuacyj 


książkę. Zdarzenia wrześniowe potwierdziły — 
a:eslety — w zupełności jej przewidywania i; 
konkluzje. Pani 'Tabouis udowodniła, że pań- 
stwa tolalne uprawiają politykę szantażu, któ- 


A teraz możesz całkiem spokojnie 


zamknąć 


Jest to ostatni felieion zmarlego 
przed kilku dniami wielkiego pisarza 
czeskiego, ogłoszony na tainuch świą- 


tecznegu numeru „Lidowych Novin*, | 


Każdy z nas myśli sobie rozmaite rzeczy o ob. 
cych nuredach, a nie są to zawsze rzeczy, któreby | 
dany naród chciał sobie zapisać do albumu, zwy- 
kła tak bywa, że utożsamia się dany kraj i lud 
z jego polityką, reżimem, rządem, opinią publicz- 
ną lub czymś podobnym, Inaczej jednak rzecz się 
przedstawia, jeśli chcemy sobie płastycznie wyo- 
brazić jakiś naród, tego sobie wymyślić nie moż- 
'na, albo z góry ustalić; sama przez się wyłania się 
jakaś reminiscencja, jakieś wspomnienie o czymś 
cożny Sumi niegdyś widzieli, o czyimś, co może 
być czymś całkiem przypadkowym i codziennym. 
Bóg wie, dlaczego takie a nie inne drobne do- 
świadczenie tak silnie zrosło się z naszą pamięcią; 
wystarczy na przykład, że przypominamy sobie 
knglię, a natychmiast zjawia się obraz, 


Swe OCZY 


No, ale nie wiem, jaki obraz wam się wyłoni 
i czy w ogóle macie plastyczną wyobraźnię; jeśli 
o mnie muwa, widzę po prostu czerwony doniek 
w Kent. Nie było w nim nic szczególnego, wi- 
| działem go najwyżej sekundę, gdy puciąg pędził 
| z Folkestone do Londynu. Zresztą dom był olo- 
czony drzewami, tak, że zaledwie można go było 
widzieć; w ogrogzie jakiś stary pan pracował ko- 
ło żywopłotu, a po drugiej strunie jechała jakaś 
dziewczynka na rowerze. Nie poza tym. Nie wiem 
nawet, czy ta dziewczynka była ładna; stary pan 
był może jestorem albo kupcem w stanie spoczyn. 
ku, ale jest to rzecz obojętna. Domek miał wyso- 
kie kominy i białe okna, jak wszystkie czerwone 
domki w Anglii — więcej o nim powiedzieć nie 
mogę. Ilekroć jednak wypowiadam słowo Anglią, 
widzę wj łażnie ten zwykły domek, tego starego 
pana z nożycami ogrodowymi, tę dziewczynę na 
rowerze, a ogarnia mnie jakaś dziwna tęsknota. 
Wiele tam widziałem Innych rzeczy: Bank of 


rą każde ustępstwa wzinacnia, į że tylko posta- 
wa oporna i nieustępliwa może poskromić ich 
apetyty i pęd do ekspansji. 

Onegdaj wyszło studium jej: „Albion perfi- 
de on loyale?" Autorka kreśli historię stosune 
ków francusko - angielskich począwszy od stu- 
letniej wojny, a zwłaszcza od czasu „kFaszody*. 
Pani fabouis rozpawuje czynniki, które mogły 
nadać pulityce angielskiej pożury pertidii i o- 
budzić we Francuzach nieuiność i imylny po- 
glad, że Anglia jest nielojalna. Książka jej przy 
czyni się niezawodnie do usunięcia wielu nic- 
porozumień. 

Z wielką przyjemnością gwarzy się z panią 
Tabouis o polityce. Mówi dowcipnie i z wdzię- 
kiem, wie mnóstwo ciekawych rzeczy i ma bar- 
dzo oryginalne poglądy. 

Wydało mi się ciekawym zapytać autorkę 
„Chantage á la guerre“, juk sohie tłuinaczy, że 
we wrześniu nie skorzystano z jedynej inoże 
sposobności złuinania, bez wojny, siłą koalicji 
europejskiej, reżimu narodowo - socjalistyczne- 
go, który jest stałą grożbą dla pokoju i cywili- 
zacji? Niemcy nie były wówczas przygotowane 
do wojny i byłyby się znalazły w trudnościach 
wewnętrznych. Czy z winy Anglii, czy Francji 
nie skorzystano z tej możliwości? 

„Na postawę tę złożyło się kilka powodów. Pro 
blein czeski nie był dostatecznie znany i doce- 
niany we Francji. Nie przygotowano mas sze- 
rokich psychologicznie do obrony naszej czes- 
kiej limi Maginota (która kosztowała nas 12 mi 
liardów). Gdy odwiedziłam mojego syna zmo- 
bilizowanego, w „czerwonym pasie“ (komunis- 
iycznie zabarwiona okolica Paryża), zmobili- 
zowani robotnicy mówili mi, że nie barazo wię 


dzą za kogo się mają bić. Wystarczyło im po- 
międzynarodowych i ich przyczyn cechują jej | 


wiedzieć: „c'est pour stopper Hitler“ (dla za- 
trzymania pochodu Hitlera). W mig rozumieli, 
to są pojętni i zmienili posiawę. Należy też 
' przyznać, że ostatnio po sobie następujące rzą. 
dy trancuskie uprawiały politykę strachu. („U- 
AAA RESE a 


Engiand I opactwo westminsterskie i cokolwiek 
można było widzieć rzeczy godnych widzenia 
1 pumiąiek historycznych, nie to nie oznacza dla 
mnie Anglii. Cała Anglia to dla mnie ten naiwny 
domek w zielonym ogrodzie ze starym panem 
i dziewczynką na rowerze, Dlaczego właśnie to, 
nie um:em tego wyjaśnić; mogę tylko powiedzieć, 
jak mi się to wydaje. 


J v . 

Albo, gdy chcę sobie wyobrazić Niemcy, mimo 
woli wyłania mi się siara gospoda. Nie mogę so- 
bie povauzić, że nie wiuzę ami bramy poczdam= 
skiej, ani paragy militarnej; w tej gospodzie sam 
nigdy nie byłem, widziałem ją tylko z pociągu 
gdzieś poza Norymbergą. Zmrok już zapadał, żad- 
uego człowieka nie można było dojrzeć; Stara go- 
spoda była wysoka, obszerna jak kościół, w sa- 
mym środku starego jak zabawka wyglądającego 
miasta. Przed gospodą kwitł bez, a do wnętrza 
prowadziły kamienne schody. Jest niemał coś ko- 
micznegy. jak dostojną i przestronną była ta go- 
spoda; przypominała nieco kwokę drzeimiącą w 
ciepłej brużdzie. Tak, jest to prawda, że widzia- 
łeim w Niemczech całkiem inne i bardziej narzu- 
cające się rzeczy, bardziej że tak powiem nien.:ec. 
kie od owej bawarskiej starodawnej gospody; lież 
to widziaiem miast, tumów i pomników, ale nad 
wszystkimi tymi wspomnieniami góruje w mej 


ne politique de peur“), a ze strachu nie muże 
aie konstruktywnego wyniknąć. Obawianu się 
też lotnictwa niemieckiego, które liczbowo tak 
bardzo przewyzsza nasze. Ludność cywilna Pa- 
ryża byłaby pierwszą ofiarą. 

Musimy też zdać sobie sprawę, Że zdarzenia 
wrześniowe były dramatycznym epizodeiu wal 
ki klas, koalicja deiukracyj zachodmch, po- 
parta przez Rosję i ewentualnie Aiuerykę, by- 
taby niezawodnie pokonała Hitlera. W następ- 
stwie tego zwycięstwa bylibyśmy mieli falę le- 
wicową w Europie. Nie komunizm, lecz praw- 
dziwą demokrację, prawdziwy republikanizin, 
gdzieniegdzie socjalizm umiarkowany jak w 
Szwecji. To jest muuu najgłębszym przekona- 
Dieu. Ale syudykuty (inansjery imiędzynarodo- 
wej, wielkie Lrusiy, wielcy magnaci finansowi 
nie byliby się dobrze czuli w tej atinosferze. 
Wobec tego urzeczywistunli międzynarodówkę 
wielkiej Lnansjery i pozostawili łliliecowi swo 
budę dziułania. 

Panuętajimiy też, że istnieje odpowiedzialność 
czesku. Zurzucum i zawsze będę zarzucału rzge 
dowi francuskiemu, ze me alat sobie sprawy £ 
tego, co się przygotowuje i ze nie działał odpo- 
wiednio uu iego. Powinien był sprowadzić Kro- 
fte do Paryzu, 1 Wraz z nun rozpatrzeć syluację. 
Ale równocześnie twierdzę i do śmierci będę 
twierdziła, że Czesi popełnili nie dający napra- 
wić błąd, poddając się dyklatowi, bez zbrojne 
go oporu. Gdyby się byli bronili, siłą rzeczy 
Francja byłaby tuusiała przyjść in z poinocą. 
W kilka lygodm pózniej Angla byłaby sianę- 
ża przy ich boku, moze i Ameryka. My Fran- 
cuzi liczyliśmy na opór czeski, spodziewaliśmy 
się go. Nie Francuzi, lecz Czesi popełnili decy- 
dujący, latainy błąd. 

Myślę. ze Polucy inaczej by zareagowali w 


takiej sytuacji, ze poualiliby obrouić integral- | 


„NOWY DZIENNIK“ piatek 30 grudnia 1938 


urcheolodzy zydowscy, obudzili moje zaintere- 
sowanie dla sztuki starozylnej. Najbliżsi | naj- 
drożsi moi przyjaciele to żydzi. Napotkała u 
Zydów niezwykłe porywy szlachetności i wiel- 
kuduszności. Nad wszelki wyraz ubolewam nad 


blizsi memu sercu są Żydzi austriaccy. Film i 
tulr, litreatura i muzyka, ta cała czarująca at- 


rem geniusza żydowskiego. 


czech i Austrii z Żydaini, jest nie tylko Śrdenio- 
wiecznym okrucieństwem, ale też Śrniertelnym 
grzechem przeciw duchowi, 

My, we Francji zanadto kochamy sztukę i li- 
teraturę, byśmy mogli się zgodzić na wyeliini- 


Echo sensacyjnego oświad 


Paryż, 29. 12. (K) Szef francuskiej misji woj 
showej w Czechosłowacji gen. Faucher, który 
pu swej 19-letniej działuinosci w Czechosłowa- 
cji wróch do Paryza, odstonił na łumach „E- 
pogue“ w rozinowie 2 postem De Kerilisesu sen 
sacyjne kulisy kapitulacji Francji. Zdaniem 
gen. Fauchera, Francja nie może się zasłonić 
tym, że w granicach Czechosłowucji powstał 
pucz luuności niemueckiej. Takiego puczu bo- 
| wiem nie było, jak długu Czechosłowacja mo- 

gła liczyć na popurcie swych przyjaciół. Nie 
| jest lez prawdą, by Czechosiowucja była bastio- 
i nem bolszewiziuu i wolnumularsiwa, wszak do 
rządu uujezał Z rumienia katolickiej partii lu- 
dowej prałat Śchrumsek. Olicerów sowieckich 
w armii czeskosłowuckiej w ogóle nie było. 


iragicznyiu losem Żydów niemieckich, jednak | 


inostera Wiednia, którą ubóstwiałaim, była two 
i 


s : ; l 
To co narodowy socjalizm zrobił w Niem- 


nowanie wpływów tyduwskich. Pozbhawilibys- 
my się pierwiastków nieziuiernej warlości nie 
dających się niczym zastąpić. Udział żydów w 
naszej twórczości duchowej jest nieziniernie 
ceunym I oryginalnym przyczynkiein. 

— „Czy nie zuchodzi obuwa, że układ Bon- 
net-Ribbentrop moze ujemnie wpłynąć na po- 
łożenie emigranlów we Francji?" — zudaję o- 
statnie pylanie. 

— „Nie. Początkowo byłam zaniepokojona, 
ale po zasięgnięciu intoriuucyj u najwyższych 
czynnikow imogę Śmiało twierdzić, że nie zano- 
si się na zmiany”. 

NAA „Czy upuważnia mnie Pani do ogłoszenia 
| niezwykle ciekawych relleksyj i poglądów Pa- 

ni?” „4 przyjemnością”, R. A. 


„Marka niemiecka trafila 
do prasy francuskiej“... 


czenia generała Faucherc 


ba. Nie jest to prawdą, bo Czechosłowacja mia- 
ła swe granice doskonale ufortylikowune, a ar- 
mia czeskusłowacka zdanie wszysikich spe- 
ców niilitarnych mogla przez kilka miesięcy sta 
wić opor armii niemieckiej. Niestety artykuły, 
jakie się ukazały w związku z Czechosłowacją 
w niektórych dziennikach francuskich, miały 
wszelkie znuniona propagandy nieruieckiej, Bez 
żadnych truduości mozna byłu rozpoznać uie- 
aneckie pochodzenie tej całej Literatury fran- 
cuskiej. Miało się nieraz wrażenie, że pewne 
gazety były organem propagandy niemieckiej. 

Kewelacje le odbiły się szerokim echem we 
truncuskiej opinii publicznej. Henri de Berilis 
wzywa jeszcze raz rząd lruncuski do wszczęcia 
śledziwa, która ma wykazać, ze warka nieiniec- 


ność swego państwa. Jeśli są zdecydowani do | „Monachijczycy* wskazywali w swej propagan | ka tratiła do prasy lruucuskiej, 


oporu, będą istuieli. Muszą się tylko uruiejętnie 


dzie, ze uriuiu czeskosłuwucka była bardzo sła- 


bronić przed grą dyplomulyczną Niemiec, któ- | zzz zzz O ZEE WOS WORD, 


ra jest iście szutansku i daleku grożniejsza ud 
ich armu Łatwiej bić się w biały dzień z wi- 
dovzuyw przeciwnikiem, nż zwalczać jego prze- 
wrolny luktykę pudziesiną. 

Genevieve 'lubuuis, z wielkim sentymentem 
wyrazu się o Zyduch. Uwazu ich zu sól ziemi, 
za element, ktory wnosi specyliczne wartuści 
w każdą kulturę. 


„W moim osobistym życiu, Żydzi odegrali 
niepośledinią rolę. Wyzwolli me pierwiastki 
twórcze, ksztaiłtowali moje najlepsze ja. Du- 
chowemu wpływowi kilku wybitnych jednostek 
zydowskich zawdzięczuu obudzenie się i roz- 
wój moich zdolności pisarskich i dziennikars- 
kich. Nawet zuniłowamum moun Żydzi nada- 
wali kierunek, pierwsi, bracia Reinach, wielcy 


pamięvi owa czcigodna i tak 
e « 
Albo jeśli się myśli o Francji, człek chce sobie 
uświadomić, ile wspomnień się wyłania. Ja Jed- 
nak wciąż widzę tylko jedno: ulicę paryską, gdzieś 
na perylerii miasla, gdzie 4 “szyna się linia cema; 
jest tam kilka jeszcze guspod i kilka zbiornikow 
benzyny między ogrodami warzywaymi, Przed 
jedną z takich gospod, na której markizie figuro- 
wał napis „Au renuez-vous des chaufteurs™, stoi 
wóz v dwoch kołacu z buianyru koniem norniandz. 
kim; chłop w szerokiej, niebieskiej biuzie i o du- 
żym kapeluszu słomianyim pije jasne wino z gru- 
bej szkianki, Olo wszyddko, nic innego tu nie za- 
uważy leni, tylko że słońce siało Żar biały jak kre. 
de, a opalony na brąz chłop w niebieskiej bluzie 
rozkoszowa: się winem. Nie mogę sobie poradzić: 
vto właśnie Francja. 
w O 
Albo Hiszpania: widzę kawiarnię przy Puerta 
del Sol; przy stoliku siedzi czarnowłosa matka 
w czarnej sukni, trzymając w ramionach czarno- 
włose dzieciątko, o małej okrągłuwej główce i 
czarnyci: uroczyście puważnych oczęłach; ojciec 
z zasuniętym na kark czarnym sobiero palrzy 
e uachwytein na swoje czarno-okie dziecko. Po- 
wiecie, że tuki obraz można widzieć wszędzie in- 
dziej, tylko, że taun w Hiszpanii kobiety wyglą- 
dają jak madonny, ojcowie jak rycerze, a małe 
dzieci jak tajemnice jakiejś zabawki.. Gdy słyszę 
lub ezytum o Hiszpanii nie widzę Alhambry ani 
Alcazuru. lecz to poważne dziecko w ramionach 
czarnowłosej madonny. 
A e 
Albo Włochy: jakże łatwo inożna by pomyśleć 
ọ Wezuwiuszu, o piniach lub czyins podobnym. 
Nic z tego! Przypominam sobie kolej, jakiś du- 


szeroka gospoda, 
a 


Rocznica kolczastego drutu 

W roku bieżącyiu mija 35 lat od chwili, gdy 
na froncie japonsku rosyjskim, podczas woj- 
ny 1904 roku, zastosowano poraz pierwszy 
zasieki z drulu kolczastego, jako przeszkudę 
| nu przedpolu szańców i wzmocnienie puzycji. 
Drut kolozasty był bardzo skutecznym środ- 
kiem obrony, a później w czasie wojny euro- 
pejskiej stosowany 2 powodzenie przez wszy- 
sikie walczące armie.,  Selki tysięcy imelrów 
drutu kolczastego opasały najeżonyi wałem 
Szańce i rowy strzeleckie. Drut kolczasty był 
skuteczną obroną, zwłaszcza przed atakiem 


uniący pociąg osobowy, który — jeśli się nie my- 
ię — szedł z Urvielo do Rzymu; jest już noc, 
a moim vis å vis jest śpiący tobolnik, którego 
okrągła włochata głowa przechyla się raz na tę, 
drugi raz na tamtą strung, Potem Włoch się budzi, 
ziewa głośno, wyciera sobie szeroką dłonią oczy 
i coś do ciebie się odzywa. (zy przypumuinasz so- 
bie? Nie wwozunuałeś go, ami leż nie miałeś zbyt 
wielkiego do niego zauiania, aic on powoli sięga 
do kieszeni, wydobywa kawat sera, zawiniętcgo 
w papier i podaje ci z miną Zupełnie naluralną, 
byś sonie odkroił kawałek, Taki tam jest zwyczaj, 
A z całych Włoch pozostaje ci »ylko w pamięci ta 
dłoń z kawałkiem sera owczego. 

W LJ * 

Zdaję sobie dobrze sprawę, że dzis straszliwie 
jest duleku vd jednego ludu do drugiego, a myśli 
się nasuwają roziuiaiie; mgdy, powiadainy sobie, 
nigdy nie zapoinunny tegu, co Się Stało, proszę ini 
jcdnak zdradzić „co można sobie powiedzieć po- 
przez te nieprawdopuuubne dale światow tak ob- 
cych; a potem mimo woli przypominamy sobie 
Anglię i widzimy czerwony daumek; stary pan 
wciąż sirzyże żywopłot, a lziewczynka wciąż 
w tym samym tempie jeździ na rowerze. lzy nie 
chciałbyś jej pryzwitać? „How do you do? Pięk- 
na dziś pogoda nieprawdaż? „Yes very fine“, Wi- 
dzisz uczyniłbyś to i ulżyłoby ci. A teraz uiógłbyś 
kamievnymi schodami wejść do gospody niemiec- 
kiej, powiesić na baku swój kapelusz i zawołać: 
„Uriiss Gott, meine Herren!“ A uni by natych- 
miast wiedzieli, że jesteś cudzoziemcem i zaczęli. 
by rozmawiać nieco ciszej, od czasu du czasu spu- 
glądując na ciebie. Gdyby jednuk zauważyli, że 
tak samo podnosisz dzban piwa do ust jak uni, pa. 
trzyliby na ciebie z mniejszą nicufnoscią, a nawet 

„słyszę już, jak się pytają: Skąd lo, mój panie? — 


piechoty, Aby natomiast zuiszczyć zasieki z 
drutu musiano stosować huraganuwy ogień 
artyleryjski, Dupiero po takim przygotowaniu 
mogła piechota atakuwać nieprzy jacielskie po- 
zycje. Drut kolczasty nie jest wytworem wo- 
jęunym. Prudukowanu juz go przed Jakizuiś 
45 luty, W czasie Wielkiej Wojny prudukcja 
drutu kolczastego rozrosła się do gigantiycz- 
nych roziuiarów. Transporty ładunków drutu 
szły pociyguimi na iront, Dzisiaj jeszcze na zbo- 
czach Karpat, zwłaszcza w Czarnohorze i wśród 
bagien Polesia, natralić uiozna na sterczące 
zwoje zardzewiałego drutu, czyhające na m-s- 
opautrznego wędrowca. 


Z Pragi. — Tak, tak z Pragi — odpowiedziliby, 


dziwiąc się, a jeden z nich by zuuwazył, że był 
już kiedys w Pradze. Piękue miastu, powiedziałby, 
a ciebie te słowa by ucieszyły. — Albu zatrzymał- 
byś się przed „Au rendez-vuus des chauflfeurs", 
chłop w niebiegkiej bluzce dupija właśnie swej 
szklanki wina i wyciera subie ręką usta. Fait 
chaud — powiedziałbyś., A vutre sante! — A volre 
— odpowiedziałby chlop. Więcej by chyba nie 
można powiedzieć, chyba tyłku jeszcze to jedno: 
Nie, mój stary, na ciebie wcale nie jestem zły, mo- 
żebyśmy się razem jeszcze napili szklankę wi- 
na? — Mogłbyś też usuuechnąć się do małej dne- 
ciny Inszpańskiej; patrzy na ciebie swymi poważ- 
nymi i uroczystymi oczyma, u czarnówiosa niet. 
ka jeszcze bardziej podobna jest dò madonny, 
a Caballero z kapeluszem na barku zaczyna do 
ciebie cuś mówić pu hiszpańsku, czego ty Lie ro- 
zulniesz. Nic nie szkodzi, byle Ly tylko dziecko 
ciebie nie przesiruszyło! — A potem musisz jesz 
cze odłamać kawał tego sera owczega. Gra ua, gra. 
zia, mruczysz pełnymi ustami i częstujesz niczna- 
nego ci człowieka papierosem. Nic więcej, nie po- 
trzeba przecież dużo mówić, by pokój był nugdzy 
ludźnii. 

Cóż jednak czynić, gdy teraz tek daleko ad lu- 
du do ludu. gdy teraz wszyscy jesteśmy tak bar- 
dzo samotni? M 

Najchętniej zostałbyś w swoim mieszkaniu, zam. 
knąłbyś drzwi, a na oknach okiennice, a teraz 
nikt ci niczego nie zrobi, o nikogo więcej nie 
dbasz. Teraz możesz spokojnie zunikig;ić oczy Í ci. 
cho całkiem powiedzieć: How do you do, stary pa- 
nie z Kent! Griiss Gott, meine Herren! Grazia 
signorel A votre sante! 


| 


r 
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Dziwactwa i Kaprysy historii 


Na marginesie brytyjskiej wizyty w Rzymie 


Lord PERTH, ambasador W. Brytanii w Rzymie. 


Czy lord Perth pamięta 
sir Erica Drummouda? 


Gdy w pierwszych dniach stycznia zajedzie 
na dworzec rzymski pociąg, wiozący premie- 
ra Wielkiej Brytanii Neville Chamberlaina 
oraz kierownika Foreign Office wicehr, Ha- 
lifasa — na peronie będzie oczekiwał brytyj 
skich ministrów, sędziwy, o szlachetnych ry- 
sach i majestatycznej postawie dyplomata. 
Dla ambasadora Wielkiej Brytanii przy Kwi- 
rynale — lorda Pertha będzie to niezawod- 
nie t. zw. wielki dzień. Przez ostatnie 3 i pół 
roku pełnił on swą misję w możliwie najcięż 
szych warunkach. Od to dźwigał na sobie 
odium brytyjskiej niepopularności we Wło- 
szech w owym pamiętnym okresie, gdy An- 
glia mohilizowała cały świat przeciwko Italii, 
gdy sankcje groziły Italii „śmiercią z udusze- 
na”. Lord Perth trwał na posterunku, zno- 
sił wybuchy złości ze strony Mussoliniego, z 
niewzruszonym spokojem doręczał noty, skła 
dał i przyjmował oświadczenia, 

Jeszcze nie opadły dymy etiopskiej pożo- 
gi. a już w basenie śródziemnomorskim wy- 
strzeliły płomienie nowego pożaru — w Hi- 
szpanii. Anglia i Italia znalazły się znowu w 
dwu przeciwnych obozach, Lord Perth trwał 
nadal na swej placówce. Z flegmą wykony* 
wał instrukcje swego rządu w zakresie t. zw. 
polityki nieinterwencji, której cyniczne łama 
nie mógł na każdym kroku i codziennie ob- 
serwować. Potem rozpoczął się okres żmud- 
nych i misternych rokowań o układ brytyj- 
sko - wloski, Lord Perth, dyplomata z t. zw. 
„kuriery”, wykonywał z równą, precyzją i 
spokojem instrukcje Chamberlaina i Halifa- 
xa, z jaką poprzednio wykonywał dyrektywy 
Edena. Rokowania doprowadziły w kwietniu 
do pozytywnego rezultatu. Za kilka dni wizy- 
ta rzymska zakończy formalnie konflikt 
dwóch potęg śródziemnomorskich. Dla sędzi- 
wego lorda rozpocznie się spokojniejszy o- 
kres. Wielka Brytania ugięła się przed fax- 
tami zokcnanymi. Poświęciła te zasady i ide- 
ały, w imię których 3 lata temu proklamowa 
ła antywłoską krucjztę. 

Dziwny to zaiste kaprys historii! Lord 
Perth, człowiek, który swym talentem, do 
świadczeniem, rutyną i spokojem najwięcej 
glę przyczynił do pogrzebania ligowych za- 
sad prawa i moralności międzynarodowej — 
to nie kto inny, jak długoletni sekretarz ge” 
neralny Ligi Narodów, współtwórca jej roz- 
kwitu sir Erie Drummond. Niewiele osób bę 
dzie o tym pamiętać w owej chwili, gdy na 
dworcu rzymskim wysiądzie — Nevilie Cham 
berlain. 


Ckambertośnowie 9 Rzymie 
Trzynaście lat tamu, J zyr1 
wiżał równie dostojnego gościa. Brytyjski 


{skim w którym „Mediterean Fleet” 


minister spraw zagranicznych składał wi- 
zytę dyktatorowi Włoch. Nazywał się — sir. 
Austin Chamberlain. Sytuzcja dyplomatycz- 
na Włoch nie należała wówczas do najlep- 
szych. Spaliły na panewce marzenia o adria- 
tyckim „mare nostro”. Jugosławia zattzyma 
ła Dalmację. Esk:pada na Korfu zakończyła 
się sromotną porażką Mussoliniego i wielkim 
triumfem Ligi Narodów, do której odwołała 
się napadnięta Grecja. Ale „wielki Locar- 
neńczyk” nie byłby Anglikiem, a jego polity 
ka nie byłaby — wielkobrytyjska, gdyby w 
tej sytuacji nie usiłował dodać Włochom nie- 
co — kurażu. Niezadowolenie Włoch i dyna 
mika faszyzmu mogły się stać w ręku Lon- 
dynu cennym tutem, dla przywrócenia za- 
chwianej zbytnio na korzyść Francji i jej so- 
juszników — równowagi europejskiej, Nie! 
spodziewał się wówczas zapewne sir Austin, 
że ta dynamika faszystowska zwróci się wi 
pierwszym rzędzie przeciw Anglii i jej wy- 
łącznej hegemonii w bzsenie śródziemnomor 
była 
wówczas niepodzielną władczynią. 

Drugi kaprys historii! 13 lat temu jeden 
Chamberlain był witany na rzymskim dworcu 
przez wiernego klienta i satelitę brytyjskiej 
polityki śródziemnomorskiej, w r. 1939 drugi 
Chamberlain jest przyjmowany w Rzymie 
przez — współgospodarza śródziemnomors- 
kich wód. Szala równowagi przechyliła się zno 
wu, tym razem jednak w sposób dla Anglii 
wybitnie nieprzyjemny, 


Rozmyślania Francois-Poncet 
| W orszaku, witającym brytyjskich gości 


nie zabraknie zapewne nowego ambasadora 
Francji przy Kwirynale — p. Andrzeja Fran 
cois - Poncet. Niewesołe to będą myśli, które 
w.owej chwili będą nawiedzać reprezentanta 
Trzeciej Republiki przy królewsko - cesar-' 
skim dworze. Pozycja jego przypomina dziś 
niemal pozycję lorda Pertha w okresie gaj 


FRANCOIS PONCET. 


keji. Francja jest obecnie przedstawiana 
przez propagandę włoską niemal jako — 
„wróg dziedziczny”. 

A jsdnak nie dalej, jak cztery lata temu, ' 
z początkiem stycznia 1935 na tym samym | 
rzymskim dworcu panowały zupełnie inne na 
stroje. Zdobiły go trójbarwne sztandary, roz- 
brzmiewały dźwięki „Marsylianki”, gdy na 
dworzec wjechał pociąg, wiozący ministra 
spraw zagranicznych Francji — Piotra La- 
vala. Ze szpalt włoskiej prasy ogromne na- 
główki mówiły o Francji, jako o — „siostrze ; 
i przyjaciółce”, Kilka tygodni wcześniej pod 
nędzną osadą etiopską Ual - Ual rozległy 
się tajemnicze strzały. I nikt nie wiedział 
vówczas ,że wśród fanfar francusko - włos- 
kiej przyjażni został przypieczętowany — 
los niepodległej Abisynii, ża Piotr Laval zdra 


w roku 1925 Rzyr1 dził wówczas tradycje i ideały francuskiej 


dyplomacji. Przez krótką chwilę zdawało się, , 


Do TRINIDAD 
AMERYKI PÓŁNOCNEJ 
ARGENTYNY 
AUSTRALII 
BRAZYLII 
BOLIWII 
CHILE 
KUBY 
KANADY 


Wszelkie forma!ności paszportowe, wiżowe, karty 
okrętowa i t. d. 


załatwia najszybeclej 


rs.» ARGOS 


że za cenę tej zdrady została dalsza ekspan* 
sja hitleryzmu osadzona w miejscu. Tą krót 
ką chwilą była — konferencja w Stresie, 

Dzięki Lavaiowi Włochy przebrnęły szczę- 
śliwie oblężenie sznkcyjne. On był tym, któ- 
ry nie dopuścił do uchwalenia sankcji nafto 
wych. A gły w kwietniu i maju 1936 doko- 
nał się we Francji wielki przełom — było już 
za późno. O tym wszystkim będzie zapewne 
rozmyślał na rzymskim dworcu ambasador 
Francis - Poncet. 

Będzie rozmyślał nad owym dziwnym ka- 
prysem historii, że ten sam Mussolini, który 
ma Francji tyle do zawdzięczenia, staje o” 
becnie na czele antyfrancuskiej kampanii. 
Stosunki angielsko - włoskie, zepsute — we- 
dle słów Mussoliniego — „na okres dwóch 
pokoleń”, są dzisiaj prawie przyjazne. „.ła” 
cińskie siostry” mają dzisiaj ała siebię je- 


Warszawa 
Wicrzbowa 6. 


dynie słowa nieprzyjaźni, 


Złudzenia Edwarda Daladier 

Nie żyje już wielki poprzednik Francois - 
Ponceta na rzymskiej placówce — ambas- 
dor Henri de Jouvenel. Ten lewicowy polityk 
był prawdziwym entuzjastą francusko - wło 
skiego pojednania i zbliżenia, któremu po- 
święcił wszystkie swe dyplomatyczna zdol- 
ności i wysiłki. Wynikiem tych starań był 
twór, który na kartach europejskej dypioma 
cji figuruje pod nazwą „paktu czterech”. 
Była to przed Monachium jedyna próba ze- 
brania przy okrągłym stole głównych partne 
rów europejskiej rozgrywki, próba w pomy” 
śle błędna, w wykonaniu chybiona, która 
kosztowała Francję bardzo, a bardzo wiele, 
oddaliła ją od jej sojuszników. Był to rok 
1933. Linia Paryż — Londyn nie była jeszcze 
„blokiem wielkich demokracji”, linia Berlin 
— Rzym nie była jeszcze... „osią, Mussolini 
czuwał — nad Brennerem. 

Zdawało się przez pewien czas, że właśnie 
konferencja europejskiego dyrektoriatu po- 
trafi zahamować dozbrojenie Niemiec. Złudze 
nie okazało się w swych skutkach niebezpiecz 
ne, w pierwszym rzędzie dla Francji. 

I znowu kaprys historii! Premier francus- 
ki, który uległ temu groźnemu złudzeniu na- 
zywał się — Edward Daladier. 

a: $ 

Takie oto refleksje przychodzą na myśl 
w przededniu rzymskich odwiedzin, a w trzy 
miesiące po Monachium. Dziwne są zakręty 
i manowce, po których toczy się rozszalaly 
rydwan współczesnej historii. Jest ona po 
dobno „mistrzynią życia”. Trudno zaiste dzi- 
siaj w to uwierzyć! 


e"? 


ZYGMUNT REICH 


KUPON ZNIŻKOWY DO KIN 
ATLANTIC 


Ważny 26 grudnia. Wyciąć i przedłożyć do wymiany 
w Kolekturze Zw. Inwalidów, Grodzsa 5! 
w Perfumerii N. Metrsanda św. Marku 2t 
lub w Adm. „N. Dziennika” Orzeszkowej 1 
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Stara pani, która czyta 
„Neue Freie Presse 


Od dłuższego czasu obserwuję w kawiarni 
siwiutką staruszkę, jak wciąż zbliża do słabych 
swych oczu „Neue Freie Presse“ i jak trzęsą- 
cymi rękoma ją odkłada. Podczas lektury ma 
„a twarzy wyraz niesłychańego zdziwienia, jak 
gdyby nie poznawała już świata i ludzi. Szuka 
widocznie czegoś w tej lekturze i nie może te- 
go znaleźć. Szuka swej przeszłości, która była 
tah spokojna i zawierała w sobie tyle powabu... 

Nie dziwię się tej staruszce o siwych jak sre- 
br» włosach. Wychowała się na „N. Fr. Presse“, 
czerpała z niej wszystkie wiadomości o Świe- 
cie, czytywała książki, które zalecali jej tak 
suhbtelni telietoniści, orientowała się na podsta- 
wie artykułów tego pisma w arkanach polilyki 
międzynarodowej. A teraz ta dystyngowana ga- 
zeta, sianowiąca jej pokarm codzienny, zmieni- 
ła nagle swe oblicze — arlykuły ryczą jakąś 
uziką pieśń nienawiści, a z felietonów rozlega 
się tylko odgłos maszerujących batalionów bru 
nalnych. 

kozum)em więc tę staruszkę, chociaż nigdy 
nie miatem specjalnego nabożeństwa dła arty- 
kułów „N. Fr. Presse". Wielki antagoniz:< pra 
sy wiedeńskiej Karol Kraus kpił sobie niemiło- 
siernie ze snohizinu tego organu Świalowego, 
który aż zachłystywał się ze wzruszenia, gdy 
donosił o.dworze Jego cesarsko - apostolskiej 
mości. Żaśmiewaliśniy się nieraz do łez z kawa 
łów, które jej urządzał wspaniały len poeta i 
nieubłagany wróg wszelkiego zakłamania. I ra- 
cję przyznawaliśmy mu gdy pisał, że w „Neue 
Freie Presse" wszystko można kupić — prócz 
tytułu. '1e z humorem podejmowane eskapady 
Karola Krausa odwróciły jednak od „Neue 
Freie Presse“ tylko małą grupkę elity intelek- 
tualnej, ale nie zdołały podkopać jej autoryte- 
tu w ocząch ludności całej prawie ówczesnej 
monarchii austriacko - węgierskiej. Prawdą 
zest, że była tubą rządu, że nieraz zapominała 
o swej dawnej przeszłości, kiedy to powstała 
jako organ uczciwego liberalizmu niemieckie- 
go. Za czasów zwłaszcza jednego z najzdolniej- 
szych premierów austriackich Ernesta Koerbe- 


1a, możnaby powiedzieć genialnego deprawato= | 


ra prasy austriackiej, „Neue Freie Presse“ mia- 
ła wszystko na sprzedaż... 


Wszystko prócz felietonu. A felieton miała 
doprawdy wspaniały. Czuwał nad nim z po- 
czątku nieprzekupny wróg wszelkiej blagi Spei- 
del, później wycisnął na nim swe piętno sub- 
telny poeta Teodor Herzl który swój sen poe- 
tycki przekuł w nieśmiertelne dzieło żydows- 
kiego odrodzenia nar., spuściznę zaś po Herzlu 
objęli Ranl Auernheimer Feliks Salten i wielu, 
wielu innych. Felielon wiedeński miał już swo- 
ją markę w Europie; był lekki i powiewny jak 
felieton paryski, musujący dowcipem, ale nigdy 
nie był powierzchowny, ani banalnym. Stefan 
Zweig pisał w swych wspomnineiach o Herz- 
lu, ogłoszonych w pięknej książce „Begegnun- 
gen“ jak marzył o tym, by dostać się do felie- 
tonu „Neue Freie Presse“, Serce biło mu jak 
młotem, gdy stanął przed królewskim obliczem 
leodora Herzla. Jak szczęśliwy był, gdy Herzl 
przyrzekł umieścić jego pierwszy felieton! Bo 
taki właśnie felieton, umieszczony w „Neue 
kreie Presse", był pewnego rodzaju indygena- 
em szlacheckim, był nohilitacją zwykłego ciu- 

y pisarskiego, był przyjęciem do klanu sław- 
xch pisarzy. 

Wiedział o tym doskonale Moritz Benedikt, 
naczelny redaktor „Neue Freie Presse“, Wszy- 
stko miai na sprzedaż, ale redaktorów felietonu 
zostawiał w spokoju. Tam decydował tyłko ta- 
jent. Zbyt drapieżnych talentów wprawdzie nie 
faworyzowano, bo nie zgadzało się to z ogólną 
linią pisma, które było organem nie tylko bo- 
gatej burżuazji, lecz nawet i dumnej arystokra- 
cji, która też informowała się z „Neue Freie 
Fresse“ c tym, co się dzieje na świecie, chociaż 
miała swój własny organ „Fremdenblatt*, Mi- 
mo to aa łamach felietonu „Neue Freie Presse“ 
toczyły się nieraz gorące polemiki o poziom 
Burgteatru, który był źrenicą w aku inteligencji 
wiedeńskiej, tak rozkochanej w teatrze, inimo 
to nie odpychano młodzieży, lecz starano się ją 
pozyskać w sposób bardzo dyskretny i niedo- 
strzegalny. Sam Kraus opowiadał nieraz o tym. 


„NOWY DZIENNIK piątek 30 grudnia 1930 


D. ELWITO 


GHETTO 


RZYM, w grudniu. 
Ci, którzy do Rzymu przyszli po zburzeniu 
Świątyni Jerozolimskiej, pozostawili po sobie 
Łuk Tytusa i cmentarz najstarszy w Europie. 
Ci, których przygnała tutaj inkwizycja hisz- 
pańska, — wystawili szkoły i zaprowadzili 
swój własny dialekt. 
Za grobem Cecylii Meteli, powyżej kata- 
kumb chrześcijańskich, leżą katakumby ży- 
dów. Przypominam sobie ten dzień, w którym 


odszukałem „winnicę Sebastiana". Jej właści- | 


ciel rzymski mieszczanin, pozwolił mi zejść do 
podziemi i odwiedzić groby tych, kiórzy na 
własne oczy oglądali płonącą świątynię. 

Schodzę w dół z świecią w ręku. Przemie- 
rzam ciemne korytarze. Zaglądam do wydrą* 
żonych skał. Przechodzę z labiryntu w labi- 
rynt. Rozchodzą się na wszystkie kierunki. Cza- 
sami staję i przyglądam się nagrobkowym pły- 
tom. Oto grób nawróconego. Nad pustym otwo- 
rem (kości zabrano do badań antropologicz= 
nych), umocowana w murze hakami marmu- 
rowa tabliczka. Tekst w języku greckim. „Tu 
leży pochowany Józef, prozelita Roksz*. Obok 
jest wyryty świecznik siedmioramienny. Na- 
gle światło gaśnie. Najodważniejszego nawie- 
dzić może dreszczyk. Zbliża się przewodnik z 
ogarkiem, Tym razem jestem w grobowcu ro- 
dzinnym. Na wprost wejścia olbrzymi sarko- 
fag, na nim stela z oryginalną płaskorzeźbą. 
Tu spoczęły zwłoki głowy rodziny. Po bokach 
— Żona i dzieci. Zmarły był nauczycielem. Na 
steli wyrzeźbiony jest symbol jego powoła- 
nia. — Książka. Nad każdym grobem krótki na" 
pis. Imię zmarłego, zawód, jego miasto rodzin- 
ne, oraz imiona tych, którzy pozostali, by go 
opłakiwać. 

Przy jednej z mogił wymalowana jest nie- 
zgrabnie na skale — palma dakiylowa, Może 
ów pragnął do grobu zabrać garść ziemi z swej 
nieszczęśliwej ojczyzny — a nie mogł. Kazał 
więc sobie nad głową nakreślić paimę pale- 
styńską. 

Pod ścianami leżą rozsypane kości wyrzu- 
cone z skalnych wnęków. I po śmierci nie za- 
znali pokoju ci, którzy za życia by1i świadkami 
upadku Judei. 


Snop światła wpada poprzez otwór u góry.. 


Tedy spuszczano wgłąb zwłoki. Widać błękit 
nieba i słońce... 

Niedaleko stąd do starego Rzymu, do Porta 
Capena, gdzie niegdyś mieszkali Asyryjczycy 
i Persowie. Całkiem blisko do Trastevere. Naj- 
bliżej do swego cmentarza mieli Żydzi... 

Stoję na ulicy dell* Paradiso. Zastanawiam 
się, dokąd teraz pójść. 

Za rękaw ciągnie mnie jakiś malec — syn 
mieszkanki ghelta. „Szalom — mówi — jestem 
Żydem — chodź pan na ulicę Żałoby, stamtąd 
pójdziemy na Piazza dela Scuola. Pokażę hi- 
szpańskie domy modlitw“, 

Bożnica aragońska, bożnica kastylijska i ka- 


DI ROMA 


,talońska, wzniesiona za pieniądze hiszpańskich 
Żydów. Przyjął ich najserdeczniej papież. 
Wzbogacili gminę. Ożywili rzemiosło kupie- 
ckie. Po tych dumnych bogaczach pozostały 
| imiona rodowe, które noszą teraz ich potom- 
'kowie. Jeżdżą po ulicach Rzymu swoimi ma- 
łymi wózkami. Skupują stare obuwie i szmaty. 

Naprawiają podczas deszczowych dni popsute 
' parasole. Z książkami „ubijają interes“ na 
Campo di Fiori. 

Mieszkają w domach, przy ulicy Rajskiej, 
przy ulicy Stolarzy i Slusarzy, w szarych do- 
mach, w których zimą rośnie grzyb, a które 
latem czuć zaięchiłym powietrzem. 

Kiedy Halevy otrzymał, za swe kompozycje 
i nagrodę Rzymu i mieszkanie w Akademii Fran- 
,cuskiej — poszedł dla kaprysu do ghetta, by 
tam spędzić noc. Takiej się nie zapomina... Po 
tej nocy autor „Żydówki“ zrzekł się tych pie- 
niędzy na rzecz biednych żydowskiej dzieinicy 
i opuścił Rzym. 

Co środę zbiera się przeważna część kupców 
znad Tybru na Campo di Fiori, na Polu Kwia- 
towym. 

Dochód z tego dnia musi każdemu wystar- 
czyć na cały tydzień, Siedzą przy swych stra- 
ganach i skracają sobie czas — rozmową, Po- 
sługują się dialektem zwanym  „romanesco”* 
Nie wystarczy jednak znajomość języka włoskie 
go, by ich rozumieć. Konieczny jest jeszcze je- 
den — hebrajski. Zamiast sabato — mówią 

| sciabato, zamiast libro (książka) — mówią se- 
fro. Zamiast rubare (kraść) — mówią ngan- 
| navia, Bez liku jest tych wyrażeń, z świętej mo- 
ı wy wyjętych. Używają w mowie potocznej tych 
słów i ci, którzy nic wspólnego z żydostwem 
| nie mają. Popisują się tą gwarą. „Znam gergo“ 
| — chwaią się. Gergo znaczy: żargon. 
| Skręcam w bok. Idę tak wąskimi uliczka- 
"mi, że wystarczy przez okno rękę wyciągnąć, 

by móc zawiązać sznur na ścianie przeciwie- 
głej. 

Praktykuje się to. Wiesza się wypraną bieli- 
! mẹ, Krople spadają na przechodnia. Zaułek 
jest tak ciemny. Niebo tu nie zagląda. Można 
pomyśleć — deszcz pada. 

Docieram do najbardziej ożywionej ulicy. 
Nazywa się ona — ulica Pielgrzymów. Sklep 
przy sklepiku, warsztat obok warsztatu. Naj- 
bardziej ciasna — równocześnie najbardziej 
nprzemysłowiona ulica. Scisk i krzyk. Dokąd 
można stąd uciec? Skręcam w prawo. Spoglą= 
dam ku tabliczce umieszczonej na narożnym 
domu „Zaułek Potu“ — czytam. Na murach 
niektórych domów wyryty w języku greckim 
werset biblijny. Slepa uliczka. Nie ma stąd wyj- 
ścia. Ławracam. Rzucam okiem na dom, który 
drogę zatarasował. Stary dom — kilkuwieko= 
wy dom. Nad bramą słowo, hebrajskimi zgło* 
skami. Krzyk do Boga — mieszkańców ulicy 
bez wyjścia: sze ma! 


jak pewnego dnia olrzymał z Ischlu od Mori- 
tza Benedikta zaproszenie do współpracy, bo 
stary ten wyga dziennikarski miał świetne wy- 
czucie i prawie nigdy się nie mylił. Wyczuł więc 
w Krausie talent tenomenalny i chciał go obla- 
skawić. hraus nie dał się złapać na wędkę, bo 
już od najmłodszych lat szukał własnej drogi, 
ale mimo to i on pierwsze swe kroki stawiał na 
łamach „Neue Freie Presse“, 


Bo stary Moritz Benedikt był idealnym redak- 
torem. Tak zorganizował caly aparat, taki miał 
świetny sztab wypróhowanych współpracowni- 
ków, że nie musiał nawet osobiście przychodzić 
do redakcji. Dyrygował z Ischlu, gdzie stałe re- 
zydował dlatego, że Ischl był też rezydencją ce- 
sarza Franciszka Józefa I., telefonicznie swym 
pismem, nieraz nawet telefonował swój artykuł 
wstępny. A trzeba wiedzieć, że te właśnie arty- 
kuły wslępne, które Benedikt codziennie ogła- 
szał w „Neue Freie Presse", miały swój specjal- 
ay styl, były zawsze odświętne, kroczyły zawsze 
w tużurku, doskonale zresztą skrojonym, były 
nannszane j nadata i dla naa. dia tei mładziażw. 


przysięgającej na wierność Karolowi Krausowi, 
aiestrawne. Publiczność nimi się jednak za- 
chwyeała, ho umiała czytać między wierszami, 
bo była już przez tyle lat specjalnie spreparo- 
wana. 

Do tej publiczności wychowanej przez „Neue 
Freie Presse' należy widocznie moja miła sta- 
ruszka z kawiarni. Obserwuję ją prawie co- 
dziennie i uśmiecham się z rozczulenien. Wi- 
dzę w niej kawał przeszłości austriackiej, tej 
przeszłości skorumpowanej, ale mimo to ja- 
kiejś ludzkiej, dalekiej od barbarzyństwa, 

A za parę dni moja nieznana siwa pani, którą 
czytając „Neue Freie Presse“ nie poznajesz już 
świata, nie będziesz miała nawet i tej resztki 
przeszłości. Gdy przyjdziesz do kawiarni i za- 
żądasz „Neue Freie Presse" oświadczy ci kelner, 
że dziennik ten już nie wychodzi. Ostatnie mie- 
ślące po „wyswobodzeniu'** Austrii „Neue Freie 
Piesse'* powoli dogorywała, a ducha wyzionie 
z dniem 1 stycznia 1939.. 
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„NOWY DZIENNIK* piątek 30 grudnia 1938 


Arcydzieło tlimowe e zdumiewającej pię- 
knościt Występu,e 80 gwiazd i asów frane 


Guitry wkrótce w K nie „APOLLO" 


ODGŁOSY 


Podzecznik d 


Dzieło wciąż nowe 

Żywot książek nie jesi u nas długotrwały. 
Dotyczy to zwłaszcza dzieł publicystycznych. 
Publicystyka ma to do siebie, że chwyta rze- 
czywistość w jej bezustannyma biegu, niejako 
ra gorąco i to co dziś wydaje się szczególnie 
aktualne, jutro jest już przebrzmiałe, a to co 
dziś wysuwa się na czoło zagadnień, jutro jest 
zepchnięte na plan dalszy. Rzadko tylko dzie- 
ło publicystyczne zachowuje świeżość, aktual- 
ność, stanowi drogowskaz nawet po wielu la- 
tach. Rzadziej jeszcze można je uważać za 
dzieło podręczne, z którego inożna situle czer- 
pać wskazania i dowody oparte nie lyłko na 
domysłach, ale na faktach historycznych, na 
glębokiej intuicji autora i na jego wielkiej | 
wiedzy. 

Do rzędu tych nielicznych dzieł w publicys 
tyce polskiej, stanowiących prawdziwy podrę 
cznik dla polityków, należy dzieło dziś już mo-.| 
Że slare, ale wciąż jeszcze nowe, dzieło prof. ! 
Cigierda Górki „Naród i państwo jako zagad- | 
nienie Polski“ (Warszawa, Biblioteka Polska ' 
1937). Dzieło to w chwili ukazania się stanowi 
ło sensucję dla... nielicznego grona specjalis- 
tów. Książka ta przeznaczona dla szerokich 
kół czytelników zoslała na ogół przemilcza- 
na. Prawdy w niej zawarte nie były wygodne. 
Fokty bistoryczne przytoczone w niej musiały 
razić wyrazicieli „nowych“ prądów w społe- | 
czeństwie polskim, a twierdzenia o najważniej 
szych zagadnieniuch wewnętrznego życia poli 
tycznego Polski były często potępieniem wie- 
łu posunięć, to też trudno im było więcej u- 
wagi poświęcić dziełu prof. Górki. 

O dzlełe tym pisał już raz obszernie na ła- 
mach maszegu piswa p. dr Eliasz Tisch, Ale 
warto jeszcze raz wrócić do tej kisążki i zacy- 
tować charakterystyczne a przy tym niezmier- 
nie aktualne stwierdzenia prof. Olgierda Gór- | 
k:: 


Naczelny interes państwa 
Prof. Górka slwierdza: 
„Naczelnym interesem każdego państ- 
wa jest możność dysponowania w chwi- 
lach krytycznych solidarną współpracę i 
, gotowością wszystkich obywateli. Nie 

może być najmniejszej kwestii, że głów- 
` nym interesem państwa jest konieczneść 
niwelowania i łagodzenia różnic pomię- 
dzy wszystkimi swoim obywatelami.“ 
jeszcze jedno twierdzenie: 

Wszyscy obywatele są zainteresowani 
w rozwoju państwa pod względem polity- 
cznym i gospodarczym. 

Autor przylaczu liczne takty hisioryczne — 
stwierdzające, że podsycanie koniliklów po- 
między obywatelami doprowadziło do zguby 
niejednego państwa. Zły stosunek Węgier do 
swoich mniejszości narodowych przygotował 
w krytycznej sytuacji upadek Węgier. 


Karabiny na obronę 
(harakteryslyczne jest i takie twierdzenie: 

„Karabiny na obronę obecnego Panst- 
wa polskiego zakupywane są bez możno- 
sci rozróżnienia czy pieniądz na ten cel 
wpływa z podatku dochodowego płaconego 
przez Polaka czy np. przez Żyda* (Str. 
173). 
jeszcze jedno stwierdzenie: 

„Celem jednak interesu ekonomicznego 
państwa polskiego nie może być, aby Ży- 
dzi w ogóle zubożeli j ich majątek jako ta 
ki zmniejszał się, ponieważ tym samym 
zmniejsza się majątek narodowy Państwa 
polskiego i jego dochód społeczny“, (Str. 
176.) 


=a 


O przywiiejach 
źuamienny jest pogląd dotyczący specjalne” * 


la polityków 


go uprzywilejowania jednych obywateli kosz- 
tem drugich. Prof. Górka pisze: 

„Niebezpieczeństwo tkwi w samym fak- 

cie naruszenia równowagi państwa przez 

wydzielenie pewnego procentu ludności, 

którego interesy mają być zaspokojone 
kosztem innych“ (str. 193). 


O emigracji 

Pisząc o próbach przeszczepienia na grunt 

polski metod hitlerowskich, podkreśla autor: 

„Brutalne nawet polityczne represje są 

tragedią ludzką, mogą być plamą kuliural- 

ną, ale dla układów ludnościowych Euro 

py XIX i XX wieku i dla statystyki tych 
czasów są bez znaczenia* (Str. 262). 

A omawiając stanowisko niektórych kół 

polskich wobec Żydów pisze prof, Górka: 
„Czy rzeczywiście niektórzy z Polaków 
w tym dawnym pruskim więzieniu nie na 
uczyli się niczego więcej, jak marzeń o 
tym, by samemu objąć posadę dozorcy 
więziennego?“ 
Autor uważa antysemityzm za akcję zgu- 
bną i powodującą osłabienie Polski. 

Jeszcze jedno stwierdzenie, odnoszące się do 
eungracji, jest charakterystyczne. Po wykaza- 
niu, że faktycznie odbywa się duża emigra- 
cja żydów z Polski, prof. Górka pisze: 


„Emigracja Żydów zależy od tego, czy 
mogą emligrować a nie od tego, czy chcą 
emigrować. Rujnowanie warsziatów żydę 
wakich | możliwości zarobkowania muał 
s natury rzeczy hamować ł obniżać ich 
procent emigracyjny.“ (Su. 306). 


O miodzieży 


Pisząc o zwartości państwa podkreśla autor, 
że naczelnym zagadnieniem państwa to 

„zagadnienie zwartości t jednolitego na 
stroju tych wszystkich elementów, z któ- 
rych nasza armia musi czerpać swój ma- 
terial.“ (Str 277). 

A o polityce „młodzieżowej“ 
Górka: 

„U nas niestety każdy chłopczyk po ma- 
turze nie tylko uważa, że mu wolno w 
Polsce rządzić się według swoich humor 
rów i sympatii, ale nawet poczuwa się u- 
prawnionym do osądzania co Polska po- 
winna robić w polityce i ekonomii, by so- 
bie zasłużyć na jego uznanie 1 poparcie", 
(Str. 279). 


Nadrzędność interesu państwa 

Przytoczyliśmy niektóre wyuuki z dzieła 
prol. Górki, Wyszło oao w r. 1937. Jak widać 
z tych wyiinków, nie straciło ono nic na swej 
aklualności. Dzieło, to, lo wielki apel do prze- 
|zwyciężenia dolychczasowych nałogów myśle 
| nia, to lakże apel o przezwyciężenie defetyz- 
inu, jaki panuje w niektórych sferach pols- 
Lich. Autor porusza w swej książce wszystkie 
zagadnienia wewnętrzne Polski współczesnej, 
a jego naczelnym hasłem jest: „Nadrzędność 
iateresu państwowego nad wszystkimi inoymł 
a więc także nad interesem narodowym“, =- 

Brzmi to dziś jak echo dalekiej przeszłości. 

(Ro) 


pisze prof. 


Głos o zwiększenie imigracji 
do Stanów Zjednoczonych 


Nowy Jork 29. 12. ŻAT. Najpoczytniejszy 
dziennik amerykański „New York Daily News“ 
prowadzi do pewnego czasu energiczną kampa- 
nię na rzecz złagodzenia amerykańskich ustaw 
imigracyjnych i zniesienia przeróżnych ogra- 
niczeń imigracyjnych. „New York Daily News“ 
wskazuje, że Siany Zjednoczone mogą jeszcze 
wchionąć 13 milionów imigrantów, co pozwoli 
krajowi powrócić do pomyślności gospodar- 
czej, jaka panowała przed wprowadzeniem 8y- 
stemu kwot imigracyjnych. 

Polityka imigracyjna Slanów Zjednoczonych 
— wywodzi wspomniane pismo — wymaga re- 
wizji z punktu widzenia naszych sił produ- 
kcyjnych i zdolności konsumpcyjnych. Nad- 
produkcja rolna i uirata rynków zagranicznych 
powoduje, że ludność wiejska może kupować 
coraz mniej produktów przemysłowych, co z 
kolei prowadzić musi do wzrostu bezrobocia w 
miastach, Jeśli jednak nie możemy tyle ekspor- 
tować jak dawniej, czy nie byłoby słusznym 
sprowadzić do nas większą liczbę obcokrajow- 
ców? Przypuśmy, że zwiększymy naszą ludność 
o 10 proc. czyli o r niej więcej 13 milionów, 


na drodze odpowiedniej polityki imigracyjnej. 
Dla rolników przybyłoby 13 milionów konsu- 
mentów, a to samo dla przemysłu przetwóre 
czego. Jeśli tych 13 milionów imigrantów bę- 
dzie miało w jakikolwiek sposób pieniądze do 
kupowania, zarobki farmerów wzrosną. W 
tych warunkach można będzie zrezygnować na 
długo z ograniczenia produkcji rolnej. Farme- 
rzy będą mogli produkować ile zechcą i będzie 
dostatecznie pojemny rynek zbytu. Farmerzy 
znów będą mogli nabywać więcej samochodów, 
zegarków, maszyn rolnych, istalacji elektrycze 
nych i t. p. Fabryki rozszerzą swą produkcję 
i zużywać będą więcej surowców. W tea spo- 
sób przystosowalibyśmy nasze życie gospodar» 
cze do naturalnych praw popyiu i podaży za» 
miast do sztucznego ograniczania produkcji 
rolnej, Winniśmy znów powrócić do owej opty- 

dstycznej i wciąż rosnącej pomyślności, z 
której korzystaliśmy w czasach przed zatara- 
sowaniem naszych bram dla naturalnego do- 
pływu ludzi z przeludnionej Europy do czę- 
ściowo i niedostatecznie zaludnionych obsza- 
rów amerykańskich. 


Nie godzi się rokoweć z Niemca 


na podstawie projektu Śchachta 


„Financial News“ o zapowie izianych rozmowach berlińskich, 


Londyn 29. 12. ŻAT. Londyńskie pismo fi- 
nansowe „Financial News* stwierdza, iż mało 
jest prawdopodobne, aby rokowania w spra- 
wie transferu majątków Żydów niemieckich 
dały pozytywne wyniki „póki rząd niemiecki 
pragnie ciągnąć korzyści z uczuć humanitar- 
nych naszych narodów”. Oferta pierwotna, ja- 
ką dr. Schacht przedłożył komitetowi eviań- 
skiemu, świadczy w jakim duchu Niemcy za- 
mierzają prowadzić całą tę akcję. Jeśli nawet 
„eksport dodatkowy* nie przekroczy Sumy 
transferowanego kapitału w wysokości odpo- 


wiadającej wartości snrowców zużytych dla 
wyrobu tych eksportowanych towarów; nawet 
w tym wypadku Niemcy zarobiłyby przez kon- 
fiskatę ogromnej części żydowskich majątków. 

Niemcy domagają się koniecznie, aby „eks- 
port dodatkowy“ obliczono według stanu z 
przed pogrorau Żydów, W ten sposób Niemcy 
odzyskalyby ten eksport, jaki utraciły na sku- 
tek żywiołowego oburzenia na całym świecie, 
wyrażonego w nieograniczonym bojkocie towa- 
rów niemieckich. Prócz tego Niemcy oii4yma- 
łyby jeszcez dodatkowo walutę zagraniczną. 


| 
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„NOWY DZIENNIK piątek 30 grudnia 1938 


UCIECZKA DO AMERYKI 


Wrażenia z parodniowego pobytu w Niemczech 


Tylko niewielka liczba wysiedlonych z Nie- 
miec Żydów polskich miała możliwość ponow- 
nego opuszczenia Polski, jakkolwiek faktem 
Jest, że przeważająca część wysiedlonych czeka 
z niecierpliwością na emigrację do innych kra- 
jów, a zwłaszcza do Ameryki. Można z całą pew- 
nością twierdzić, że ponad 50 procent wszyst- 
kich uchodźców posiada swoje affidavity do 
Stanów Zjednoczonych i bardzo często ludzie ci 
czekają na wezwanie konsulatu amerykańskie- 
go w Berlinie, Sztuttgarcie, Hamburgu lub Wie- 
dniu, który po zbadaniu sprawy ma udzielić 
im wiz. Wielu z nich mogłoby również aż do 
czasu załatwienia sprawy przez konsulat ame- 
rykański żyć daleko lżej w innych krajach, a- 
niżeli w Polsce, dzięki pomocy swych krewnych 
i przyjaciół Mogliby oni czas ten przeczekać w 
spokoju, gdyby — w tych krajach i w urzędach 
emigracyjnych zatroszczono się istotnie o ich 


Jeden z.tej niewielkiej liczby szczęśliwców, 
którzy znajdują się na drodze do nowej przy- 
szłości, pisał nam z podróży. Młoda para, która 
posiadała większy majątek i interes w połud- 
niowo-zachodnich Niemczech, już od dwóch 
miesięcy posiadała wizę amerykańską i na dłu- , 
go jeszcze przed wysiedleniem ich z Niemiec w 
dniu 28 psździernika, rozpoczęła likwidację do- 
mu, interesu itd. aby w połowie grudnia wye- 
migrować do Ameryki. Młodej parze z trudno- 
ścią udało się obecnie uzyskać z niemieckiego 
konsulatu wizę przejazdową przez Niemcy, waż 
ną tylko w ciągu dwóch dni, by małżonkowie 
mogli zdążyć na okręt, odpływający do Ame- 
ki z Hamburga, nie mówiąc już o zabraniu z 
mieszkania nielicznych drobnostek, o należytej 
likwidacji interesu lub o zabezpieczeniu innych 
rzeczy wartościowych. W liście młodej pary, 
który daje nam wstrząsający obraz wydarzeń 
ostatnich miesięcy w Niemczech, czytamy m, i. 
dosłownie: 

„Rewizja na granicy niemieckiej przy wyjeź- 
dzie z Polski była obustronnie niezwykle rygo= 
rystyczna, musieliśmy poddać się nawet rewi- 
zji osobistej. Zwłaszcza po stronie niemieckiej 
paszporty nasze były szczegółowo i skrupulat- 
nie badane. Serce nam biło i byliśmy w końcu 
zadowoleni, że i to mamy za sobą. Przybywszy 
do Niemiec, przywitani z wielką radością przez 
przyjaciół i krewnych, skierowaliśmy oczywi- 
ście pierwsze kroki do towarzystwa okrętowe- 
go, aby uzyskać krótką prolongatę pobytu dla : 
załatwienia naszych spraw osobistych. Z miej- ' 


sca jednak odmówiono nam przedłużenia pra= ` 
wa pobytu. A gdy towarzystwo okrętowe stara- 
ło się na poticji o prolongatę, motywując naszą 
prośbę tym, że okręt nasz już odpłynął, a naj. : 
bliższy jedzie dopiero za dziesięć dni, władze 
policyjne, celem „zapewnienia nam bezpieczeń: : 
etwa“ chciały nas zatrzymać w areszcie ochron- 
nym. Dopiero po licznych trudnościach i inter- 
wencjach, policja zrezygnowała ze swego zamia- 
rui pobyt nam w końcu przedłużono; „dla bez- 
pieczeństwa* jednak zatrzymano nam paszpor- 
ty. Byliśmy bardzo szczęśliwi, iż otrzymaliśmy 


„Financial News“ ostrzega, że w każdym wy- 
padku nie byłoby rzeczą łatwą dla odnośnych 
rządów położyć kres bojkotowi, który szerzy 
się z taką szybkością. 

Jeśli nawet — pisze „Financial News* — za- 
interesowane rządy wyrażą zgodę na warunki 
nlemieckie bojkot trwać będzie nadal, gdyż 
ładna ugoda zawarta na warunkach niegodzi- 
wych uie stłumi rozgoryczenia, o którym świad 
czy ruch bojkotowy. Będzie rzeczą niezwykle 
trudną podnieść eksport niemiecki do poziomu 
z przed pogromu i wszelkie porozumienie może 
się w tym względzie załamać na skutek nie- 
chęci klienteli do kupowania towarów nie 
mieckich. Jedyną drogą, na której Niemcy mo- 
gą przywrócić swój dawny poziom eksportu, 
jest usunięcie przyczyn oburzenie, które ogar- 
nęło świat cały. Nie pomogą niegodziwe per- 
traktacje, lecz zmiana atmosiery. Jeśli Niemcy , 
nie zajmą stanowiska, które będzie do przyjęcia 
dla opinii światowej, bojkot dalej będzie się 
szerzył i Niemcy będą mieli coraz mniej mo- 


ten krótki termin, gdyż od tej chwili rozpoczę- 
ła się bardzo uciążliwa, trwająca codziennie od 
siódmej rano do drugiej po północy praca. U- 
rzędowe adnotacje, że „wszystko w porządku* 
ctrzymaliśmy natychmiast. Największe jednak 
trudności przedstawiało zestawienie naszych 
bagaży dla oddziału dewizowego. Nasze skrzy- 
nie są chwilowo u spedytora, pozwolono nam 
zabrać dość dużo bielizny i garderoby. Tak więc 
mamy to wszystko już szczęśliwie za sobą i zbli- 
żamy się na niemieckim okręcie ku nowej oj- 


czyźnie. Spodziewamy się, że wszyscy wkrótce , 


będziecie mogli podążyć naszymi śladami! 
Najbardziej zapewne zainteresuje was, co też 
takiego widzieliśmy podczas krótkiego pobytu 
w Niemczech. Byliśmy wszystkim niesłychanie 
przejęci, możecie sobie wyobrazić. Przede wszy- 
stkim liczne spalone synagogi, z których pozo= 
stały jedynie mury, które w dodatku się jeszcze 
teraz demoluje. A i historyczny cmentarz, istnie 
jący ponad tysiąc lat, na którym pochowanych 
jest mnóstwo sławnych uczonych żydowskich 
z okresu średniowiecza, ten cmentarz odwie- 
dzany przez Żydów z całego świata, zrównuje 
się obecnie z ziemią. Natomiast wielki dom star- 
«ów został w ostatniej chwili oszczędzony dzię= 


ki temu, iż pewna siostra wzywała rozfanaty- ' 


zowany tłum, który plądrując, rabując i paląc 
ciągnął uiicami, do oszczędzenia tego przytułku, 
w którym żyją starcy w wieku od 60 do 80 lat. 


W naszej okolicy widać jedynie okna zabite de- | 


skami, wszystko jest zniszczone, znać ślady 
wandalstwa. W budynku gminnym zostało zde- 
molowane całkowicie urządzenie wewnętrzne. 
Ogień, podłożony pod synagogi, nie rozszerzał 
się poczytkowo i dopiero podpalacze musieli 
sobie zadać dużo trudu, oblewając mury naftą 
i spirytusem. Wówczas dopiero synagogi poszły 
z dymem. Ani jeden sklep żydowski nie jest o- 
twarty. Pozostałych po grabieży towarów 
sprzedawać .nie wolno. Wielu ludziom zniszczoe 
no kompletnie całe ich mienie, bielizna i gar= 
deroba zostały potargane i spalone, tak że po- 
zostało im tylko to, co noszą na sobie. 

Ci, którzy dzisiaj przebywają w Niemczech, 
zazdroszczą nam, wysłanym nago i boso do 
Polski, zazdroszczą, że nie bylismy obecni pəd- 
czas tych strasznych wypadków. Twierdzą. że 


wypadki w Bytomiu były dziecinną zabawką 
| w porównaniu z tymi pogromami. Akcja nj- 


szczycielska trwała przzz pełnych 8 dni i nikt 
w ciągu tego czasu nie był pewny swego życia. 
Żydzi po największej części ukrywali się w 


"mieszkaniach chrześcijan, częściowo w zupeł- 


nie obcych, przebywali przez dwa, trzy dni, w 


' piwnicach, stłoczeni w grupach pe 20-tu — 30 


mężczyzn. Przez 8 dni bowiem szukano męż- 
czyzn — Żydów w wieku od 18 do 60 lat, a po- 


,szukiwania trwały bez przerwy. Ludność ży- 
' dowska w ciągu tego tygodnia nie kładła się 


zupełnie spać, ci nieszczęśliwi nie rozbierali 
się, aby w każdej chwili być przygotowanym 
do ucieczki. W ciągu 3-ch, 4-ch dni nie można 
było kupić nic do jedzenia. 

Kto w owych strasznych dniach wyrażał 
swoje współczucie nieszczęśliwym Żydom i da- 
wał głośno wyraz swym poglądom, momen- 
talnie byi aresztowany. To była straszliwa kię- 


POZNAŃSKA GIEŁDA 4BOŻUWA, 


POZNAŃ, 8 grudnia. Owies pierwszy standart 14-35—16.75 
drugi standart 13.15—14.25, otręby pszenne grube 12—1z.5v. 
średnie 10.50—]1.50. Tendencja i ubroty: pszenica 375, 
zyto 10066, jęczinień 276, owies 145, wszystko spokojne, — 
Ogólny obrńt 2306. 


GIELDA WARSZAWSKA 

WARSZAWA, 29. grudnia. Kursy zamknięcia. Akeje: 
Bank Polaki 137, Żyrardów 63.50—63, Lilpop 93.15—93, Sta- 
rachowice 46.50, Ostrewlee 67.75. Tendencja nieeo elabsza. 

Papiery procentowe: 8 proc. prepiiowa puż. inwesty- 
eyjna I em. 85./5, II ©r.. 84.75, 3 proc. premiowa poż. in. 
westycyjna seryjna l em. 24.50, 11 em. 91.50, 5 proc. poż. 
konwersrjna 68.75, setki 61.75, & proe. poż. konsolldacyjna 
grube 66.12'/e, drobne 65.87/:, 4 proc. poż. dolarowa (dola* 
rówue) 42.56, 4'/: proc. poż. wewnętrzna 63. Tendencja 


ntrzwmanaą. 


ska! Obecnie ludzie odważają się już wycho» 
dzić na ulice. Kto jednak wygląda na Żyda jest 
tak obserwowany przez przechodniów, jak 
gdyby znajdował się pod pręgierzem. Najgorzej 
jeszcze było z aresztowaniami. Brano po pro- 
stu ludzi z ulicy, wywlekano ich z mieszkań 
lub z kryjówek, £ wleczono wszystkich, ty- 
siące ludzi, do ogromnej sali zgromadzeniowej 
nazich, mogącej pomieścić około 20.000 ludzi. 
W sali tej pewien znany rabin, o przekona- 
niach liberalnych, który był rabinem wojsko- 
wym podczas wojny i odgrywał przed rokiem 
1933 doniosłą rolę w Życiu politycznym, mu- 
siał swój „talit“ poniewierać w prochu. W dal- 
szym ciągu zmuszono go, aby „talit“ ten wdział 
na siebie i, podobnie jak w synagodze, wygło- 
sił kazanie. 

Większość aresztowanych sprowadzona zo- 
stała do obozu koncentracyjnego w Buchen- 
wald niedaleko Weimaru, innych wysłano do 
Dachau, gdzie podobno sposób obchodzenia się 
z aresztantami jest bardziej ludzki. O trybie 
Życia w obozach koncentracyjnych nikt oczy- 
wiście nie wspomina, gdyż wszyscy przed wy- 
puszczeniem na wolność zobowiązują się do 
milczenia. Ta okoliczność jednak mówi sama 
za siebie. Obecnie wielu zostało zwolnionych 
z obozów koncentracyjnych. Tych poznaje się 
natychmiast po ogolonych giowach. Tak więc 
nswet zewnętrznie nadano im wygląd prze- 
atępców. Ludzie ci chodzą zalęknieni po uli- 
cach. Wszyscy przed zwolnieniem z obozu kon- 
cenitracyjnego zobowiązali się opuścić Niemcy. 
Jedynie ci, którzy walczyli na (roncie, zwolnie- 
ni zostali od tego zobowiązania, wypuszczono 
lch z obozu koncentracyjnego, podczas gdy cała 
masa nieszczęśliwych nadal tam przebywa. Od 
rana do późnej nocy żony aresztowanych stoją 
ns dworcach kolejowych, czekając na przy- 
jeżdżające transporty zwolnionych i szukając 
wśród nich swoich mężów. To wstrząsający 
widok, oglądać te zapiakane i zatroskane twa- 
rze! 

Na dworcach czynne są komitety „Związku 
Żydowskich Żołnierzy frontowych. Członko» 
wie komitetu zajmują się wyżywieniem. powra- 
cających i kwaierunkiem tych Żydów, którzy 
udają się do miast prowincjonalnych. Wiele 
kobiet załamywało się psychicznie, czekając 


' na dworcach; mężczyźńi dopiero teraz reagu- 


ją na niezwykłe trudy i wstrząsające przeży- 
cia psychiczne jakich doznali w obozach kon- 
centracyjnych w Buchenwald į Dachau. 

Linie okrętowe w Niemczech, „łłapag*, „Pół- 
nocno-niemiecki Lloyd*, „Cunard Line* i inne, 
są od wczesnego rana po prostu obiężone. in- 
teresanci formalnie szturmują o przedaż im 
kart okrętowych. Przed konsulatami stoją setki 
ludzi i czekają z utęsknieniem na udzielenie im 
wizy. Urzędnicy jednak nie mogą nie innego 
czynić, jak tylko okazać interesantom swoją 
sympatię, gdyż nie są w stanie samodzielnie 
zwiększać kwoty imigracyjnej. Biura konsula 
tów są przy tym tak dalece przeciążone, że 
planowe rozpatrzenie poszczególnych podań 
o wizy emigracyjne, jest omal że niemożliwe. 
Jest rzeczą bezwzględnie konieczną, aby np. 
personel amerykańskich konsulatów został pp“ 
większony, gdyż po prostu nie uchodzi, aby 
z powodu niedomagań biurówych tysiące ludzk 
zmuszonych było dłużej pozostawać w tym 
piekle! Jasne, że należy w tym kierunku coś 
uczynić. Wszyscy pragną wydosiać się z ognia, 
wszystko jedno dokąd — byle si3 wydostać!“ 
=o a ZZ Erama mmasai 
Londyn 24.65, Nowy Jork czek 5.28 8/8, Nowy Jork telegra. 
cany 5.264, Oslo 123.75, Paryż 13.93, Praga 18.10, Sztoke 
holm 126.50, Szwajcaria 119.35, Tendeucja nicco słabsza, 

KRAKOWSKA GIEŁDA ZBUZUWĄ, 

KRAKOW. 29. grudnia. Pszenica 86 proce. ziarn, szklista 
23—25.50, Jednolita czerwona, 21.50—21.75, biaia 21.56—21.75, 
zbierana 20.506—20.75, żyto standart l 16.23—16.50, standart 
Li 15.15—15.40, jęczmień jednolity 17—18, przemiałowy 16— 
16.25, pastewny 15.5—16, owies niezadeszczuny 17.25—17.75, 
standart l lekko zadeszcz. 16.25—16.75, stand. II. zadeszcz. 
dop. 15.506—15.75, mąka pszonua Ż8 proc. 42.75—44.75, wyciąe 
gowa 35 proe. 42.25—44.25, gat. I. 56 proc. 39—40, gat. 
lA 65 proc. 85-36, gat, lI. 85-65 proc. 3853—53.. gat. IIA 
50-65 proceni 25.23—29.75, gatunek Ll 50-60 proe. 30.25—30.75, 
gat. LI 60-55 proc. 23.75—24.25, gat. III <5-7% proc. 20.25—2V.75 
pustewua 13.73—14, razowa 95 proc. 25.23—-25.5V, mąka 
*ytnia oxryga krakowskiego gat. IA. 55 proc. 27--27.50, 
rrzew 33.25—203.50, mąka żytnia okr. poznańskiego gat. 
IA 55 prvo. 27—27.50, otręby pszenne standart. miałkie 
16.75—11, średule 10.56—10.75, żytnie standartowe 10.75—11. 
jęczmienne 10.25—1%55.  Tendencja i obraty: pszenica 
172.5 spokojna, żyto 218.5 spokojna, jęczriień 15 spokojna, 
owies 23% spokojna. Ogólny ohrót 11131 ton. tendencia 


gan>| 


Bilans półrocza 


Niedawno temu, bo zaledwie trzy i pół miesię. 
ca, zawitaliśmy po wypoczynku w mury szkol- 
ne, a teraz znowu idziemy na wypoczynek. Po 
otrzymaniu wyników naszej pracy, rozmawiamy 
o tym „upartym narodzie uauczycieli*. Różne 
się słyszy zdania. Jeden kolega, który otrzymał 
złe świadectwo — oświadczył, że się tym wiele 
nie przejmuje, bo nauczyciel powiedział, że świa- 
dectwo szkolne, to „fałszywy dokument". No do- 
brze, powiadam — jeśli tak, to nauczyciele nie 
powinni dawać not, gdyż niejednokrotnie się my- 
lę. Ale nie będę się e tym rozpisywał. wspólnie 
s kolegą wydaliśmy „wyrok“, że nauczyciele po- 
winni się więcej zastanawiać nad tym, co robię. 

Niejedni dziękują Bogu, że „cało“ wyszli z te. 
go półrocza, Ale na ogół — nie należy się zbytnio 
przejmować, lecz powiedzieć aoble: — Nie na 
Rotę, leez dla siebie się uczymy. A nota na świa- 
dectwie, to głupstwo i basta. 

M. NATAN, III. ki. gim. hebr. 
Kraków. 


świadectwa 


Człowiekowi mimowoli płoną policzki i ręce 
się trzęną. Niby wiem, co mnie czeka, a przecież 


ten równiutko złożony arkusik jest wielką nie- 


wiadomą. Gdy go rozkładam, sprawdza się. Tak, 
tak bardzo się sprawdza. Bo jest trzy dostatecz. 
ne, zamiast spodziewanego jednego. No więc — 
nieszczęście. Nie dla mnie, naturalnie, bo ja 
wiem, ze to półrocze i że do końca nadrobię. 
Ale mama moja najlepsza, najmadrzejsza ma- 
ma: — jak ja to świadectwo pokażę komuś! jak 
ja się cioci Gizeli w oezy popatrzę — przecież 
Adaś ma z góry na dół same „bardzo“. A wuj 
Józio wczoraj się pytał, bo chce cl coś kupić... 
Trudao, nie mogę płakać z powodn rozpaczy 
mamy. Ciocia Gizela niech się cieszy. jej Adaś 
i tak nie umie jednego kroku zrobić na nartach 
i razem ze swoimi „z góry na dół bardzo“ — na- 
daje się do spirytusu. A wujek Józek — ha — to 
taki kluwy, morowy wujek, że Í tak kupi, eo miał 
kupić. Nie będę się trapić, Zresztą właściwie te 
trzy „dost.“ to ze śpiewu, z rohót, a trzecie -— 
|a| 


„NOWY DZIENNIK piątek 30 grudnia 1938 


„DZIENNICZEKY" 


PISZEMY SAMI 


trzecie — to już nie powiem, te już poważniej. 


EWA MANTEL, Kraków. 
W sprawie zabawek 


| Stosownie do rady posłałem paczkę z zabaw- 
kami i odzież dla dzieci uchodźców. Proponuję 
stanowczo, aby dzieci odmówiły sobie w tych 


| sprawa. 


ciężkich ezasach słodyczy i innych przyjemności | 


i składały pieniądze dla tych naszych biednych 
kolegów i koleżanek. Nasze serca niech się do- 
stosują do potrzeb tragicznej chwili, a nasi bra. 
cia niech nie tracę nadzieji. 
EDZIU ZUCKER 
Niebylec pow. Rzeszów. 


Zima 


Już zima w pełni. Mróz potęguje się z dnia 
na dzien Śnieg coraz grubszą warstwę pokrywa 
„ziemię, tnląc ją w biały, puszysty płaszcz, prze- 
; tykany kryształami lodu. Ładnie wygląda mia- 
: sto, w zimie, ale o wiele piękniej jest na wsi. 
Pola w blaskach słońca błyszczą l lśnią zdaleka, 
aiby brylanty. Gdzieniegdzie widać ślady łapek 
` gajęczYch, które niby drogowskaz pokazują my» 
śliwym, drogę swoich wędrówek. 

Zimę się kocha, a jednocześnie nienawidzi. Są 
przecież dwie zimy — odmienne od siebia. Któż 
nie lubi brnąć po kolana w śniegu? bałwana ule- 
pić! bić się kulami! a wieczorami siedzieć przy 
„płonącym ogniu i rozmyślać przyjemnie. 
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JÓZEF BAU (Kraków) 


ODA DO ŁAWKI 
SZKOLNEJ 


(Parodia „Pieśni Wajdeloty) 


O ławko szkolna, ty arko przymierza. 
pomiędzy szkołą i naszymi znaty, 
' pod tohą leży bnłka z masłem świeża, 
i książek parę, podartych na szmaty. 


Ławko — tyś żadnym nie złamana ciosew, 
póki cię uczeń nożem nie znieważy. 

O, ławko szkolna, ty stoisz na straży, 

by paor nie widział i nie słyszał zgoła, 

Że mi ktoś cichym podpowiada gtosem, 
gdy nie uważam — a on mnie zawoła. 


Lekcja łaciny, tak jak inna minie, 
„bryka profesor chwyci na godzinie, 
ty nidziesz cało — od brzega do brzega, 
a jeśli jednak nieraz nie potrafię, 
| spokojnie siedzieć — tak, jak reszta klasy. 
to wielka wtedy z tobą jest mitręga, 
, bo gdy się ruszę, to akrzypisz jak basy, 
| jak słowik piszczysz, dodając mi strachu, 
, że belfer — słysząc — wyrzuci mnie z gmachu 


Trudności językowe | KA 


Nie wyobrażałam sobie, żo s tym niemieckim 
|, będę miała tyle kiopotu. Z tym, co mi potrzebne 


| do szkoły daję sobie radę, ale teraz przyjechały 
moje kuzynki z Niemiee — no i dobrze przeczu- 


Ale jest jeszcze druga zima — zima biednych. | wałąm, że będę miała trndności, Kompletnie za- 


! Dla nich zima jest po prostu macochą, która nie 
ma nsd nimi żadnej litości. Gdybyśmy my, dzie. 
ei — mogli pomóc, gdybyśmy megli tak zrobić, 
jak napisałyśmy w poniższym wierszu: 

|  — Jeśli masz w domu jakieś ubranie, krótkie, 
za małe, oddaj je biednym, byleby było czyste 
i eałe. Ciepły szaliczek, lub rękawiczki też się 
przydadzą, i może jakiejś trosce matczynej ulżą, 
zaradzą. Więc pamiętajmy — minął inż grndzień 
i idzie zima, i wszystkim biednym jej wichry, 
mrozy trudno przetrzymać. 

I eóż wy na to? — 


RYFKA i PEŚKA GÖTZ, Tymbark. 


Sosna jedzie do Erec 


Sosna jedzie — nie myślcie žo tak sobie, jak; 


w lesie rosła — wsiadła do pociągu, na okręt 
itd. —i t. d. Wszystko poszło zwykłą rzeczy ko- 
leją. — Buch — buch — buch — huczało echo po 
lesie — drwale niemilosiernie rąbali siekierami, 
Gzzzy — gzzzy — gzzzy — źgrzytały piły, uż drze- 
wami wstrząsały dreszcze. I sosna wyciągnęła się, 
jaku długa wzdłuż leśnej ścieżki. To wszystko 
zawsze się sosnom zdarzało — taki już lee niewin- 
nych drzew. Ale potem — co potem z naszej sosny 
zrobili, to po prostu niesłychane. Jeszcze nic, że 
zwieżli ją w dolinę i oddali ostrym piłom w tar- 
taku — deski były przecież jeszcze sosną. Dopiero, 
gdy z tych desek zbili skrzynię, tak dużą, jak du- 
ży pokój — wtedy sosna umaria. Bo nikt, patrząc 
na ogromną skrzynię, nie pomyślał nawet: „so- 
sna* — za to wszyscy mówili: jaka duża skrzy. 
nia, jaka pakowna, jaka mocna... 

W tym momencie skończyła się sosna, a zaczęły 
się dziać różne sprawy ze skrzynią soesnową. Za- 
lsdowano ją na auto i to na ciężarowe auto, bo 
|. iałą wagę nie lada. A potem otwarto jej brzuch, 

yli po prostu odjęto jedną Ścianę i zaczęto ją 
warmić, Mój miły Boże — czego też iam nie na- 
pchano: stoły, stołki, łóżka, szafy, materace i pra- 
wdziwyv. duży fortepian i licho wie co jeszcze. 
Zrobiła stę z tego graciarnia i sosna nie mogła się 
temu dość nadziwić. Gdy wreszcie napełniono 
dokumentnie skrzynię — zatkano jej brzuch i ja- 
zda znowu na anto. Tym razem ciężarówka stukała 
po bruku po kocich łebkach: zhyrk — zbyrk — aż 
fortepian, tam w Środku kłapał ze strachu klawi- 
szami, Tera zzatrzymali auto przed stają kolejową 
(dworzec towarowy naturalnie) i — aiups — wła- 
dowali skrzynię do pociągu. 

Co za koleje przechodziła zwykła leśna sosna, 
to trudno opisać. Z pocięgu do portu, a w porcie 
maszty, maszty wysokie, to przecież siostry ro- 
dzone naszej sceny. Ale nie pozwolili z nimi po- 
ywarzyć, nie było ezasu. Potęzny dźwig złapał 
ozremną skrzynię, jakby to było pudełko zapałek, 


podniósł ją lekko w góre i potem spuścił głęboko, | 


pi na dno okrętu. 


Ciemno tam było i duszno i ciasno. Jedna obok 
drngiej stały wielkie i małe skrzynie. A tu jesz- 
cze obok zaczęło coś szumieć i huczeć i wszystko 
się zatrzęsło. Stary, obdarty ze skóry kufer wie- 
dział co to jest — to pracowały maszyny okręto- 
we, okręt ruszał na morze. Teraz się zaczęło na 
dobre: — tam i z powrotem, tam i powrotem — 
tam i... och „jak się wszystko wywracało w wiel. 
kim brzuchu naszej skrzyni. Stary kufer znown 
był najmądrzejszy ze wszystkich, wiedzisł. że to 
jest morska choroba i jeszcze powiedział, że nie 
ma się czym przejmować, bo ludzie to też prze. 
chodzą. 

Z tego kołysania i kiwania zapadła nasza sosno- 
wa skrzynia w dziwny półseu. Wydawało się jej, 
że to szumią drzewa w lesie —- siostry i przyja- 
ciółki, Tam i z powrotem, tam i z powrotem prze- 
chylają się wierzchołki drzew i coraz głośniej 
szumią, bo to idzie burza. W tym półśnie słyszała 
opowiadania kufra, który się nie przestawał 
chwalić. Jak on to dawniej stale podróżował na 
pokładzie i wtedy widział morze i wyspy, i bu- 
rze i pogody. Słowa zlewały się z szumem fal 
i wszystko w końcu stawało się szumem ojczyste. 
go lasu. Nagle — niewiadomo jak i kiedy — skrzy. 
nia znalazła się w słońcu, wśród gwaru ludzkie. 
go. Dokili ją do brzegu, byli w Erec. Wokoło peł. 
no uśmiechniętych twarzy i dużo ludzi żywo ge- 
stykulujęcych z ciemnymi twarzami. — To Arabo- 
wie — wrzasnął na pożegnanie wszechwiedzący 
kufer, gdy go dźwig już nniósł w powietrze. Za. 
raz też obok skrzyni rozległ się wesoły dziecięcy 
głos: — Patrz tatusiu, to nasza skrzynia, dobrze 
ją poznaję. widzisz tn narysowałam „Magen Da. 
wid*, n Miriam się tu podpisała. Czy moje lalki 
i wózek przyjechały zdrowo kochana skrzynio? 

Teraz znowu zaczęła się skrzynia dziwić i już 
ciągle się tylko dziwiła. Takich drzew, ze złoci. 
atymi owocami nie widziała jeazcze w swoim dłu. 
gim leśnym życin, ani takich dziwnych zwierząt 
z małymi głowami i pagórkami na grzebiecie. Na 
każdym kroku, zza każdego rogn ukazywało się 
coś nowego, coś nigdy nio widzianego, Wreszcie 


pomnizłam języka w gębie, gdy nsłyszałam, jak 
one rozmawiają. Gdybyście słyszeli, jak my ze so- 
bę rozmawiamy! W domu to jeszcze pół biedy, bo 
gdy chcę coś powiedzieć, to układam w myśli ca- 
łe zdanie, o nieznane słówka zapytuję mamusię, 
| albo tatusia i jest w porządkn. Ale gdy z kuzyn. 
kami wychodzę na miasto, wtedy następuje mo- 
ja klęska językowa. Poty mnie oblewają, gdy 
| mam coś powiedzieć. Kiedyś ozlądałyśmy fotosy 
z filmu „Strachy* i nie wiedziałam jak im ten 
tytuł przełożyć. Byłam bezradna — dopiero jakiś 
pan, który stał obok nas, wybawił mnie z kło- 
potu. RÓŻA MAYER, Kraków. 


pozbyla się skrzynia swego ładnnkn. Otwarto 
znowu jej duży brzuch i wypakowano zawartość. 
Ach, jak się jej lekko zrobiło, sż odetchnęła z ul. 
gą. Jak się też cieszyli Arabowie, którzy wyłado- 
wywali skrzynię, gdy czarny fortepian został na 
chwilę na ulicy. Grali na nim w pięcia naraz i to 
. ze wszystkich swoich sił. A potem, gdy ojciec ich 
odpędził i spróbował klawiszy — skrzywił się nie. 
miłosiernie — usłyszał kilka przerażliwych to- 
nów. 

— Co zrobimy z tą ogromną skrzynię? — za. 
pytała mała, wesoła dziewczynka, szczęśliwa, że 
ma znowu swoje lalki i wózek, 


— Rozbijemy ją na deski i epalimy w pieca — 
powiedziała druga i skrzynia zatrzęsła się w prze. 
rażliwym strachu. 

Ale nie. tak się nie stało, nikt nie parąbał zkrzy- 
ni na opał. Przyszli jacya ludzie i kupili ogromną 
skrzynię. Cieszyli się, że jest taka duża i pachną. 
ca sosną. Wywieźli ją za miasto i tam, wśród ka. 
ktusów, postawili ją i zrobili z niej najprawdziw- 
szy dom. No, duża to już była dość i nadawała się 
na ten cel. Jedna Ściana tworzyła drzwi, ale nie 
takie zwykłe, tylko zamykane z góry na dół. A gdy 
było gorąco, podpierało się te drzwi z dwóch 
stron i tworzyły wtedy dach, chroniący od słońca. 
Meble w tym domu nie były naturalnie wytwor.- 
ne. Zwykłe blaszanki i bańki z oliwy i proste de- 
ski — to było nrządzenie. Ale niebo było tu tak 
błękitne, takie piękne rosły kaktusy i słońce tak 
świeciło i grzało, że reszta — głupstwo. Ludzie, 
którzy tu zamieszkali, byli znpełnie zadowoleni, 
a jeden czarny, miły ehłopak klepał sosnowe de- 
ski skrzyni I mówił: — stara dobra poczciwa 
skrzynia, tak dobrze nam się in mieszka, że gdy 
już dostaniemy prawdziwe mieszkanie, żał mi ją 
będzie opuścić. A skrzynia też czuła się dobrze 
w tym pięknym, słonecznym kraju. I ci Indzie, co 
z taką miłością siali, orali i bndowali, ich głosy, 
ich miechy — te wszystko eo się wekcło działo— 
tak się podobało starej skrzyni, jak jej najmilszy 
krsj — las ojczysty. 


I jeszcze dziś stol skrzynia na skraju dużego 
miasta w Erec Izrael i służy za dom iudziom, Któe 
rzy nie mają prawdziwych mieszkań, _ 
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Skrzynka pocztowa 


KTOŚ posłał rozwiązania zagsdek nie podpisa. 
ne. Żółta koperta z brązową podszewką, papier 
zeszytuwy. 


SALAMON DUNICA, KRAKÓW. Ładnie napi. 
małeś, ale nie do druku. Zbyt dziecinnie — je. 
steś juz przecież w czwariej klasie. 


MANES JAKUB, KOCMYRZÓW. Kosz redakcyj. 
ny z trudem przełknął waszą pracę, mimo że 
szeroko — jak piszecie sami — otworzył paszczę, 
Bo najcięższe do strawienia są: — bodziec, 
asumpt, modyfikacja, tuszę, albowiem, dezaw ua. 
cja, diametralnie i t. d, — Szkoda — temat i chę. 
ci dobre. Cóż — kiedy młodzieńcowi, który jest 
w 1 licealnej wydaje się, że jeśli napisze coś na 
półtorej strony, a nie umieści w tym stupięćdziee 
sięciu „uczonych“ słów i określen, to nie będzie 
uchodził za inieiigentnego. Ależ wprost przeciw» 
nie kolego. Poprawiać ł korygować trudno — 
trzebaby przepisać, a wtedy — jakże pod tym 
położyć wasz podpis? 


EDZIU ZUCKER, Niebylec koło Rzeszowa. List 
zamieszczamy, ale czy można wiedzieć, dlaczego 
mieszkasz w Niebylcu, a listy do nas przychodzą 
jako miejscowe? 


MIRIAM Z RYMANOWA. Nie, nie nadaje się, 
Jeśli masz 82czere zamiary, to pisz prozą może się 
lepiej uda. . 

GENIA GERTLER, KRAKÓW. Czy — jeśli się 
chce o czymk napisać — to musi się to koniecznie 
roblć wierszem? Zdaje się, że nawet zły wiersz 
jest wam chyba trudniej napisać, jak dobrą pro- 
zę. A tak się jakoś ostatnio ruzpanoszyła między 
czytelnikami Dzienniczka moda pisania wierszy. 
Ani wiosna teraz, ani wogóle żadna pora dla poe. 
tów. 

„EFKA%, DOBCZYCE. Wiek twój nie jest prze- 
szkodą w pisaniu do Dzienniczka, ale artykuł do 
druku się nie nadaje. Dodawac otuchy do pisania 
przez zumieszczanie rzeczy lichych — to znaczy 
ma przyszłość dostarczać strawy redakcyjnemu 
koszowi. Dodajemy ei otnchy i zachęcamy: pisz 
prosta | bez ponurych refleksji. 


„CZYTELNICZKA”. Listu nie zamieszczamy 
i uważamy: że dyskusja na ten temat jest niepo. 
trzebna. Tamci koiedzy — o których piszesz — 
wcale nie odpzdli i jeśli nadsyłają prace dobre, 
ta zamieszczamy je z największą: przyjemnością. 


J. KLLGER KRAKÓW. „Piękność natnry* jest 
wielku, ale weż poeto pod uwagę także piękność 
ortografii W twoim pięknym wierszu takie kwis 
tną kwiatki: „rzegnasz* (io znaczy żegnasz twój 
wiersz w jego ostatniej podróży), „karzdy“ (czy. 
li, że każdy może być poetą), „rzycie” (życie re- 
daktora Dzienniczka zatrute poezją), „fszędzie* 
(iak, tak, wszędzie ci poeci). Jak na jeden utwór 
poetycki. ta aż za dużo, 


INGA SCHELLER, KRAKÓW. Dziwny wiersz— 
pełen duchów, mar i innych niepotrzebnych 
spraw. Może nam prozą wytlumaczysz, o co cho. 
dzi w tych „światłocieniach'. Nie rozumiemy, 
nie jesteśmy tacy mądrzy. 

„ALAN ROCK“, ZAKOPANE. Nie napisaliście 
tego autentycznie — kolego. Każdego czytelnika 
nderzy tu jakań powiastkowa  sztuczność. Jeśli 
dziś istnieją ludzie o takich poglądach, jak wasz 
pan Knoll (a zdarzają się jeszcze) — to znowu 
nie dadzy się przekonać kilku waszymi słowami. 
Wybierzcie z pracy organizaryjnej coś praw- 
dziwszego coś — jak sami piszecie — codzienne- 
go. 

NUSIA REICHÓWNA 1 ZOSIA KLAUZNERÓW- 
NA, MUSZYNA. Jesteście miłe, bardzo miłe dziew. 
czynki. Czy prace wasze będą umieszczone, z gó. 
ry nie można wiedzieć, Ale lepiej nie piszcie wier- 
szykow — radzimy wam Szczerze. Jesteście już 
w drugiej klasie, więc napiszcie lepiej coś mądre. 
go. 


ADOLF K, RADOM. Jak widzicie — odpisuje- 
niy rzetęlnie wszystkim. „Skrzynka pocztowa“ 
jest po prostu potężna. '[rzebą gobie będzie nie. 
długo otworzyć jakiś osobny urząd pocztowy 
Dzienniczka, Wasze pełne zapału słowa aą naj. 
nilszą dla nas nagrodą. Wiersze, v których pi. 
izecie, sg naprawdę piękne. Jak to miio, że zna» 
azi się jeden czytelnik Dzienniczka, który za. 
miast pisać licho wieraze — czyta dobre, 


INKA MAHLERÓWNA. Przepraszamy — i ty 
przecież nie piszesz wierszy, a czytasz „Hymny“ 
Witliua. Recenzji więcej nie zamieszczamy, bo. 
by się to za długo wlokło, Dlaczego to azanowna 
koleżanka nie pokazała się ua ostatnim zebraniu 
Dzienniczka? Po feriach się zobaczy e, masz 
jeszcze u nan nagrodę do odebrania. 
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Zagadki pozafurniejowe 


Z powoda ferii losowanie ostatniego tnrnieju 
odbędzie się w styczniu. Tymczasem samieszczą. 
my trochę zagadek ku rozrywce wakacyjnej. 


WĘŻOWNICA. 
Ułożył FRYDERYK BRULL, Kraków. 


W kratki figury wpisać poziomo 9 wyrazów, 
o podanym niżej znaczeniu. Litery „węża“ dadzą 
rozwiązanie. 

Znaczenie wyrazów: 1. zahawka 2. słaży do 
podpieiania 3. kilka strzałów 4. zatyka flaszkę 
5. kamienny balkon 6, część okrętu 7. kamień szla. 
chetny 8. biblijna nazwa Ërec 9. choroba połą- 
czona z dusznością. 


ARYTMOGRAF. 
ułożył JANEK MONETA, Kraków. 

Według podanego kluczk odezfiąc aktuślne hā 
sło. n » 

Klucz: 
12, 14, 2, 17 — rasa psa 
8, 11, 16, 14 — część głowy 
10, 15, 3, 6 — znajdują się w nstach 
4, 9, 3, 9, — płaz 
1, 5, 7, 9 — gruby sznur 
18, 9, 11, 16, 13 — statek spacerowy 

Hasło: 105129 — 17515 — 103154939— 
29126 15 18 9 18 — 14 — 79 1883 144 17 106 
11 16. — 


(J 
Pożyczka 
(HUMUKESKBA) 

Samek dostaje karteczkę od swego kolegi 
Gabka: — proszę cię pożycz mi plecak i wia- 
trówkę, bo idę na wycieczkę. Daj te rzeczy od- 
dawcy tej kariki, — Samek, pełen przyjaciel- 
skich uczuć, pakuje żądane przedmioly i z ży- 
czeniami łaunej wycieczki — posyła je Gubko- 
wi. Mijają dni i lygodnie — Gabek nie spie- 
szy się z oddaniem. Spolyka go w końcu Sa- 


mek i zagaduje grzecznie: — Myślę, że już naj- 
wyższy czas, żebyś mi oddał plecak i wialrów- 
kę. 


A tu Gabek robi głupią minę: Ja? — ja po- 
życzałem od ciebie le rzeczy? kiedy? jak? 
gdzie! — Z ponurą miną wyciąga Sauiek kar- 
teczkę, napisaną przez przyjacieia-- «o za do- 
skonały falsyiikat! — zuciiwyca się peczciwy 
Gabek — doprawdy zupełnie, jak moje pisino! 

Teraz zastanawiają się obaj, kto to inógł zro- 
bić. Jakiś spryciarz — bestia, 

— Co będzie z wiatrówką? — martwi się Ga- 
bek — i z tym plecakiem — taki miałeś porzą- 
dny plecak. 

— Trudno — mówi Samek — niech mi się 
zdaje żem ci te rzeczy podarował, No 1 prze- 
padio. Jednego dnia, kiedy pogoda była w 
sam raz na wycieczkę — spotyka Samek Gab- 
ka, w pełnym rynsziunku, jak maszeruje za 
miasto. 

Ta wiatrówka i ten plecak — te rzeczy wy- 
dają się Samkowi znajome. 


LOGOGRYF. 
ułożyła Perla Ziegierowna, Gorlice, 
| | 
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Znaczenie wyrazów poziomych: 

1. miasto w Palestynie 2. bozek grecki 8. osiedle 
w Palestynie 4. imię męskie 5. rozyałęzienie rze- 
czne 6. miasto we Włoszech 7, część dwiaa & ği- 
tunek nici 9. służy przy budowie 10. miasto w Ma. 
łopolsce wschodniej 11. imig męskie (wapak) 
12. jarzyna 13 Praca w liczbie mnogiej (wapak). 

Pieiwsze litery, czytane z gory na dół dadzą aa. 
zwę słynnega rodu, kiesy waławił oeiy w historii. 
żydowskiej. 

— hm 
SYLABÓWKA, 


Z niżej podanych sylab ułożyć 14 wyrazów o nt. 
Żej podanym znaczeniu. Pierwsze litery tych wy» 
razów czytane z góry na dół dudzą imię i nazwi-. 
sko hisioryka polskiego, a ostatnie, czytane w tym 
samym kierunku, dadzą tytuł jego utworu. 

Sylaby: al ar at ba chi de er go go go graj 
grzy i jad kaz kieć lag las la łas ło min na ny 
pe rak san sko sza to wał wy za. 

Znaczenia wyrazów: 1. miejscowość Znana z wo. 
jen napoleońskich 2. roślina 3, zbiór wysp 4. duża 
ilość 5. rozrywka sportowa 6. namiot 7. pola 
8. zbiór map 9. sprawozdanie 10. budynek drewe 
niany 11. nazwa papierosów 12. część ręki 13. imię 
psa 14. rośliny morskie, 


— Ty — powiada, w najwyższym zdumie- 
niu — toż to jest mój plecak i moja wiatrów- 
ka — skąd ty to masz? 

— No wiesz — oburza się do żywego dot- 
knięty Gabek — to jest bezczelność, takie py- 
tanie, czy tydzień temu nie podarowałeś mi 
lych rzeczy? 
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i. KONKURS ZIMOWY 


dia Czyteln.KÓw 
„NOWEGO DZIENNIKA" 


cemsjonaty z 


„Gopiana” w Szczyrku 
„Jetynaczza” w kapte 
„Kein w Zakopanem 
„UDieKa” W Rabce 


NOWY DZIENNIK“ piątek 30 grudnia 1938 


Gospoda:stwo Polski w r. 1938 


Rok 1938 — w którym Polska święciła dwu 
dziestolecie odzyskania Niepodległości, był 
pudobnie, jak poprzedni, puimyślny dla gospo- 
darstwa narodowego. Produkcja przeinysłowa 
osiągnęła dalszy wzrost, ruch inwestycyjny za 
równo publiczny, jak i prywatny wydatnie się 


zwiększył, przy czyin na specjalną uwagę za- 


sługuje postępująca w szybkim tempie rozbu- 
dowa Centralnego Okręgu Przemysłowego — 
ozywiły się obroty towarowe na rynku wewnę 
trznym, wzrosła liczba zatrudnionych robolni 
ków i pracowników oraz zmniejszyło się bez- 
robocie. 

Rynek pieniężny wykazywał znaczną płyn- 
ność. Wprawdzie w drugiej połowie września 
wskutek dużego naprężenia międzynarodowej 
sytuacji politycznej nastąpił silny odpływ 
wkładów z kas oszczędności i banków, ale już 
w październiku znaczna część wycofanych ka- 
pitałów wróciła do instytucyj pieniężnych, a 
w następnych dwóch miesiącach zaznaczył 
się dalszy dopływ lokat. 

Sytnacja skarbu państwa przedstawiała się 
pornyślnie. Dochody budżelowe w stosunku 
do roku poprzedniego poważnie wzrosły, co 
przypisać należy przede wszystkim zwiększe- 
niu się obrotów gospodarczych. Jednocześnie 
wzrosły także wydatki państwowe zwłaszcza 
na wojsko, na Inwestycje kolejowe i drogowe, 
na szkolnictwo, a dalej wydatki ministerstwa 
rolnictwa i reform rolnych oraz opieki społe- 
cznej i inne, Zapas złota w Banku Polskim o- į 
siąunął daiszy wzrost. 

Ożywienie gospodarcze uwydatniło się tak- 
Że we wzroście przewozów kolejowych i obro- 
tów portów polskiego obszaru celnego oraz w 
silniejszym ruchu statków. W okresie pierw- ' 


szych 10-ciu miesięcy br. ładowano na PKP.| 


przeciętnie dziennie 15.545 wagonów 15-lono- 
wych wobec 15.072 przeciętnie dziennie w od- 
powiednim okresie 1987 roku. Ogólny obrót 
towarowy portu gdyńskiego w okresie pierw- 
szych ll-niiesięcy br. wyniósł 8.526.919 ton 
wobec 8.210.404 ton w analogicznym okresie 
1937 roku, a portu gdańskiego 6.560.206 wo- 
bec 6.508.068 ton. 

Na uwagę zasługuje postępująca stale roz- 


ł 


nu z Litwą, nawiązanie przyjaznych  stosun- 
hów z naszym sąsiadem, uruchomienie komu- 
nikacji między obu krajami, wreszcie spodzie- 
wane zawarcie wkrótce traktatu handlowego 
poisko-lilewskiego jest niewątpliwie wydarze- 
niem pierwszorzędnej wagi. 

Obecnie zanalizujemy sytuację na najważ- 
niejszych odcinkach naszego życia gospodar- 
czego. Zacznijmy nasz przegłąd od sytuacji 
sharbowej. Dochody budżelowe w okresie pier 
wszych 8miu miesięcy roku budżetowego 
1938/39, tj. od 1 kwietnia do 30 listopada 1938 


| wynosiły 1.605.432 tysięcy zł. wobec 1.526.750 


tysięcy zł. w odpowiednim okresie 1937 38, 
wzrosły więc o 78.682 tysięcy złoiych. 
Powiększył się zwłaszcza znacznie wpływ 
z podatków bezpośrednich (o 69,4 miln, zł), 
pośrednich (o 14,2 miln. zł.), i wpłaty z mo- 
nopoli państwowych (o 42,6 miln. zł.), Nato- 
miast poważnie zredukowany został wpływ ze 
specjalnego podalku od wynagrodzeń, wypła- 
canych z funduszów publicznych (o 46,4 miln. 
zł.) zgodnie z preliminarzeim budżetowyin na 
rok 1938,39. 


Wydatki budżetowe w 8-miu miesiącach 
1938,89 wynosiły 1.608.034 tys. zł. wobec 
1.520168 tys. zł. w odpowiednim okresie 


1937/88, co oznacza wzrost o 87.871 tys. zł. 
Wydatki były szczególnie duże w październi- 
ku w związku ze znacznymi kosztami przej- 
mowania Śląska Zaolziańskiego, przekraczając 


dochrdy w iym miesiącu 5 4,9 miln. zł. 

lym się tłumaczy, że budżet za 8 miesięcy 
1935,39 zamknięty był deficytem w kwocie 2,6 
u ln, zł, gdy w tym samym okresie 1937,38 
mieliśmy nadwyżkę dochodów w wysokości 
6,5 miln. zł, a w 1936/37 2 miln. zł. Następne 
mesiace przyniosą niewątpliwie, jak to już 
wykaz 4 listopad, większe dechody, a mniejsse 
wydatki tak, że rok budżetowy 133339 zam- 
knie się, podobnie, jak awa poprzednie, nad- 
wyżką dochodów. 

Ogólna suma długów państwowych Polski 
osiągnęła na dzień 1 października b. r. 
4.973.965.335 zł. wobec 4.763.023.454 zł. na 1 
października 1987. Wzrost zadłużenia wynosi 
przeto 210,90 miln. zł. Przypisać to należy 
zw.ększeniu długu wewnętrznego o 327,4 wiln. 
do kwoty 2.458.732.400 zł, natuiniast zsdłuże- 
nie zagraniczne spadło o 116,5 milim zł, do 
2.515,232.985 złotych. 


Dzięki jednak dokonanej konwersji pożyczek 
wysokoproceniowych na pożyczki niżej opro- 
centowane obsługa długów państwowych zna- 
cznie potaniała. W ciągu 8-miu nnesięcy roku 
budżetowego 1937,38 wydano na te ncel 156,3 
nuin, zł, a w roku 1938 39 tylko 122,3 miln. zł. 
Wydatki na procenty od pożyczek vbecnie je- 
szcze bardziej się zmniejszą wobec podpisania 
układu z wierzycielami amerykańskimi w spra 
wie obniżki oprocenlowania na 4 i pół procent 
pożyczek dolarowych, tj. 8 proc. Pożyczki 
„b llona“, 7 proe. Poź. Stabilizacyjna, 5% prot. 
Pożyczki Dolarowej z 1920 roku, 7 proc. Poż. * 
m. Warszawy i 7 proc. Pożyczki Siąskiej, 


Czy Niemcom grazi bankructwa? 


Fruwda o położeaiu ekonoui.cznym Niemiec 


W ostatnich dniach prasa światowa bardzo 
żywo interesuje się po.ożeniejn ekonomicznym 
Niemiec. Przede wszystkim interesuje ją fakt, 
jak sobie wytłumaczyć funkcjonowanie gospo- 
darki państwowej niemieckiej pozbawionej 
kompletnie oparcia o złoto, Znakomity finan- 
sista i przywódca radykalny we Francji, po- ' 
sel Elbel, zastanawiał się nie dawno nad tym, 
dlaczego Francja, mimo ogromnych zapasów 
złota znajdujących się w Banku Francuskim, 


trzyć krytycznie. Dojście do władzy Hitlera 


przypadło na moment poprawy ekonomicznej, 
kióraby nastąpiła bez względu na formę rzą- 
cow. Bardzo znaczna część dotychczasowych 
bezrobotnych została zatrudniona w eposób nie 
produktywny z punktu widzenia gospodarcze- 
go. Około półtora miliona znalazło zajęcie w 
armii, w korpusach pracy, w oddziałach sztur- 
mowych, ochronnych i innych organizacjach. 

Jeżeli liczby te odejmie się od ogólnej ilo- 


budowa polskiej floty handlowej, której zgod- ustawicznie borykać się musi z trudnościami, ści bezrobotnych, jeżeli dalej zwrócimy uwa- 
nie z przeprowadzanym programem morskim 84y tymczasem Niemcy, pozbawione zupełnie gę, że wzrost produkcji niemieckiej przypada 


przybywają rok rocznie nowe, najbardziej no- 
wocześnie zbudowane oraz doskonale wyposa 
żone jednostki, 


złeia, narazie ich nie odczuwają, zwiększają 


rie eksportu. P. Elbel dochodzi do przekona- | 


przede wszystkim na zbrojenia, to dochodzi 


ilość swojej produkcji i starają się o zwiększe- się do przekonania, że właściwa popruwa na 


rynku pracy w Niemczech, nie może się rów- 


Duze znaczenie dla polskiej żeglugi morskiej "3 że Niemcy prowadzą gospodarkę wojen-  nać z tą, która w tym samym czasie, w celach 
ma założenie arbitrażu bawełny w Gdyni i Rz ną, nakładają na kraj ograniczenia, normują w ogromnej części produktywnych dokonała 
budowa stoczni gdyńskiej, która rozpoczęła Produkcję przemysłową, rolnictwo, import i się w Anglii, Łatwo jest zatrudnić bezrobot- 
budowę statków handlowych. Ważnym mo- eksport, dysponują siłami ludzkimi, narzędzia- ; nych jeśli się ma pełną władzę w ręku, jeśli 
mentem jest także otwarcie nowego portu we |"! produkcji i kapitałem, w myśl interesów się nie dba o realną wartość produkcji i jeśli 


Władysławowie, 

Motoryzacja kraju rozwijała się w roku 
sprawozdawczym pomyśle. Od 1 stycznia do 
1 grudnia 1938 roku przybyło Polsce 10.549 
nut i motocykli, tak, że ogólna liczba pojaz- 
uów motorowych osiągnęła 54.749 sztuk, 

Na dwóch tylko odcinkach syluacja wykaza 
ła raczej pogorszenie: w rolnictwie i w handlu 
zagram cznym, w pierwszym ze względu na spa- 
dek cen ziemiopłodów i artykułów hodowla- 
nych, w drugim wskutek zwiększenia się deficy 
lu biłansu handlowego. 

W roku sprawozdawczym zaszły dwa wyda 
rzenia o dużym znaczeniu politycznym i go- 
£podarczym: powrót Śląska Zaolziańskiego i 
Jaworzyny do Polski oraz nawiązanie stosun- 
ków dyplomatycznych z Litwą. Zaolzie, posia 
dające duże bogactwa naturalne, przede wszy- 
sikim doskonale koksujący węgiel oraz bar 
dzo rozbudowany i na wysokim technicznym 
poziomie stojący przemysł metalurgiczny, me- 
lalowy oraz chemiczny wzmocniło poważnie 
potencjał gospodarczy Polski. Zlikwidowanie 
trwającego kilkanaście lat nienormalnego sta-, 


panstwowych a nie indywidualnych, nakłada- | 
Ją na obywateli ograniczenia i dzięki temu 
chwilowo mogą przezwyciężyć trudności. Na-. 
tomiast trudności francuskie są rezultatem go- | 
spodarki liberalnej, indywidualistycznej, ma- 
jącej wciąż charakter pokojowy. Państwo fran ` 
cuskie okupuje swoimi kłopotami dobrobyt i 
swobodę swoich obywateli, 

Prasa angielska zajmuje się również inten- 
sywnie tym problemem. Londyński „News 
Chronicle“ zamieszcza nadal interesujący i rze 
czowy artykuł ekonimiczny na ten temat. Świat 
— mówi autor — spodziewał się lada chwila 
bankructwa Niemiec gospodarujących wbrew 
wsźelkim ustalonym dotąd zasadom. Ale ban- 
kructwo to nie nastąpiło i wskutek tego nastą- 
piło zjawisko odwrotne, polegające na tym, że 
przecenią się siły ekonomiczne Niemiec. 

Faktem jest, że Hitler obejmując władzę za- 
stał w Niemczech sześć milionów bezrobot- 
nych, których w ciągu swoich rządów  zatru- 
dnił, co nie okazało się wystarczającym, gdyż 
sprowadza się Włochów do pracy w rolnic- 
twie. Wynik ten należy skonstatować i rozna- 


wzmaga się ustawicznie ilość i tempo zbrojeń. 

Niemcy obecnie obracają 15 proc. pełnego 
swojego dochodu na zbrojenia, a tym samym 
muszą ograniczyć swoje wydatki na innych 
polach. Jeśli mimo to stopa życiowa w Niem- 
czech nie spadła w sposób nazbyt widoczny, 
to dlatego, że w roku 1923 była względnie ni- 
ska ze względu na wielkie bezrobocie. W mia- 
rę jednak kontynuowania zbrojeń ujemne 
skutki dawały się coraz bardziej odcznwać. 
Dalsze zwiększenie i przyspieszenie zbrojeń bę- 
dzie wymagało wycofania sił roboczych z in- 
nych gałęzi produkcji, a to znowu wpłynie na 
brak a tym samym drożyznę potrzebnych to- 
warów i produktów. 

Gospodarka niemiecka nie oparta o złoto, 
polega wyłącznie na zaufaniu ludności, wyra- 
żającym się w powierzeniu kapitałów pań- 
stwowym i prywatnym bankom, kasom oszczę 
dności itd. Rząd niemiecki pożycza rocznie ol- 
brzymie sumy wynoszące od 500 do 700 tysię- 
cy funtów szterlingów. W razie zwiększenia 
druku banknotów dla pokrycia zobowiązań, 
ceny by poczęły skakać, rozpoczęłaby się inz 


14 


fiacja, a opinia niemiecka, bardzo drażliwa na 
tym punkcie ze względu na swoje dawne smut- 
ne doświadczenia, straciłaby panowanie nad 
nerwami. Rząd w takim wypadku musiałby 
pomyśleć o równowadze budżetowej o zmniej- 
szeniu wydatków, a tym samym musiałby dać 
pokój nadmiernym zbrojeniom. Tym samym 
gospodarka niemiecka zależna jest bardzo w 
vyrvkim stopniu od zaulania, albo używając 
innego określenia, od pusłuszeństwa ludności. 

Niemcy muszą dbać o utrzymanie eksportu 
na wysokim poziomie, aby móc opłacić import 
sprowadzanych surowców. Pod tym wzglę- 
dem rok 1933 był niekorzystny dla Niemiec, 
gdyż Austria i Sudety okazały się krajami de- 
ficytowymi pod względem ekonomicznym, a 
zwiuszcza na terenie handlu zagranicznego, 
Pogorszenie światowej sytuacji ekonoinicznej 
włynęło również na zmniejszenie wywozu nie- 
mieckiego. Motywy polityczne, niechęć do ay- 
stemu politycznego panującego w Niemcz h, 
działasąca mocno m. in. w Ameryce i Anglii, 
przyczyniły się również do zmniejszenia eks- 
portu z Niemiec. 

Trzy rodzaje niebezpieczeństw grozą gospo- 
darce niemieckiej. Są nimi kwesti: środków 
żywności, kwestia wkładów w baukach urag 
sprawa eksportu. Nikt nie może przewidziec, 
nie Niemiec. Wszyscy bezstrunni obstrwato- 
jak się pod tym względem uksziałiuje położe- 
rzy są zgodni w tym, że położenie io jest nię 
łatwe, a kiżrownicy gospodarki niemieckiej 
Lędą mieli bardzo Wielkie trudności do zwal- 
czania, 


mp" 


Losowanie książeczek 
oszczędnościowych 


Daia 27 grudnia 1938 r. odbyło sięw PKO 
czwarte publiczne premiowanie książeczek oszczę. 
dnościowych serii V — grupy C, 

W premiowaniu brały udział książeczki, na któ- 
re wniesiono wszystkie wkładki za ubiegły kwar- 
tał w terminie do doia 30 listopada 1938 r. 

Pferuie po zł 500.— padły na ar ar 821.384 
325.936 830.400 888.224 858.203 XGY.310 875.556. 

Premie po zł. 250,— padły na nr nr 801.956 
802.793 804.009 804.044 808.232 814.190 815.526 
826.305 826.642 827.222 827.295 828.416 830.210 
831.975 835.847 846.508 847.344 848.4U9 849488 
€54.180 854.913 858.278 858.705 867.211 868.962 
873.641 879.028 830.834 886.392 884.062 887.913 
889.359. 

Premie po zł. 100.— padły na 
800.718 801.288 4U2.386 BUG.YLY 
810.490 810.765 811.484 811.951 
813.787 814.789 816.339 817.120 
817.902 817.947 818.585 818.879 
820.962 822.008 822.181 822.342 
826.479 828.273 828.430 828.734 
830.915 831.326 834.205 834.390 
83u.93u 837.008 837.510 837.986 
840.741 841.177 841.829 843.368 
814.043 844.603 844.876 845.833 
847.377 848.115 848.246 849.560 
851.849 852.409 852.634 853.324 
858.755 860.015 86.591 862.530 
864.357 804.938 865.822 865.886 
870.830 870.982 872.159 873.243 
876.450 S76.524 877.029 877.832 
879.364 879.571 382.001 882.097 
882.770 883.600 884.179 884.442 
886.101 886.936 887.748 887.804 
888.407 889.288 889.510. 


Ponadto wylosowano 313 premij po zł. 50— 


Ogółem padło 470 premij na sumę zł. 38.950.— 

Po raz drugi padły premie na następujące ksią, 
żeczki: zł, 25U na or 801.956 zł. 100 na nr 830.915, 
zł. 50 na nr nr 806.093, 876.013. 

O wylosowanych premiach właściciele 
czek sg powiadomieni listownie. 

Należy zaznaczyć, że zasadą wkładów oszczędno. 
ściowycii premiowanych serii V.tej jest stały 
wzrost liczby prenuj w miarę wzrasiania wkła- 
dów no książeczce, przy czym po otrzymaniu pre. 
mii książeczki nie tracą swej warlości, lecz nadal 
biorą udział w następnych premiowaniach, pod 
warunkiem regularnego opłacania dalszych wkła. 
dek. 

Premie wylosowane `y poprzednim premiowa- 
niu dotychczas nie podjęte: 

po zł. 100-— nr: 835.247, 841.157, 

po zł 50.— nr nr: 823.367 331.922 835.544 837.837 
845.454 850.024 878.895. 


nr pr 
808.044 
812.543 
817.472 
815.093 
823.542 
829.217 
835.074 
839.012 
843 967 
846 u41 
849.740 
856.630 
862,652 
868.433 
874.109 
878.380 
882.278 
885.520 
887.866 


800.548 
809.892 
813.242 
817.527 
819.580 
825.994 
830.258 
836.334 
839.085 
844.071 
846.530 
850.110 
857.048 


868.602 
876.292 
878.518 
882.328 
885.552 
888.170 


książe. 


z 


863.059 | 
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„NOWY DZIENNIK“ piątek 30 grudnia 1938 


Pictek, 30 grudnia 
SIACJE BKLAJUWE 


KRAKÓW. 6.57 kolenua; 7 Auuycja poranna; B Muzyka 
s płyt; hla] Bzynai CŁuBu, hejuai; 12.63—13 Aud. puiuu- 


miowa; 14 Musyka a piyt; 14..U Audycja dia ualeci: uj 
Skrzynka w upraw. krystyny krupiusciej, b, „iżyi0 du- 
bree, będzie lepiej" Ulaiug w upr. Wauuy Justlraybukiej, 
e) Musyna £ piyli; L4.oó Program na usen Uasiypuy i 14.20 
„Dokąd jechac w uwiętu”; 15 Zaguuka bisturycana dla 
piłouśieży; lo.20 Poraunik sportowy, 19.30 Dłużyna ubia. 
dowe w wyk. orkleatry iozgłośni kąluwickiej pod dyr. 
Jarosława Lewsczj Unkicho; 16 baswunia popuuuuiowyj Lv.6d 
Władumubci gospodarcze 8 Warwsanwy; 16.20 kHoziiowa 8 
elvryiul; 10.35 Pioaul Michała hucharsklego w wyk. Ady 
Wituwsklej-kamiuskiej (iuasopr.), przy iort. prol. Ludwik 
Uretulu; 16.35 „Lima“ — pogad.; 171.40 Byussard Strausa: 
Kwartat furteplauowy e-moll gp. 13. Wykunawogi Bu Ali 
kussewski (skrz), HM. Żurzycki (allówkaj, dJ, Makuwics 
(wiol.), M. Bilinska-iliiegerowu (ort); 17.65 KMaleudara 
krakowski; 18 Opuruwo (ragmtuty Btupołowe w wykona- 
miu solistów | soilstsk pod blur. Wi. Urmivkioga; ib.5B 
„Kolebie kulebeeska, deauwowa kołysecska” — lugnada 
w opraa. Ktunisiawa Buya; 19.10 Przugiąd plosvunk roku 
1928 — jekka auuycja musyczna w eprae. W. Budzyńuwkiee 
ge. Wykonawcy: erk. liozgi. twowskiej ped dyr. Tad. 5e 
redyńskinge | solizel; 20.35 Dsieunik wiecserny, wiadum. 
msisor. | spurtowe Nass prograiu aa Jutro; ami Uyklun. 
powiosóć mówiuna Ferdyuaaus Uvetla; 31.15 Traovmisja 8 
Filharmonii Warsauwskiej: koncert symfuniczny w wyk. 
ork. syf. Fliharm. warsz. pod dyr. Misca. Mlarasje- 
wsklege | Róża Kiklo-Moszkowaka (fort): 22.50 Udusyb; 
24.55 Lokalne lolurmacjo; 22—28.05 Ostatale wiadomości 
dziennika więczoracgy, komunikai meiwor, 
* * * 

WARSZAWA. LST p. Kraków; 18 Andyeja dla wali 
18.30 p. Kraków; 23.05 Wiadom. z Polski w jęs. frane; 
88.14 Plyty, 

KATUWICE. 5.80 Wesoły montaż płytowy; 14 „Wy- 
eiocakl narsiarzkie w Frejsnie Pilska” — pugad. 14.16 
Konsert syczeń; 16.58 Radiofoolzacja krajn; 14.55 Wiań. 
bles. | giesdaj 15 p. Kraków; 17.45 Pogadaakaj 11.55 Re- 
portaż 3 musycznegu kursn świetllcoweze w Wiśle; 15.1b 
„Ochrona ptaków w simie”; 13.35 Wiadom. sport.j 15.30— 
2485 p. Kraków. 

LWOW. 6-51 p. Kraków; 14 „Gazetka lufermaeyjna" w 
jea ukr.; 16.10 Muzyka peiska z plyt; 14.0 Wyjątki a 
literatury polskiej; 14.45 Wiadem. gospad.; 14.50 Ulelda 
relalesa; 15 p. Kraków; 17.45 „Rok 1928 Rzeczypospolitej 


Putskiej" — pogzd.; 17.55 Koacert sulistówe 16.00-83.08 p. 
Krakow. 

LODZ. 5.36 Plyty, 6.51 p. Kraków; 14.56 Łódzkie wiadom. 
glełduwe; 15 p. Kraków; 17.45 Literatura przes mlkrofon 


dla wszystkich; 16 Lekkie duety wukalneż 14.26 „Jak 
uvędałó święto?" — 18.306—23.05 p. Kraków. 

STACJE ZAGRANICZNE 
JEROZOLIMA (tła9.1) 12.30 odypuauć cesas komunikaty 


w Jęsyku hebrsjekim. L2.48—16.20 Prvgraim eruluhi. 14.20 

Wiauumusci w Języku anglejskim. 16 Syguał czasu kutuue 

nikaty, kącik miudzieży anglelskiej. 16.15—18.30 Program 

orabnki. 15.58 Czytanie biu (kirala Uvlusteinj; 14.36 

Muayka, 18 Komunikat muluur. | koimublkaty w języku 

hebrajskim. 19.15 Chor dzieci a Mauchupiwr. 20.15 Kumunl- 

katy w języku Oużielskiin, program augielwki. 

11 MEDIOLAN: Recital lurtep. Ulauule Arrau. 

18 BRUKSELA FLAM.: koncept ork. dętej I chóru. = 

LILLE: Program rusrywkowy. LUNUYN REU.: Aud. 

dia dalevi. BŹRUKIULM: Munceri popularuy. Win4A 

ELFKLA: Hwcitai (urtep.; RADIU PARIS: 1b.0$ Muye 

Syko kamuralna, UIEULUWICH: 13.28 Mucyka lokkar 

PARIS PTT.: 18-55 Kuucert rosyjskiego soapulu wokal. 

LONDYN REG: „Miustrole u Kautueky" — radluree 

wia murzynska. PARIB PIT.: Kecitai [urieplaa. Lellil 

Gouuseau, PIEAUA IL: „Glowa du góry” muzyczny pros 

gram rosrywkowy. RADIO PARIS: 18.15 Muzyka ka 

moralaa, SZTOKHOLM: 19.305 „Serenada“ — putpoarpi 
musycsue. WIRASBUKU: Kuactart solistów. BRUKSELA 

FRANC: Prsedwejenae Musia-lialie. 

BRUKSELA FLAM.: Musyka lekka. RYGA: Koneert 

Bullstów. BOTTENB: Koucert roarywkowy. TULUZA: 

Kuncert ruarywkowy. WIEZA EIFFLA: Kencort golle 

etow. UROLTWICH: Koncert ork. dutej. BRATISŁĄ? 

WA 20.10. Koncert wokalay. LONDYN REG.: 20.30 Bwing 

Musie. PRAGA: Serunada es-dur. RADIO ROMANIA! 

„Travisia — opera Verdl'ege a piyt 

fti DKOIIWIOH: Radionaparoa BRUKSELA FLAM.: 
KONCERT ork. symiouiczuej. LONDYN REG.: Kom 
sort. MEDIULAN: Koncert radlukwartetu. RZYM: © 
perotke. WLE2A EIFFLA: Koucort erkieatruwy. PRA» 
GA: 21.10 Koncert esoskisj ork. filharmuulozasi. FRA- 
GA lis: 21.156 Muzyka ludowa. STHASUURG: Koncert 
erklestrowy. LUKSEMBURG: 21.58 Koacert kwiutetn 
ploseukarzg; LYON: „lamuotebo* — komedia muzy" 
ezna Lale. PARIS PTI.: Koneort musyki cymten, 

Z KUUAPKLBŹZEI Musyka jass0RA MKULIULAŃN: Frugram 
reerywkuwy. USLU: 82.1) Konuert orkiestrowy. BZTOK: 
HOLM .Cyganeria* — epora Pucciniega, akt. I | IL 
DROITWICH: 82.25 „Parada Lovdynu" — radlekaba: 
ret. STRASBURGU: 22.8 „Opowisaci Heffmana* — © 
pora Olflenbacha. 

33 FLORENCJA: Mosyka taneecsna. PRAGA I Kem 
eurt popularny. BRUKSELA FRANC.: 23.106 Koncert 
MEDIOLAN: 23.15 Musyka tansesne. TULUZA: Kon- 
eert życzeń. DROITWICH: 33.285 Lekkn muzyka fram- 
ouska. LONDYN BEQ.: Musyka taacqne. 
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Rachubą czasu w strożytności polegała na 
dokłudnych obserwacjach ruchu słońca i księ- 
życa Nieklóre narody slurożytne przyjęły jako 
podstawę kalendarzu księżyce, układając t. zw. 
kalendarz księżycowy, do nich należeli Żydzi i 
Arabowie. Kalendarz słoneczny znany był u 
Egipcjan, Indusów i Rzyinian, zaś Grecy w 
obliczeniach czasu trzymali się obserwacji za- 
równu słońca jak i księżyca. 

Z różnorodności podstaw obliczenia wyni- 
kały różnice w ustalaniu moinentów początko- 
wych, długości okresu rocznego i t. zw. lata 
przestępne. Przez wiele lat starożytni nie umieli 
sobie poradzić z wyliczeniem różnicy, którą 
się dziś określa, jako rok przestępny. Dopiero 
Juliusz Cezar, którego zasługą jest stworzenie 
t. zw. kalendarza juliańskiego, ustalił przyjęcie 
co cztery lata jednego dnia dodatkowego, okre- 
ślające długość roku na 365% dni, Kalendarz ju- 
liański przetrwał prawie 1500 lat, aż do czasów 
papieża Grzegorza Xlil, który przeprowadził 
całkowitą retoruię kalendarza, polegającą na 
przyjęciu za podstawę obliczeń średni rok, 
trwający 3865 dni, 5 godzin 49 minut i 16 se- 
kund, która to długość jest mniejsza od śred- 
niego roku juliańskiego o 10 minut i 40 sekund, 
ale w ciągu 135 lat daje cały dzień. Różnica 
pomiędzy kalendarze dawnym, juliańskim, a 
nowym gregoriańskim polegała na skróceniu 
poprzedniego systemu o 10 dni, stanowiących 
różnicę pomniędzy dawnym, a obecnym układem 


Dwie porażki hokeistom niemiec- 
kim zgotowali Kanadyjczycy 


W Berlinie gościła kanadyjska drużyna ho- 
heja ludowego „Snioke Eaters“, która rozegra- 
łs 2 spotkania, w obu odnoszące zwycięstwa nad 
reprezeniacją Niemiec, 


W pierwszym spotkaniu zwyciężyli Kanadyj 


i czycy 5:1, a w drugim 9:1 (2:0, 4:0, 2:1). 


Z | danejeiwo kalendarza 


słonecznym. Z chwilę ustalenia nowego ka- 
lendurzu gregoriańskiego dala  kalendarzowa 
przeskoczyła więc o równe 10 dni. 

Kalendarz gregoriański został wprowadzony 
jw tym samym czasie w czterech państwach, 
| mianowicie w Polsce, Italii, kliszpanii I Portu: 

galii. Było to w roku 1582. Francja przyjęła 
nowy kalendarz w dwa jmiesięce później, Ba- 
waria, Szwajcwria i Niderlandy w r. 1588, pro» 
tesianckie Niemcy w r. 1699, Anglia w 1752, a 
Szwecja w 1758 roku. Dla ścisłości podkreślić 
należy, że kalendarz gregoriański tworzy rów- 
nież różnicę kilku dni przybyszowych i dlatego 
niemożliwym jest ułożenie kalendarza t zw. 
wiecznego dłużej, jak na 30 tysięcy lat, gdyż 
po tym okresie znów puwstalią rożnice, wptov 
wadzające nieścisłość w obliczeniu czasu. Mimo 
to kalendarz gregoriański jest przyjęty pra. 
wie w całej Europie, za wyjątkiem Rosji sọ- 
wieckiej i krajów bałkańsłicl, gdzie isinieje 
t. zw. obrządek nowo-grecki. Obok kalendarza 
gregoriańskiego istnieją dwa kalendarze, skav 
nowiące podstawę obliczenia czasu n narodów 
wschodnich, więc przede wszystkim u Arabów 

i żydów, Kalendarz arabski jest 12-miesięczny, 

a 29 i 30 dniach naprzemian. Fąza 30-letnia 

posiada 11 lat przestępnych o 355 dniach, a 19 

— zwykłych o 345-dniowych. Kalendarz ży- 

dowski jest podobnie, jak arabski, księżycowy, 

o 12 i ś0-dniowych. Faza 19-letnia ma 7 lat 

przestępnych. 

Jednym z najbardziej charakterystycznych 
kalendarzy, który przetrwał tylko w historii, 
był kalendarz Wielkiej Rewolucji Francuskiej; 
został on stworzony w r. 1753, obejmując pe 
wien okres wstecz. Był on w użyciu przez 14 lat, 
t, j. do roku 1806; dzielił się na 12 miesięcy po 
30 dni i 5 dni uzupełniających. Miesiące dzieliły 
się na dekady i nosiły nazwy ustalone przez 
Konwencję Narodową w roku 1793. Dzień osta- 

"i w dekadzie był uznany jako świąteczny. 


SYLWESTER... 


W ubiegłym roku staraliśmy się drogą satyry 
zwalczac zakorzeniony w pewnych sferach żydo- 
wskiego społeczenstwa zwyczaj „obowiązkowego 
świętowania” w noc sylweslrową. Nasze nugawki, 
przedstawiające w krzywym zwierciadle huczne, 
beztroskie, a zarazem tak koszluwue zubawy syl- 
westrowe naszych wspołbraci, — odniosły tylko 
połowiczny skutek. Może nie do wszystkich prze 
mówiła satyra i wielu w opisywanych osobach 
widziało raczej znajoiuych, znajdując dla siebie 
zawsze wyłlumaczenie i uzasadnienie „konieczno- 
ści uczczenia Sylwestra", 

Dziś, w obliczu tych wszystkich trugicznych wy- 
padków, jak:e przeżyło żydostwo na przestrzeni 
ostatniego roku, wszelka pusrednia argumentacja 
byłaby zbytecznym luksusem, byłaby wręca obra- 
zą pod adresem naszego społeczeństwa i słowa te 
służą raczej, jako przypomnienie. 

Z jednej strony Sylwester nie stanowi dla Żydów 
specjalnej okazji do zabuwy, nie jest naszy u Świę- 
ten, a z drugiej pociąga za sobą niepulrzebne Wy- 
datki, co jest naprawdę grzechem wobec potrzeb 
żydowskiego epołeczeństwa i konieczności ulże- 
mia doli naszych nieszczęsiiwzych braci, 

į przed przybyciem naszych wysiedlonych braci 
mieliśmy obowiązki wobec nędzy w ulicy żydow- 
skiej, a teraz, gdy tysiące luuzi, wyrwauych nagie 
ze swych duinow, 8 trwogą w sercu patrzy w przy- 
szłość i od nas Oczekuje pumucy, obowiązki nasze 
są stakroć większe. 

Czy trzeba uzusudniać, jak nieetycznie byłoby 
bawić się beztrosko w Syiwestra I wyrzucać pie- 
niądze, gdy kazdy grues wa takie zDauczenie, gdy 
Komitet Pomocy jest zmuszony zmniejszać i tak 
skromne wyżywienie dia wysiedlonych, bo pie- 
niądze zebrane wżrod Bpułeczonstwa, już się wy- 
ezerpują ? 

Czy mógłby ktoś s nas z czystym sumieniem ba- 
wić się i lauńczyć w Syiweatra, gdy Da stułach wy- 
siedlunych ubywa chleb. ? 

Wierzymy, że to skromne przypomnienie odnie- 
sie należyty skutek à zwrucainy się 8 gorącym ape- 
len do społeczeństwa żydowskiego: Pamiętajcie 
o waszych nieszczęsiwych braciach! Pooacie Lm 
w tragicznej chwili ich życia! Niechaj każdy grosz, 
który swykle wydajecie na zabawy sjlwosirluwe, 
popłynie de hasy Komitetu Pomocy! Da Wam to 
znacznie więcej wewnętrznego zadowolenia i ra- 
dości, aniżeli wydatki sylwestrowe, 

Mgr. E. R 
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KAB i wi c ey 
© „malarstwie zwyrođniaiym“ 
Na powyższy temat mówić będą krytyk Henryk 
Weber 1 art. malarz Elisze Weintraub — dzisiaj 
o godz, 7.30 wiecz. w repr. sali Żyd. bomu Akad. 
przy ul. Przeriyskiej 3. Tezy odczytu: Totalizin a 
idea „zwyrodniałej sztuki“, Muzeum „szłuki zwyro. 
dniałej" w Monachium, Rembraudt i Grunewald 
wśrod zwyrodnialców, Ideały sztuki w krajach fa. 
szystowskich. 

Produicje ilustrowane będą przeźroczanai. Od- 
czyt oduęuzie się w ramach imprez resortu kuitu- 
ralnego Ugniska Akad. 


Wschud sonca 
753 m 


Zachód słońca 
8 a 80 m 


8 Tejwes 5599 
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Szajka młodocianych przestęp- 


ców okradaia mieszkania 
w Krakowie 


Wczoraj ropoczął się w sądzie krakowskim roze 
pisany na dwa dni proces szajki młodocianych 
włamywaczy, którzy dopuszczali się kradzieży 
nieszkaniowych na terenie Krakowa. Na ławie 
Bskarżonych zasiedli członkowie szajki: 17-letni 
Jan Giondłek, 17-letni Stanisław Grodecki, 16-iet- 
ni Stanisław Chmaraj, 18-letni Józef Obruski i 17- 
letni Zbigniew Wagner. Równocześnie oskarżeni 
są o paserstwo Hana Lichtenfeld i Hersz Jäger. 

Oskarżeni włamywacze przyznali się do popeł. 
nienia kilkunastu kradzieży mieszkaniowych na 
terenie Krakowa, 
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NOWY DZIENNIK” piątek 30 grudnia 1938 


|Każda nowo sprzedana legitymac;a paityjna -- 


to nowy członek dla organizacji! 
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Zasądzenie artysty malarza 
za szereg oszustw i iałszerstw 


Swego czasu pisaliśmy o ujawnieniu afery 
oszukańczej, której bohaterem był artysta ma- 
luz Stanisiaw Chrzyszcz, pracujący swego 
czasu w pracowni proi, Axentowicza. Chrząszcz 
jest bardzo uzdolnionym artystą, który rozwi- 
ngi jednak swe zdolności w kierunku przestęp- 
c.ylui, dopuszczając się szeregu fałszerstw, Wwe- 
sód z mejakiu Speltem, który również został 


swego czasu zasądzony. 

\ czoraj ogłoszono w sądzie krakowskim 
wylok przeciw Chrząszczowi, który został za- 
sydzony za siałszowanie 43 weksli na 7 mie- 
ssęcy więzienia i za oszustwo dyskontowe na 
bwote 3.371 zł. na 7 miesięcy, Łącznie sd wy- 
uuerzył Chrzęszczowi karę 10 miesięcy wię- 
zienia. 


Sensacyjne aresztowanie na sali sądowej 


Kobieta, która dokonała 1.000 niedozwolonych zabiegów 


Do szpitala $w. Łazarza w Krakowie przy- 
wieziono w kwietniu b. r. ciężko chorą Marię 
G., wieśniaczkę z pod Krakowa. Lekarze stwier 
dzili, że nashutek komplikacji po spędzemiu 
płodu, stan pacjentki jest bardzo cięzki. Muno 
tv udało się ją utrzymać przy zycu i po upły” 
wie dwóch tygudni Maria G. opuściła szpital. 

Sprawa nie zakończyła się jednak na tym, 
gdyż naskulek wniesiunego do policji donte- 
s.enia, wdrożone zostały dochodzenia prze- 
ciw sprawczyni tego wypadku. W luku tych 
duchodzeń wyszła na jaw sensacyjna afera. 

Okazało się, że w Wieliczce zamieszkuje nie- 
juka Weronika Oprychowa, która trudni się 
zawodowo spędzaniem płodu. Jest to Czeszka 
z pochudzenia, która przed trzeina laty uzyska- 
ła obywatelstwo polskie i przybyła do Wie- 
liczki, gdzie aię osiediiia. Oprychuwa truduiła 


— JYUDŹ NA ZIMOWĄ KOLONIĘ AKADEMICKĄ 
W SZLZYKKU Stow. Żyu. Słuch. U. J. „Ugnisko” 
w Krakowie, Wspaniałe warunki narciarskie dla 
początkujących i zaawansowanych narciarzy. Wy- 
cięczk) ne Klimczyk, Krzyczne, baranię org, pud 
kierowusctwem instruktorow narciarskich. Pumie- 
szczenia komioriowe w willi „Siązuczka”. Utrzy- 
mane obfite | smaczne, Cena JO dniowego pobytu 
wynuśi zł. 48— Pierwszy turnus rozpocznie się 
1 stycznia 1939. Zgłoszenia przyjmuje oraz infor- 
macy; udziela Stow. „Ugnisko* Kraków, Przeinys- 
ka 3, tel. 107-54 162148 
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— BNEJ.SYJON. Dziż 7.45 wiecz. referat dr. 
' D. Bulwy n. L „Żydosiwo a demokracja”, Goście 
mile widziani, 
| za 
— UNIW. LUDOWY PRZY CEIREJ MIZRACHI. 
Dziś 7.30 wiecz. referat pruf, J. Konisa n. t. „Zy- 
dzi a świat”, Goście mile widziani, 
`~ —00— 


= „MOŻLIWOŚCI EMIGRACJI DO AMERYKI 
POŁUDNIOWEJ", Referat na powyzszy temat 8 
cyklu „Duk.f. emigrować?* wygłosi kol. Griunber- 
ger, kierownik biura einigracyjnego „jeas“ w pią- 
tek 30 biu. godz. 8 wiecz. w iokaiu Zw. Zaw, Żyd. 
Prac. Lmysł. Pl. WW. Świętych 8, Wstęp wolny, 


| > e e 
/Z teatru, literatury i sztuki 


| — Z TEATRU LM. J. SŁUWACKIEGO. Dziś po 
cenach zniżonych St, Wyspianskiego „Klątwa* w 
opracowaniu scenicznym St. Wysockiej. Jutro wie- 
czuyrem po cenach zniżonych na przedstawieniu 
sylwestrowym „Gdzie diubeł nie może...* atale za- 
pełniająca widownię komedia R Niewiarowicza. 

Zespół artystów teatru im. J. Słowackiego podo- 
bnie jak w latach ubiegłych urządza w sobolę o 
godz. 23.30 nocne przedstawienie, na którym Ode- 
grana zostanie Lryskająca humorem „najnowsza ko- 
media Rumana Niewiarowicza p. t. „Dlaczego zaraz 
tragedia?!“ W komedii tej wystąpią: J. Ziejewski, 


H. Brochocka, H. Bilelska, R. Wroński K. Opaliński , 


K. Fabisiak, J. Romowicz, M. Arczyńska, J. Bobro- 
wski, A. Possart, A, Fuzakowski, G. Senowski. 


— NIENOTOWANY SUKCES LOLI FALLMAN 
W OPERETCE „GRUNT, ŻE WIDZIMY SiĘ" w te. 
atrze zydowskim na Bocheńskiej. Już dawno Kra- 


się spędzaniem płodu, wróżeniem z kart ł 
udzielaniem porad kobietom wiejskim, 

Jak się w toku dochodzeń okszało, proce- 
der swój uprawiała od 11 lat, jeszcze od cza- 
su, gdy bawiła w Czechosłowacji. W ciągu te- 
go czasu dokonała około 1.000 razy spędzenia 
płodu. 

Ubecnie zasiadła Oprychowa na ławie o- 
skażonych, a wraz z nią 8 kobiet z okolicy 
Krakowa, które były jej pacjentkami. Po prze- 
prowadzonej rozprawie Oprychowa  zasądzo- 
na została na 2 i pół roku więzienia, Resztę 
eskarzunych zasądzuno na 9—6 miesięcy z za- 
wieszeniem wykonania kary. 

Po rozprawie prokurator dr. Ojrzanowski 
ptstawił wniosek o zawieszenie nad oskarżo- 
ną areszlu. Sędzia dr. Stępniowski zarządził 
aresztowanie Uprychowej na sali rozpraw. 


Cracovia - Makkabi 6:1 (2:9 1:0 3:1) 


W meczu hokejowym o mistrzostwo klasy A. 
Cracovia pukonała Makkabi po interesującej i poza 
pierwszą tercją wyrównanej grze, 

Wynik meczu nie odzwierciedla przebiegu spot- 
kania „gdyż Makkabi ud początku drugiej tercji by. 
ła przeciwnikiem równorzędnym i przy większym 
szczęściu mogła zdobyć 3—4 bramek, natomiast 
bramkarz biało-niebieskich fatalne przepuścił 3 
bramki, 

Zwycięzcy wystąpili w niekompietnym składzie, 
bez Wołkowskiego i Kowalskiego oraz bramkarza 
Maciejki, którego g powodzeniem xastąpił rezer- 
wowy hapusta, \ 

W pierwszej tercji Cracovia ma znaczną prze- 
wagę. Fo ladnej akcji siuku prowadzenie zdobywa 
Michalik. Po chwili daleki i łatwy do obrony strzał 
Narcliewczyka przynosi białoczerwonym drugą 
bramkę, 

W drugiej części Makkabi się rozegrała, przeszła 
do ataku i nawiązała równorzędną grę. Na począt- 
ku trzeciej tercji jedyną bramkę dla Makkabi zdo- 
był Rilierman G. z pozycji wypracowanej przez 
Spanaula „który był najlepszym zawodnikiem Mak- 
kabi. Gra jest nadal otwarte za wyjątkiem krótkich 
okresów. kiedy to zawodnicy Max:kabi wędrowalł 
za bandę niesłusznie wykiuczani przez sędziego 
p. mgr Latacza, który za zuacznie cięższe prze- 
winienia zawodników swego k'ubu nie reagował 
Jako drugi arbiter fungował p. Klaput. Dalsze 
bramki dia Cracovii strzelili Michalik 2, Marchew 
czyk i Kopczyński, 
| W czasie przerw między tercjami popisywał 

się jazdą figurową: młodziutkie zawodniczki Ireną 

Ader i Eryka Wiener oraz Dagobert Nelken, Naj- 
, bardziej podobała się 9-letnia Lryka Wiener, kió- 
ira ma zadatki na znakomitą łyżwiarkę, 


E 6 JIGO, E GE 
| m ~ - > mmer e 
| jak powyższa. Operetka ta jest napisana przes 


t znanego poetę l. Perłowa, posiada 25 numerów 
śpiewu i tańca. Zespół składs się z pierwszorzęd- 
nych aktorów warszawskich, Dziś początek godz. 
8.45. 


= TOWARZYSTWO PRZYJACIÓŁ SZTUK 
PIĘKNiICH W KRAKOWIE. Uroczyste otwarcie 
wystawy pośmiertnej prac Teodora Axentowicza. 
odbędzie się dziś godz. 18 pop. w Pałacu Sztuki, 


ków nie widział tak pięknej £ wesoiej operetki, ;przy Placu Szczepańskim 4, 
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Min. Beck przedłuża swój pobyt 
we Francji 


WARSZAWA, 29. 12. (A) JAK SIE DOWIADUJEMY, MIN. BECK POSTANOWIŁ PRZEDŁUŻYĆ 


SWóJ POBYT W FRANCJI O (YDZIEŃ. FAKT 


TEN KOMENTOWANY JEst JAKO DOWÓD 


POSTĘPUJĄCEGO NAPRZÓD PONOWNEGO ZBLIŻENIA POLSKO-FRANCUSKIEGO. 


Urzędnik pocztowy skazany 
na 6 miesięcy więzienia 
za deiraadację... 2 złotych 25 groszy 


Oryginainy proces w warszawie 


Warszawa, 29. 12. (A) W sądzie okręgowym 
odbył się dziś oryginalny proces przeciwko 
urzędnikowi pocziowemu, oskarżonemu o de- 
frauaację zł. 2.25. Przeciwko urzędnikowi te- 
mu wpzynęła skarga pewnego sierżanta, który 
nada zagraniczną depeszę i następnie obliczył 
soli:e, że urzędnik ów pobrał u niego o wspom- 


nianą suri:ę za tiużo, 

Urzędnik ten odpowiadał dziś przed Sądem 
gdzie ttóraaczył się, że byśa to zwykia po.nył- 
ka. Mimo tego sąd skazał go na 6 miesięcy wię- 
zienia z zawieszeniem uznając, że nawet gdy- 
by to była omyika, to urzędnik musi być ska- 
zany ze względów zasadniczych. 


De Karillis odmówił udzielenia satysfakcji 
znanemu publicyście hr. de Brinon 


Paryż, 29. 12. (t) Jak donosi dziennik „Jour- 
aal“, znany publicysta hr. Fernand de Brinon, 
sekretarz generalny towarzystwa francusko- 
niemieckiego w Paryżu, ktory poczuł s.ę obra- 
żony jednym z artykułów deputowanego Hen- 
ryka de Kerillisa, naczelnego redaktora dzien- 
nika „ipoque“ wysiał do niego jako sekun- 


da.tów, znanego powieścipisarza Pierre Benoit, 
członka akademii francuskiej i b. podsekreta- 
rza stanu w prezydium rady minisirów Fran- 
ciszka de Tessan. Deputowany de Ker.llis, któ- 
ry w czasie wojny Światowej był jednym z 
bardziej znanych asów lotniciwa wojskowego 
irancuskiego odmów.ł udzielenia satysfakcji. 


Obniżka cen prądu elektrycznego 
w kielcach i 
Kielce, 24. 12. PAT. Elekirownia w Kielcach 
obniżyła cenę energii elektrycznej dla celów 
oświetleniowych i gospodarstwa domowego 
przeciętnie o 10 proc. w stosunku do cen do- 
tychczas stosowanych w taryfie blokowej. Ob- 
niżka obowiązywać będzie od Nowego Roku, 
przy czym najwyższa cena za kilowat energii 
elektrycznej wynosić będzie 69 gr., najniższa 15 


gr. Obniżka ta nie jest ostateczna, gdyż na te- 
mat dalszej zniżki ceny prowadzone będą per- 
traktacje. 


Stan zdrowia kard. Kakowskiego 
aual powazny 

Warszawa, 29. 12. PAT. W stanie zdrowia J. 
FE. ks. kardynała Kakowskķiezgo nastąpiła jak 
gdyby pewna poprawa. Temperatura spadła. 


Zdaniem iekarzy stan jest nadal poważny. 


Order podwiązki do sprzedania... 


E. „ard III król angielski wydu,2 bal. 


Przykry wypadek kr. Salisbury. 


„ikkońny soit, qui mal y pense“. 


Jak dunoszą z Londynu, miała się od- 
być w tych dniacii u Chriestie, w najwię- 
kszym domu licytacyjnym, licytacja insy- 
gnii orderu pouwiązsi na zlecenie byłego 
rosyjskiegu wielkiego księcia. Wśród ary- 
stokracji angielskiej zapanowało na sku- 
tes protanacji ogromne wzburzenie i wre- 
szcie skreśłono insygnia z katalogu. Prze- 
bąkują, że ponoć sam król interweniował 
w tej sprawie, Poniżej podajeiny, jak do- 
szło w ogóle do powstania tego orderu. 


Wesoło płoną światła w wysokiej sali kró- 
lewskiej. Szeleści jedwab. Uśmiechają się pię- 
kne panie. 

— Cə s.ę Właściwie stało? — zapytuje król 
zdziwiony. 

Zauważa uśmiech na twarzach niektórych 
napów. I nagle zdaje się królowi Edwardo- 
wi III, że całą salę balową przyobleki drwią- 
cy uśmiech. Zapłonioena krabina Salisbury stoi 
obok tronu. 

„Fi donc — to niesłychane* mruczy i opu- 
szcza w towarzystwie swojej przyjaciółki, 
tsiężnej Y. salę balową. 

Bezskutecznie stara się marszałek, zatrzeć 
wrażenie niemiłej przygody, która przerwała 
sal, A 

Na czole króla nabrzmiewa 
twarz jego staje się 


srodze żyła, 
purpurowa i wilgotna. 


Wstaje i mierzy otoczenie dumnym. wzrokiem. 
Prawda, wokoło n.ego zgromadziła się najstar- 
sza arystokracja fraucuska i angielska, a prze- 
cież odważono się go dotknąć i to w sposób, 
kióry jest bardzo niesiosowny i  poxzrywa 
szkarła.em jego posiczki. 

Musi się coś siać. Z tego sobie natychmiast 
zdaje sprawę. | znowu okazuje się, że król, jak 
prawdziwy wiadca, umie opanowić kazdą sy- 
tuację. 

Na zaciśniętych wargach ukazuje się gorzki 
uśmiech, jego oczy rzucają biyskawice. A póź- 
niej wypowiada owe sławne słuwa... 

Siowa, które są poiiczkiem dia tych, którzy 
3ąazii,, źe wolno się nasmiewać z majesiaiu 
króiewskiego, bo... 

Ale co się w.aściwie stało? 

Jeszcze nie wszyscy o tym wiedzą. Kilka 
starszych dam dworcu przepycha się naprzód 
i żąda od siarszych zaambarasowanych panów, 
wyjaśnienia, 

— „Niemiły incydsat, hrabino. Przykro o 
tym mówić... 

— „Ale ja chcę mimo to wiedzieć, co się stało, 
muszę wiedzieć, siyszy pan, panie ministrze?* 

— „Skoro pani rozkazuje... — i minister wy- 
ciera jeawabną chus.cą grube krople, które o- 
siadły na jego czole, i ręką z zakiopotaniem 
przejeżdża po jedwabnycn wyłogach swojego 
złotem ozdobionego munduru dworskiego. 


Akademia palestyńska 
w Sosnowcu 


Sosnowiec, 29. 12. (K) W nadchodzącą nledzie. 
lę w Teatrze Miejskim w Sosnowcu odbędzie się 
uroczysta akademia palestyńska z udziałem dy- 
rektora Centrali Keren Kajesod, poet” Lejba Jzfa 
fego i red. Gros.Zimermana. Goście wvgłoszą prze. 
mówienia n. t. „Jiszuw w ogniu walki“. Początek 
akademii o godzinie 10.30. 

Wieczorem tego dnia o godzinie Zl.ej w sali 
Org. Syjonistycznej w Sosnowcu odbędzie się u- 
roczysty bankiet ku czci gości, 


Odznaczenie dra Edwarda Kosixi 

Katow:ce, 29. 12. (K) Naczelnik wydziału Ślą. 
skiego Urzędu Wojewódzkiego, dr Fdward Kost. 
ka odzneczony zostali po raz drugi Złotym Krzy. 
żem Zasługi za zasługi na poiu pracy społecznej, 
Dr Kostka jest również znany ze swego cyklu 
odczytów w radio katowickim o kwestii żyduw. 
skiej, w których obiektywnie i rzeczowo omówił 


Hoedowla bobrów 


Katowice, 29. 12. (š) W Rydulłtowzch założoe 
na zostało pierwsza na Śląsku farma dla hvdowaa 
nia zwierząt futerkowych. Hodowane będą spe- 
cjalnie bobry. 


Diugotrważy pożar w kspalni 

Katowice ,29. 12. (K) Na kopalni „Donersmarck* 
wybucht w ub. roku pożar, wskutek czego musiae 
no wybudować tamy i „zadesować”* kopalnię, by 
odciąć dopływ powietrza, Wczoraj utwarto jedną 
z tam i przekonanu się, że ogień już zupełnie Wye 
gasł. Wobec tego w najbliższym czasie kopalnia 
zostanie ponownie uruchomiona, 


Za zabójstwo męza skazana 


na 2 lata więZiciiią 

Chorzów, 29. 12. (K) W sądzie okręgowym w 
Chorzowie odbyła się dziś rozprawa przeciwko 
Teresie Ćwietniowej z Chorzowa, oskarżonej a to, 
iż w dniu 17 listopada br. po gwałtownej sprzecza 
ce z mężem, nożycami przebiła mu płuco, Ćwiert» 
nia poniósł śmierć na miejscu. W wyniku rożprae 
wy sąd skazał mężobćjczynię na 2 lata więzienia. 


Mecz hokejowy Unia — „9“ 

Sosnuwiec, 29. 12. FAT. W śradę wieczorem ro. 
zegrany został w Sosnowcu mecz hokejowy po- 
między miejscową Unią a A-kiasowym zespolem 
09 Mysiowice. Zawody zakończyły się zdecydo» 
wanym zwycięstwem Unii w stosunku 4:2 (2:4 
0:0 2:1). Bramki dla Unii zdobyli Baicer 2, Wolny 
i Kosałka po 1. 

Dia „69“ bramki strzelili Kasperkowsxi i Kilian, 


eoi E E o 
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„— No więc, dowiem się wreszcie?“ 

— Niech będzie, a więc tam — lam, gdzie 
stała hrabina Salisbury. — Rozumie pani, tam 
znaiazia się nagle na podłodze... 

Stara hrabina zagryza wargis 

— Ach tak, rozumiem, gdzie stot hrabina, 
znajduje się w pobliżu i król, 

— No tak... 

— No, ale co leżało na podłodze? 

W tej cnw:li muzyka poczyna grać. 

— Hrabino, nie mogę pani tego powiedzie, 
absolu.nie nie mogę. Jest mi naprawdę nie- 
wypow,edzian.e przyśtro... 

— Ach mój Boże, przecież jesteśmy wszyscy 
ludźmi. 

— Naturalnie, ale... 

— Rozsażuję panu mówić, rainisirz2! 

— A więc dobcze. Na ziem, leżaia - leżała... 

— Podwiązka?! — Podwiązka:! 

— N:e tak giośn', na m.iość boską. 

— N, p.ęknie, a wipe h.au.sa nosi poezo- 
chy. Ale os.aiecznie w yin nie ma ni? iakiego, 
to przecież wszyscy „obimy. Na to się w ogóle 
nie zwraca uwagi, Ale musiało coś jeszcze in- 
nego zajść... 

— Właśnie, o to chodzi. Nie śmiem wprost 
tego opowiedzieć, Król to też zauważył... 

— I jak się zachowai? 

— Król — hrabino... Minister zduszonym gło- 
sem szepce jej do ucha — Król własnoręcznie 
podniósi pouw.ązkę hrabiny — a przy tym jego 
vdsiający mankiet musna brzeg spódnicy i. 
widac było jej nogi. 

— Nie! Coś takiego! To jest oburzające! Te- 
go nie należało widzieć,..! 
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Rząd francuski rezygnuje 
Z ratyfikacji traktatu z Syrią 


Specjalna misja francuska udaje się do Syrii 


Paryż. 29. 12. (t) W tutejszych kołach poli- 
tycznych krążyły dziś pogłoski, że sprawa tra- 
utatu francusko-syryjskiego, którego ratyfika- 
cja spotkała się niemal z jednomyślnym opo- 
rem Senatu, została załatwiona w ten sposób, 
ił rząd zrezygnuje z ratyfikacji. 

W związku z tym twierdzono dziś kategory- 
cznie, IŻ premier Daladier i minister Bonnet 
zdecydowali się ostatecznie na wysłanie do 
Syrii misji specjalnej, złożonej z 4-ch czlon- 
ków. 

W skład misji wchodziłby jeden z głównych 
przeciwników ratyfikacji traktatu syryjskiego 


Berlin, 29. 12. PAT. Podans przez prasę skan 
dynawsgą wiadomości o rzekomym przybyciu 
7 stycznia do Helsingforsu a następnie do 
Bztokholmu prezydenta Banku Rzeszy dr. 
Scnachta nie potwierdzają się. Powyższe pogło- 
aki powstały, zdaniem niemieckich czynników 
kompetentnycch w związku z tradycyjnymi 
wyjazdami w styczniu do Snadynawii wybit- 
mych przedstawicieli Niemiec z odczytami. W 


Berlin, 29. 12. PAT. Koła polityczne Rzeszy 
śledząc uważnie rozwój konfliktu włosko-fran* 
cuskiego unikają nadal wyraźnie aprecyzowa- 
nia swego stanowiska, tym bardziej, iż żądania 
włoskie. jak tu stwierdzają, nie zostały jeszcze 


Rzesza dementuje wiadomość 
o wyjeżdzie Schachta do $Kandynawii 


"Niemcy nie zajmują — 
zdecydowanego stanowiska 


wobec koniliktu włosko-irancuskiego 


Wyjazd emigrantów 
do Palestyny 


Warszawa, 29. 12. (A) Centralny Urząd Pa 
lestyński otrzymał 81 driszot dla krewnych o: 
bywatel! palestyńskich. Najbliższy transport 
emigrantów do Palestyny wyjeżdża z Warsza- 
wy inia 10 stycznia. Transportem tym poje- 
dzie około 100 osób, które 12 stycznia wBiądą 
w Ionstanry na rumuński okręt. 


Pensje dla kawalerów 
„Virtuti Militari" 


Warszawa. 29. 12. PAT. Z dniem 2 stycznia 
1939 roku kasy Urzędów Skarbowych rozpocz 
ną wypłacanie kawalerom orderu wojennego 
„Virtuti Militari“ niesłużącym w wojsku, a 
zamieszkałym w ich obrębie -- pensje orde- 
rowe za rok 1939 po 300 zł. za każdy order. 


Nowa taryfa 
pocztowo-telegraficzna 


Warszawa, 29. 12. (A) Z dniem 1 stycznia wcho. 
dzi w życie nowa taryfa pocztowo .telegraficzna. 
Wedle tej taryfy wszystkie obliczenia dokonye 
wane będą w złotych, a nie Jak dotychczas w fran 
kach szwajcarskich. Taryfa wprowadza po raz 
pierwszy stałe opłaty za przesyłanie fototelegra. 
mów zagranicę. 


sen. Henry-Saye, który uważał, 1ż na mocy 
tego traktatu  'rancja wyrzeka się wszelkiej 
roli na wybrzeżu mało-azjatyckim, dalej de- 
putowany radykalny Gaston Riou, generał 
Huntzinger, który odegrał decydujacą rolę przy 
regulowaniu konfliktu trancusko-tureckiego 
w sprawie Sandżaku Aleksandretty i radca 
stanu Giscard d'Estaing, znawca spraw syryj- 
skich. Komisja, która ma się udać do Syrii dla 
zbadania sprawy na miejsru, ma po powrocie 
wypracować projekt nowego traktatu, który 
miałby zastąpić odrzucony przez Senat traktat 
z 1936 roku. 


x) 0—— 


Zgon pani Wilson 


Paryż, 29. 12. PAT. Na zamku Monta'ns nad 
Loarę zmarła dziś córka byłego prezydenta re~ 
publiki Juliusza Grevy, pan! Wilson. Nazwisko 
męża zmarłej, deputowanego Daniela Wilsona 
zapisane jest w smuiny sposób na kartach hi- 
atorii trzeciej republiki, ponieważ był on boha- 
terem ałynnego skandalu orderowego, dzięki 
%tóremu prezydent Grevy zmuszony został do 
ziezygnowania ze swojego stanowiska. 
JR a ar 
cze wyraźnego określenia stanowiska, zadawa- 
łając się przeważnie depeszami I korespondeńn= 
cjami swych współpracowników rzymskich. 
Wysobrażić sobie można jednak opinię, iż-Rze- 
sza w konflikcie tym zajmuje wobec Włech 
stanowisko życzliwe, co wynika zresztą z cha- 
rakteru osi. Prasa unika jednak przy tym mie- 
azania się do francusko-włoskiego sporu. Fran- 
cja, stwierdza się tu, uczyniłaby dobrze, nie i- 
gnorując usprawiedliwionych życzeń Włoch i 
zgadzając się na rokowania i porozumienie z 
Włochami. 


styczniu 1938 r. bawił z odczytami w Skandy- 
nawii minister skarbu Rzeszy hr. Schwerin 
von Krosigk. W Skandynawii przypuszczano 
najwidoczniej —- mówią tu — że również i tym 
razem uda się na północ oficjalny przedatawi- 
ciel życia gospodarczego Rzeszy. Wyjazd jed- 
nak hr. Schachta do Skandynawii nie jest po- 
dobno na razie planowany. 


formalnie określone i postawione ze strony o- 
ticjalnej. Wszystko wskazuje na to, mówią 
tu, że Włochom zależy na pokojowym rozwiąza- 
niu sprawy. 

Również i prasa niemiecka unika wciąż jesz- 


"m 


— Jestem zupełnie pani zdania, hrabino — 
ale niech pani pomyśli, plotki w około króla i 
hrabiny wzrastają z dnla na dzień. Zazdroszczą 
jej wpływu na króla... szuka się wprost sposob 
ności do wywołania skandalu... ażeby uniemo- 
th wić hr. Salisbury... : 

— Ale to jest — niewiarygodne. Teraz rozu- 
miem słowa króla „Honny soit, gui mał y pen 
Be". 

— Rzeczywiście niesłychane. Ale znam króla. 
Uporzł się już w swoim życiu z trudniejszymi 
sprawami. Człowiek, który bił się jak bohater 
pod Crecy, nie pozwoli się pobić na sali balo- 
wej. 

w tej chwili powstaje tłok i ścisk. Na znak 
marszałka usuwają się dworzanie. Muzyka mil- 
knie, Krół opuszcza salę. Jego oblicze jest jak- 
by z kamienia. 

Głębokie pokłony. — Rozlegają się szepty. — 
Co teraz będzie? — Król widocznie urażony jest 
postawą dworu. 

Biskup z Winchesteru zabiera głos. Szuka ko- 
zła ofiarnego. 

»— Kto sobie pozwolił na uwłaczające uwagi, 
kiedy król przypadkowo dotknął i uniósł spod- 
nicę hrabiny? — zapytuje ostro. 

— Zadziwiającą jest odpowiedź ze strony ca- 
łego zebranego towarzystwa: 

— Uśmiechaliśmy się właściwie wszyscy. Po. 
zwoliliśmy sobie wszyscy na żartobliwe uwagi. 

Cała arystokracja stanęła zwarcie, dumnie I 
wyniośle, nawet wobec biskupa z Winchester. 

— Biskup chce za przykładem króla opyścić 
zalo. „Jakaś kara znajdzie się już dla całego 
towarzystwa” — myśli w duchu. 

Ale jego gest nie robi Żadnego wrażenia. Zda 
je się, że urggliwy uśmiech nie zejdzie z twarzy 


towarzystwa, które z upragnieniem wyczekuje, Król żąda, ażeby bal odbywał się dalej. 
skandalu z królewską kochanką. Wszyscy starają się przejść do porządku dzien 
Cóż król może zrobić? Cóż pocznie z całą | nego nad tą sprawą, ale król powiada: 
szlachtą, która zwarła się w jednolity front? Í} „Nie trudźcie się, moj panowie. Wiem co ro- 
Czy może wystąpić przeciw najstarszym rodom | bię. Ta niebieska wstążka będzie jeszcze tak 
i najwyższym dostojnikom? Król w końcu jest | ktonorowana, że ci, którzy teraz drwili, 
tylko królem i trochę zależnym od swojej Śwl- | najszczęśliwsi, jeśli ją będą nosić”, 
ty. Zawdzlęcza jej swoją wielkość. Ale tak jak | _ 
go wywyższa, może się też przyczynić i do jegu 
upadku. 
Paż wręczył mistrzowi ceremonii wiadomość, 
Ten uderza laseczką trzy razy o posadzkę. Jest 
to znak, że król nadchodzi, 
Pełni oczekiwania spozierają dworzanie na 
drzwi. Grupują się wedle rangi. 
Król wchodzi, u jego boku piękna hrabina 
Salisbury. 
| 


będą 


Król nie zapomniał tej sprawy, 

W statuiach orderu wyraźnie zaznaczono, że 
order ten poświęcony jest na cześć Boga, Bwię- 
tej Dziewicy i św. Jerzego, patrona Angiil. 

Przy czym ograniczono, że nadawać można 
go prawie wyłącznie członkom domu królew- 
skiego. 

Forma orderu jest dość dziwna. Niebieska 
aksamitna wstążka z wyhaftowanymi słowa- 
mi: „Honny soit, qui mal y pense“ 

Złotą sprzączką spina się wstążkę pod ko- 
lanem. 

Szeroka niebieska wstążka idzie od ramie- 
nia po prawe biodro. Na niej umieszczona 
Jest „The George" złota, brylantami wysadzse 
na miniaturka. Święty Jerzy na koniu, uśmier- 
cający smoka, 

Order ten utrzyma? się przez wieki. Jest to 
jeden z najstarszych | równocześnie najwyż- 
szych orderów angielskich. 

Król Henryk VIII dodał ma jeszcze kosztow- 
ny złoty łańcuch. 

Nikt już nigdy nie śmieł kpić z Króla Ed- 
warda III, który był na tyle szarmancki, że 
Innymi ałowy: powtórzyłem oficjalnie to, | podał pięknej kobiecie podwiązkę, | równocze- 
na co urągaliście, podkreślając, że uczyniłem , Śnie na tyle królem i panem, że umiał prze- 
to bez jakichś ubocznych pobudek, z czystego | prowadzić swoją wolę ł zadokumentować ią 
serca, Wstydzić wyście się powinni, a nie ja. | na długie lata, 


A ana cisza zaciążyła nad salą. Co się sta- 
nie? 

Szyderczy uśmiech igra na wargach króla. 
Podchodzi na sam środek sali. 
głowę przed hrabiną. 

liczny paź podaje na purpurowej poduszce 
Jaanoniebieską podwiązkę. 

To co się teraz dzieje, mrozi krew w żyłach 
towarzystwa dworskiego. 

Król ujmuje piękną nóżkę hrabiny I naciąga 
ee aż pod kolana, na oczach wszyst- 

ch. 

Następnie akłads przed nią głęboki ukłon. 

A po sali rozbrzmiewają słowa: „Konny soit, 
qui mal y pense“, 
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Prasa niemiecka zaprzestała ataków na Stany Zjednoczone 


Berlin, 29. 12. PAT. Prasa niemiecka, która 
tak ostro zareagowała na przemówienie sekre- 
tarza stanu St. Zjednoczonych Ickesa, w ostat- 
nien dniach wyraźnie unika dalszego atakowa* 
nia St. Zjedn., pomimo odrzucenia protestu Nie- 
miec. Tłumaczy się to faktem, iż Rzeszy nie za- 
leży na dalszym zaognianiu obecnego stanu, 
który równa się już prawie zerwaniu stosun- 
ków dyplomatycznych. 

Bezpośrednim powodem zaostrzenia stosun= 
ków między Rzeszą a St. Zjednoczonymi było 
stanowisko jakie zajęła Ameryka wobec ostat- 
niej akcji i zarządzeń antyżydowskich w Niem 
czech. Zaostrzenie stosunków jakie zapanowa- 
ło między obu mocarstwami doprowadziło wre- 
szcie do powołania do Waszyngtonu ambasa- 
dora St. Zjedn. Wilsona i ambasadora Rzeszy 
w Waszyngtonie celem złożenia sprawozdań. 


Opozycja 


przeciw udziałowi Zydów 


Jerozolima 29. 12. PAT. Agencja Żydowska 
jesc zaniepokojona gwałtownością form jakie 
przybrała w społeczeństwie żydowskim w Pa- 
lestynie opozycja przeciwko udziałowi w lon- 
dynskiej konferencji okrągłego stołu. Opozy- 
cja ta obejmuje obecnie również umiarkowa- 
ne partie mieszczańskie. 

W Jerozolimie, Tel Awiwie, Haifie i kolo- 
niach żydowskich odbywają się zebrania pu- 
bliczne, uchwalające rezołucje protestacyjne 


W niektórych kołach obserwatorów zagranicz 
nych liczono się nawet z możliwością oficjal- 
nego zerwania stosunków dyplomatycznych 
między St. Zjednoczonymi a Rzeszą oraz wza- 
jemnych represyj gospodarczych. Czynniki 
miarodajne niemieckie kategorycznie zaprze- 
czają jednak tego rodzaju pogłoskom, twier- 
dząc, iż Rzesza bynajmniej nie dąży do zerwa- 
nia stosunków dypiomatycznych, czy też eko- 
nomicznych ze Stanami Zjednoczonymi. Am- 
basador niemiecki w Waszyngtonie po zloże- 
niu sprawozdania rozpoczął obecnie swój ur- 
lop wypoczynkowy, po którym wróci zapewne 
na swe stanowisko. 

Nieprawdziwe mają też być pogłoski o rze- 
komym zamiarze konfiskowania przez rząd 
Rzeszy majątków Żydóy., obywateli amerykań 
skich. Traktowani oni są, jak podkreślają 


jiszuwu palestyńskiego 


w konferencji londyńskiej 


przeciwko udziałowi delegacji żydowskiej w 
konferencji londyńskiej. Zasadniczym moty- 
wem sprzeciwu jest udział w konferencji przy- 
wódców terroru arabskiego. Na tle ostatnich 
zarządzeń antysjonistycznych władzy manda- 
tcwej i zaproszenia do stołu obrad przedstawi- 
cieli Arabów pozapalestyńskich, Żydzi uważa 
ju swoją obecność na konferencji za bezprzed- 
| miotową. 


Demarche rządu R. P. w Pradze 


Praga, 29. 12. PAT. Poseł Rzeczypospolitej 
w Pradze dokonał dziś osobistej demarche w 
tutejszym ministerstwie spraw zagranicznych 
w związsu z zamachem terrorystów czeskich 
na posterunck graniczny polski między Podle- 
siem a Michałkowicami. 

Poseł Rzeczypospolitej otrzymał wyjaśnienie, 
iż rząd czeskosłowacki pragnąc normalizacji 
stosunków na pograniczu, wysłał na teren Ślą- 
ska naczelnego inspektora policji, który prze- 
prowadzi surowe śledztwo i wyda dyrekcji po- 

E E  woaimikóE | 


licji czeskiej w Morawskiej Ostrawie potrzeb- 
ne zarządzenia, by zmienić stan rzeczy na od- 
cinku śląskim granicy polsko-czeskiej. 


| 


Rząd praski oczekuje szczegółowego raportu ' 


naczelnego inspektora policji po jego powrocie 
z Morawskiej Ostrawy i w miarę wniosków te- 
go raportu poczyni ewentualnie dalej idące za- 
rządzenia. 

W dniu jutrzejszym poseł Rzeczypospolitej 
przeprowadzi dalszą rozmowę z ministrem spr. 
zagr. czeskosłowackim. 


czynniki miarodajne, 


na równi z obywatelami 
skimi nie Żydami, 


amerykań- 


Pozbawione podstaw mają też być pogłoski, 
wediug kiórych ambasador Rzeszy w $i, Zje- 
dnoczonych przyjęty miał być w ostatnich 
dniach na audiencji specjalnej przez kancie- 
rza Hitlera. Stosunki zatem między St. Zjędno- 
czonymi a Rzeszą ulec winny niebawem nor- 
manzacji, o ile nie nastąp.g wypadki niespo- 
dziewane. Przed 10 stycznia, czyli dniem w 
którym kanclerz Hitler przyjmuje życzenia 
noworoczne korpusu dyplomatycznego, trzeka 
jednak w każdym rasie spodziewać s.ę jakiejś 
inicjatywy Rzeszy jeśii chodzi o ustalenie jej 
stosunku do stanów Zjednoczonych. 


Przed międzynarodowym festi- 
walem muzyxi wspórczesnej 
w Polsce 


Warszawa, 29. 12. PAT. W czwartek zakoń- 
czyło w Warszawie obrady jury międzynaro= 
dowe 17-go festiwalu muzyki współczesnej w 
składzie Evans (Anglia), Clerck — Anglia, Fi- 
telberg — Polska, Defauw — Belgia (Fiamand- 
czyk), Gerhard — Hiszpania, Vuckovic — Ju- 
gosławia. Ogółem nadesłzno dzieł 114 z 19 sek- 
cji narodowych międzynarodowego towarzy» 
siwa muzyki współczesnej. Wybrano 34 dzieła, 
a mianowicie z Polski 4 (Woytowicz — sym- 
fonia, Palester — koncert na saksofon, Sza- 
łowski — uwertura i Jerzy Fitelberg — kon- 
cert smyczkowy. Następnie z Czechosłowacji 4, 
po trzy: Anglia, Belgia, Jugosławia, Holandia, 
niezależni po 3, Francja i Hiszpania po 2 i po 
jednym — Szwecja, Szwajcaria, Dania, Włochy, 
Argentyna, Egipt, Japonia. 

Jak wiadomo, międzynarodowy festiwal mu- 
zyki współczesnej ma się odkyć w Warszawie 
i Krakowie między 13 a 21 kwietnia 1939 r. 


Festęby wojsk gen. Franco 


Salananku 29. 12. Głuwna kwatera woisk gen. 
Franco komunikuje, iż ofensywa na troncie kata. 


,lońskim rozwija się w dalszym ciągu pomyślnie. 


o koncentracji wojsk na granicy $omalł 


Rzym, 29. 12. PAT. Komentując zarządzenia 
wojenne Francji, polegające na wysłaniu ba- 
talonu strzelców senegalskich oraz dwóch tor- 
tedowców do Dźibuiti, prasa włoska określa 
ien krok jako niepotrzebną i niebezpieczną de- 
„uonstrację, skierowaną przeciwko Wiocnom. 
suaniem „aribuny' gest Francji ma na ceu 
„euynie wywuianie jeszcze większego naptęże- 


„Bazżęeszt — Berlin via Rzym 

Patya zy, 12. Jak donosi Agencja liavasa z 
„uuajpesztu węg.etrski minister spraw zagr. hr, 
C»aky przed udaniem się do Berlina pojedzie 
4 wizytą ao Rzymu. Wizyta nastąpić ma wkrót 
ce po wizycie premiera Chamberlaina we Wło- 
szech, 


ürak węgla w Czechosłowacji 

Praga, 2v. 42. PAT. Dyrekcja czechossowac- 
„ich kopałń państwowych zawiadomiła kierow- 
uciwo szkół czeskich, że w związku z brakiem 
vegla nie może dostarczyć potrzebnych ilości 
uńmieriału opałowego dla szkół. Ministerstwo 
„yznań religijnych i oświecenia publicznego 
;yko zmuszone wskutek tego przedłużyć ferie 
„wiąteczne we wszystkich szkołach czeskich do 
aia 8 stycznia 1989 r. 


nia nad Morzem Śródziennym przed wizytą 
prem. Chamberlaina w Rzymie. Jest bowiem 
rzeczą jasną, że w razie zatargu zbrojnego, ba- 
talion Senegalczyków i dwa torpedowce nie by- 
iyby w stame powstrzymać marszu wojsk wio- 
skich na Dzibuiti. Rownoczesnie prasa włoska 
zaprzecza ponuwnie pogioskom o koncentracji 
wojsk włoskich na pograniczu Soinalii. 


, Zmiana przepisów dewizowych | 


(W LaiWić 


Kowno, 29. 12. PAT. Minister finansów o- 
głosił ostatnio zimianę przepisów o ogranicze 
niach dewizowych. Jedną z zasadniczych 
zmian jest, że osoby wyjeżdżające zagranicę 
mają} prawo wywozić bez pozwolenia komisji 
walutowej tylko 100 litów zamiast poprzed- 
nich 200. 


U "MMM" E ë ëÅ Á y 
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Jerozolima, 29. 12. PAT. Gubernator okręgu 
Jerozolimy zarządził, any począwszy od Nowe- 
go Roku nie wydawano pozwoleń na jazdę a- 
rabskim kierowcom taksowek. Zarządzenie to 
uzasadniono częstymi wypadkami ostrzeliwa- 
nia z samochodów wojska brytyjskiego. 


Zajęto ostatecznie wyniosłości Sierra Aubac oraz 
zdobyto poważne pozycje w gorach Sierra Macia 
de Porias na okolicznych zboczach. Wojska gen. 
Franco wkroczyły do wioski Valideriet, zajmując 
również pozycje na wschód od Mosca i na północ 
od Albages. Na północ od przyczółka mostowego 
Balaguer wyparto nieprzyjacieła z mocne ufertya 
fikowanych stanowisk, Do niewols dosiaio się 
przeszło 800 żołnierzy wojsk rządowych. W wal. 
kach powietrznych strącono 20 samolotów nies 
przyjacielskich. 


Dementi kerlińskie o operacji 
Gcebielsa 


Berlin, 29. 12. PAT. W stanie zdrowia min. 
uoebbelsa, który jak wiadomo zachorował po» 
ważnie na grypę żoiądkową, zaszła dalsza po- 
prawa. M.nister przewieziony został w przede 
uniu wili: z kliniki do swego domu i od kilku 
unt przyjmuje już raporty i sprawozdania 
swych wspóipracownikow. Wszelkie pogłoski, 
Jikie ukazały się w prasie zagranicznej o ope- 
rzcji, kwrej się poduać miał min. Goebbeis nie 
uipowiadają prawdzie. 

——1K0)— 
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Kiedy zbierze się nowa Rada M, 
irakowa? 

KRAKÓW, 30 grudnia 

Kadencja starej Rady Micjskiej kończy się 26 
stycznia przyszłego roku. Stara Rada zbierze się 
jeszcze na jedno posiedzenie, na którym uchwali 
zamknięcie rachunkowe, 

Nowa Rada Miejska nie może się wcześniej ze- 
brać, dopoki nie zvstaną rozpatrzone protesty prze- 
ciwko wyborom. Zgodnie z postanowieniaini or- 
dynacji wyvorcze: protesty można wnosić od śro- 
dy 28 bm, do 3 stycznia 1939 r. Jak słychać, pro- 
testy mają być wniesione w dwóch okręgach. 


Kronika krakowska 
m S 


waKYURY APTEK 

Dziś mają nocny dyżur apteki: Rynek Gł. 45, 
Łobzowska 8, Kościuszki 18, Dietla 36, Grzegórzec- 
ka 9, Pl. Zgody 18, Rakowicka 12. 


świadectwa przemysłowe w Sto- 
watzyszeniu Wrobnych Kupcow 


Dla udogodnienia wykupującyim Świaueciwa 
przemysłowe na 1939 rok biura Stowarzyszenia 
(Starowiślna 52) są czynne od 10 rano do 10 wie- 
czór, aż do Nowego koku. 

W celu ustalenia właściwej kategorii świadec- 
twa przemysiowego oraz ewenlualnej ulgi, należy 
przy wykupnie świadectwa w Stowarzyszeniu o- 
kazać nakaz płatniczy za podatek od obrotu za 
1937 rok. względnie na zryczałtowany podatek za 
rok 1933 oraz świadectwo przemysłowe na 1938 r. 


a a . 
Zajął się ochraniacz zbiornika 
na wodę 

Wczoraj około godz. 17-tej straż pożarna inier- 
weniowała przy ul. Czarnowiejskiej 63, gdzie za- 
paliła się ochrona zbiornika na wodę. Szybka in- 
gerencja straży pożarnej zapobiegła rozszerzeniu 
się pożaru. Szkody nie było. 

— 0v 


Niesmy pomoc 
najnieszczęśliwszym 


AKCJA ZBLIORKOWA 
WYDAWNICTWA „NOWEGO DZIENNIKA”, 
Podajemy poniżej dalszy wykaz datków złożo. 


nych w naszej Administracji: Złotych 
Zebrane w Piwnicznej przez pp. Izaka Ab. 

lósera i Eisiga Klagsbalda 150.— 
Tadeusz Jakubowski 100.— 
Młodziez trzebińska 85.— 
Pracownicy F.y Michał Herstein i Ska, 

Fabc. mydla „Orzeł“ bez różnicy wyzn.  59.— 


ZA 30.— d. Aiuster zamiast prezentu z okazji zaślu- 
bin p. Ziuty Grünberg z p. Drem (uttentagiem; 
po Zł 25— A. Liebermann — Cieszyn Zach. 
Stow. Abawat Szalom — Kraków; po Zł 20— E; 
B., Lucyna Henuler; Zł 18.— Żyd, uczęnice Gimn. 
żeńskiego 688 w Chorzowie; Zł M= Zamiast' 
kwiatów z ok. zaręczyn p. Miny Łapówny z p. Da. 
widem Schrejbereim składa N. N.; po zł 10— dla 
uczczenia pamięci Apt, Zyginuuią Schulbauma w 
rocznicę zgonu, Dr Aleksander Fórster nieprzy- 
jęte hcrorariun, Amalia Berkowicz zam. kwia- 
tów na grób bł. p. Dyr. Klippera, Zamiast depeszy 
gratul. dla pp. Hirschhornów stołownicy p. Si- 
minaucr Katowice, d. Ederowie zam. kwiatów na 
grób bł. p. Dyr. Klippera; Zł /.— Karol Kalmus; 
po Zł 5.— Dr Juliusz Kesler Żywiec. Wiesenfeld, 
Stella Papierówna ucz. kl. IV szkoły powsz, Za. 
kopane, Niissenfeld nieprzyjęte honor. 
Razem 623.— 
Poprzednio wykazano 61.341.79 
Razem 61.964.79 

Sprostowanie: Kwota Zł 200.— wyxazana 24 bm. 
została zebrana w Szczawnicy przez pp. Herma. 
ną Selca i Arona Kornhausera. 

* y * 

Daisze datki, które wpłynęły do naszej admini. 

stracji wyszczególnimy w najbliższym wykazie. 
w * * 

Datki skłądać można w Adininistracji „Nowego 
Dziennika”, Orzeszkowej 4, wzylędnie za pośred. 
nictwem P. K. U. Nr 400.630 z dopiskiem „Pomoc 
najmeszczęśliwszyiny, 
pan AAC OCZ tg OCE OWY S 
W Maćcycie — tyiko 8 rannych 
CchGifiinvW CUUŁUZIZMSKIEH 

Madryt 29. 12. PAT. Bawi tu międzynarodo- 
wa komisja kontrolująca wycofanie ochotni- 
ków cudzoziemskich z Hiszpanii. W Madrycie 
pozostało jedynie 8 rannych ochotników cu- 
dzoziemskich, którzy odjadą po wyzdrowieniu. 
| NEGEW ICO RR W ROOT] 
Z KRONIKI ŻAŁOBNEJ: 

Onegdaj zmarł w Krakowie znany w szerokich 
kołach iuiejszego Społeczeństwa i palestry bł. p. 
adwokat dr. Roman Grün. Amarly uczestnik walk 
o niepodległość Polski, zaskarbił sobie dla swych 
zalet uiuysłu i serca powszechny Szacnnek i szcze- 
rą synipalię, zarówno ze strony swych kolegów 
zawodowych, jak również najszerszych kół spo- 
łęczeusi wa, 


„NOWY DZIENNIK” piątek 30 grudnia 1938 


Rzesza wysiedlita 600 żydów 


totewskich 

Ryga, 29. 12. PAT. Jak podaje prasa tutejsza 
rząd niemiecki zaczął wysiedlać z terytorium 
tczeszy Żydów, obywateli łotewskich. Dotych- 
«2a5 wysiedlono ich ok. 600. 


Sprawa emigrantów 
bydtyczńy Ci 

Warszawa, 29. 12. (A) Dzisiejsze „Warszawer 
Radio“ donosi: Jak się dowiadujemy, czynione są 
obecnie przygotowania w kolach Stronnictwa Lu. ; 
dowego do likwidacji t. zw. emigracji brzeskiej. 
W kolach Stronnictwa Ludowego uważają, że 
istnienie emigrantów politycznych mocno utru- 
dnia większość akcji politycznych, podejmowas 
nych przez to stronnictwo. Jak intormują, wyrae | 
ził już W. W, gotowość powroiu do Polski. Oczee | 
kują, że w pierwszych dniach stycznia zostanie 
delegacja Stronnictwa Ludowego przyjęta przez 
P. Prezydenta, Podczas tej audiencji zostanie de- 
finitywnie załatwiona sprawa emigrantów poli. 
tycznych. 


francusko-sowiecki układ 
handicwy 

Paryż, 29. 12. PAT. Pomiędzy misją handlo- 
wą sowiecką Aa przedstawicielami francuskie- , 
go ministerstwa handlu podjęte zostały w ostat- | 
nich dniach rokowania w celu przedłużenia 
francusko-sowieckiego układu handlowego 
wygasającego z dniem 31 grudnia rb. W ko- 
łach politycznych spodziewają się podpisania 
w najbliższych dniach protokołu przedłużają- 
cego układ dotychczasowy z minimalnymi tyj-. 
ko zmiananii. . 3 j zi n 


Francuski portfel akcyj Skody 
w rękach czeskich 


Paryż, 29. 12. PAT. Agencja Havasa donosi, 
że grupa francuska akcjonariuszy czeskich za» 
kładów Skoda ustąpiia swe akcje grupie czes- 


hiej, reprezentowanej przez rząd czeskosłowa- 
cki. 


TEATRY I KINA 


REPERTUAR TEATRU MIEJSKIEGO 
Piątek, godz. 8 wiecz.: „Klątwa“ 
REPERTUAR OPERETKI LOLI FOLMAN 

(ul. Bocheńska) 

Piątek, godz. 8.45 wiecz.: „Grunt widzimy 

sig“, 
e f) amna 
REPERTUAR KINOTEATROW 

ATLANTIC: „Gehenna“ (Zacharewicz, Wysp- 

cka, Ćwiklińska, Samborski) i „Wesoły or- 

dynans“ (Fernandel) 
ADRIA: „Zepomniana melodia“, 
APOLLO: „Niebezpieczna kokieta* 

Rossi). 
LOPP; „Marco Polo“. 
PROMIEN: „Więzienie bez krat“. 
SCALA: „Moi rodzice rozwodzą się“ (Junosza 

Stępowski, Jadzia Andrzejewska i in.). 
SWia: „100 dni Napoleona'* (Corrado Racca) 
SZTUKA: „Heidi“ (Shirley Temple). 
UCIECHA: „Podlotek“ (Deanna Durbin). 
WANDA: „Serce matki“ (Stanisiawa Angel 

Angeiówna, Mieczysław Cybulski i in.v. 


(Tino 


TRZECIE ZWYCIĘSTWO KANADYJCZYKÓW 
W NIEMCZĘCH 

Kanadyjska drużyna hokeja lodowega Smoke 
Eaters spotkała się w Hamburgu po raz trzeci z 
reprezentacją Niemiec i odniosła trzecie zwycię- 
stwo tym razem w stosunku 8:0, 
SZWEDZI POKONALI NIEMCÓW W HOKEJU 

Szwedzka drużyna hokeja lodowego AIK Sztoke 
holm rozegrała we środę wieczorein mecz w Ber. 
linie, bijąc pewnie znany berliński zespół Rot- 
Weiss w stosunku 5:1. 

W przeddzień, jak donosiliśmy, Szwedzi poko- 
nali berlińską Preussen. 


| BOKSER WŁOSKI SKAZANY 


ZA ZNILWAGĘ SĘDZIEGO 

Włoski związek bokserski postawił w stan o- 
skarżenia przed zwykłym sądem państwowym 
pięściarzu Raffaele Celli, który w czasie meczu 
znieważył słowami sędziego ringowego. 

Sąd uznał, że wspomniany bokser dopuścił się 
obrazy osoby. w czasie pełnienia przez nią funkcji 
pubi$cznej i- wskutek tego wydał wyrok skazują- 
žy Gliti na 6 fhlesięcy więrienia. a” 

Uprzednio” już włoski związek bokserski wy. 
kluczył wspomnianego bakserą ze swoich szere- 
gów. 

C ok | OO 
| | z maj may ER: 

Przewidywany przebieg pogody w dniu 30 bm.: 
W dalszym ciągu chmurno z rozpogodzeniami. 
Miejscami drobny śnieg lub mgły. Na zachodzie 


lekki, poza tym umiarkowany mróz, Słabe wiatry 
z kierunków zmiennych, 


Dzienniki amorykańskia, 6- 3-kolumnowe 

ks gl dostawców I odbicrajw 

nGi-.gi główne 

Dzienni.i weksiowa 
przychodowo-rozchodowa opatentowane 

Ka agi moguzynone (kategorniki) 

Kalagi ao Bucaaltar.i upreszezonej] 

Amerycańaka ksiąg. przeb.ikoaa „Zonitt 

hsiqg: Ora hurtownej zprzeaaży mąai i kaaz 

kai.gi dla młynarzy itd. 


w trwałym, Golidnym wykonaniu, również w opra- 
wacn luśsusowycn, naj.aaie, oo nabycia wa firmie: 


R. ALEKSANDROWICZ 


MAGAZYN PAP.ERU i PRZYBORÓW PISMIENNYCH 


KRAKUW, BASZTOWA 11 


WYSIEDLONA szuża zajęć 
cia przy gospodarstwie do- 
mywym. (otuje, szyje. — 
Zgłoszenia od Admin. „No- 


wego Dziennika" pod 
21733008. 
INSTALATOR (gaz, wodo» 


ciag) uehodźca szuka prący. 
Zgłoszenia: H. Wolf, Wita 
Buwoszą 24, parter 1. 64565 


UCHODŻCA z Niemiec, ru- 
tynowany pedagog habraj- 
ski dla wszystkich stopni, 
(cd początków do najbare 
dziej awansowanych), rówe 
nież I wiedzy judalstycznej 
wszystkich gałęzi, polecony 
przez Gminę i rabinat w 
Berlinie, szuka lekcyj, rów- 
nież s057} — Zgłoszenia 
Admiu. „Nowego Daiennf- 
ka“ pod 479/688. 


KSIĘGOWY -BILANSISTA 


| rutynowany podatkowiec, prowadzi księgi ku zado- 
woleniu Szefów. Referencje znanych firm w Kato- 
wiecach i Sosnowcu, Frenkel, SOSNOWIEC, Wiejska z8, 
Teleton 626-72. 


(Naprzeciw Nowych Łazienek) 
pod zarządem Urowej R. iS. Wa;hafłigowel 
celny GUMIOFE — Cepia 1 z mna woda — tok. je 
słonaczne — : Uchnia wyvkw nt a — Leny niskie 


(KRYNICA, PENSJONAT LOTOS 


20 


u" 


Wolne posady 


PANNA do chiopczyka 
«zieroletniego pomocna w 


potrzebna 
9w01k 


gospodarstwie, 
saraz. Sarego 17/12. 


POSZUKUJE się od zaraz 
pracownika do samodziel- 
nego prowadzenia prałni. — 
Wiądomość Kraków, skryt- 
ka pocztowa 45. 6602g 


Posat posrikują. 


FAKBIARZ guzików gala- 
litowycn, wysiedleniec z 
Niemiec, obznajumiony też 
z innymi pracami w tym 
dziala poszukuje posady. — 
Łaskawe zwłuszania kiero- 
wać J. Griff, Przemyśl — 
Słowackiego 70. 661061 


DYPLOMOWANY w Niem- 
czech aptekarz i chemik s 
dużym doświadczeniem w 
gałęzi przemysiu lecznicze- 
go i kosmetycznego z wła- 
snymi, klinieczni wypróbo- 
wanyrui wynalazkami, pełen 
inicjatywy szuka firmy, — 
która wykorzysta jego do- 


świadczenie. — Zgłoszenia: 
Admin. „Nowego Dzienni- 
ka“ pod 6611. 6611g 


ASYSTENT FARMACJI, — 
pierwszorzędry fachowiec, 
długoletnia praktyka w wiel 
kich aptekach, reprezsata- 
tywny, zmieni posadę nA 
Kraków Zgłoszenia: „Kr'- 
kowska Agencja Reklamy“ 
Kraków, Wielopole 22. 
9006k 


BUCHALTER - BILANSI- 
SiA, obejmie dolatkową 
posadę na akromnych wa- 
runzauch. Nadzoruje, sporzą- 
dza bilause, zakłada księgi. 
Zgłoszenia Admin. ,,Nowego 
pod „Podatko- 
604g 


Dziennika” 


Żutweu TROY 


INSERAT OW 
DROBNYCIE 


nie przy!muje sie 
telefonicznie 
tylko wprost 
w Admir'strecji 
I wyjącznie 
"A OTÓWK: 


-oaztę szytrowri 
edbiereś możne tylkc 


w e! 14 da' od daty 
skaza sie ndrośncgn 
1-serntn 


MAGISTRA FARMACJI — 
póltoraroczna praktyka, do- 


brze się prezentująca — 
zmieni posadę s dniem 1 
stycznia 1589 r. Zgłoszenia 
Admin. „Nowego Dzienni- 
ka' pod 891 8%s51k 


BAFTOWANIE, endlowa 
nie Mmorezkuwauje, obcią 
ganio guziaów, najtaniej: 
ul 'łrodzka 2, m. 6. 


BAMUDZIELNA gorseciar 
ka a li-leluią praklyką ~ 
posiadająca kartę rzeinieśl 
niczą, poszukuje puaady. — 
Zydoszenia Admin. „Nowego 
Dziennika" pod 16138. iósyg 


CHZĘDNIK miody, sdolny, 
saimodziełny buchalter 
zmieni od pierwszego posa- 
de. Zgłoszenia Adinin. „No- 
wego Dziennika“. pod 16111. 


Naika 1- wychowanie 


ANGIELSKIEGO 
KARMEL, KOLETEK TRZY 
65435 


TASCZYC WYUCZAM — 
INDYWIDUALNIE. TELE- 
FON 220-59. cdig 


ANGIELSKI, francuski, — 
niemiecki — metodą Anso- 
na — Zł cztery miesięcznie: 
Krowoderska 5. 5989g 
HEBRAJSKIEGO wyucza 
szybko L dusładnie rutyno- 
wany pedagog-hebraista z 
Niemiec, Schiichter, KOLE- 
TEK 3 m. 6. «5218 


Matrymonialne 


SEPAROWANY pozna w 
celu matrymonialnym ła- 
dną paaią do at 30, chętnie 
amigrantkę. Oferty, foto- 
grafie, Admin. „Nowego 
Dziennika'* pod „16158. 
6599g 


„Jdrojowiska 


KRYNICA Pensjonat 
SIENKIEWICZOWKA"“ — 
ALI HABEROWEJ — po 
gruntownym remoncie, Cie- 
pła, zimna woda bieżąca. — 
Przy terenach narciarskich. 
Przyjmuje zamówienia. 
8888k 


ŁAKOPANE — Pensjonat 
„lrugia'* do Białego. Tele 
fon 19-49. Wykwintna ku- 
cthnia kuchnia rytualna. — 
Bajtnerowie. 8772k 


PRENUMERATA w Krakowie a oduovze- 
niem i bez rdnoszenia oraz na prowincjł 
ia przesyłką pucztową 
Zagranicą z przeayłką pocztową miesięcznie x4 7.50 kwartalnie zł. 22.56 

PGŁOSZENIA. Podstawą obliczeń jest ) milimetr w jednym tamie Strona w 


tekscie i nadesisnem na $ łamy po ib milimetr. Strona za tekstem 6 ta- 
mow po 35 mm. Najmniejsze ogloszenia drvone liczymy za 10 słów. 


„NOWY DZIENNIK“ piątek 30 grudnia 1938 


W tyeh twarzach, 


NIE MA ŻYCIA 


gdyż skóra ich, bezbarwna i pełna us- 
terek. robi wrażenie mariwej.Ożywie 
skórę, przywracając jędrność I świe» 
żość, odżywczy krem ABARID, a ce- 
rę upiększa nadając delikatną świe- 
żość, powab i młodzieńczy wygląd 


INFORMACJE niektórych 
biur podróży Orbisu, jako- 
by w KRYNICY nie było 
wolnych pokoi, są NIEPRA- 
WDZIWE — TOWARZY» 
STWU WŁAŚCICIELI RE- 
ALNUŚCi W KRYNICY. 
9000k 
RABKA. — Pierwszorzędny, 
pełnokomfortowy PENSJO- 
NAT GTURCHOUWEJ „dEr 
DYNACZKA* tel. 273, upra- 
sza O Wcześniojsze zarezer- 
wowanie pokoi. BHE 


RABKA. NOWOURZĄDZO- 
NY pensjonat „ZOFIA* — 
tel. 881 polecą pokoje z cen- 
tralnym ogrzewaniem | bie- 
żącą cieplą wodą. Wykwia- 
tna knchnia rytualna. 
8771k 


POKÓJ komfurtowy do wy- 
najęcia s utrzymaniem lub 
bez, Siemiradzkiego 128 tel, 


131-63. 8987k 


MIESZKANIE, pokój. ku- 
chnia, przedpokój s cen- 
tralnym ogrzewaniem od 
zaraz do wynajęcia. Kra- 
ków, ul. Tatarska 5, telefon 
113-15. 9002k 


POKÓJ  pełnokomfortowy, 
osobne wejście, do wynaję- 
cia. Brzowowa 7 m, 8. %007k 


4 POKOJE, kuchnia, la- 
zienka zaraz do wynajęcia, 
Wiadomość, Łobzowska 26 
m 3. 80— 


POKÓJ umeblowany — 050- 

bne wejście do wynajęcia 

Gertrudy 29/21 winda. 
514g 


KATOWICE. Przyjmę Pana 
do pokoju umeblowanego 
lub bez Zabrska VIL 653g 


POSZUKUJĘ pokojn ume- 
blowanego na biuro. Zgło- 
szenia Admin. „Nowego 
Dziennika* pod 16147. 
65962 


WAŻNE DLA WŁAŚCICIELI DOMÓW! 
UPROSZCZONA KSIĘGA GOSPODARCZA układu za- 
przysiężonego Księgowego PROPPERA 2.50, grubsza 850. 


„KARTOTERA” 


ROBENBLUM, 


Kraków, Grodzka 40. 


Telefon 126-89. 


Tamże: Umowy najmu, kwitariusze czynszowe. 


6591g 


ZARUPANE „ANASTAZJA 
Zamojskiego Tel. 1844 pełno- 
komfortowy pensjonat. Cie- 
pła zimna woda bieżąca 7 
pokojach. Kuchnia wykwin- 
tna. Czynny cały rok. 


AAAAŁAŁtŁA 


KOMFORTOWY pokój z te- 
lefonem do wynajęcia. —, 
Zgłoszenia tel. 147-18. 

6597g 


POKOJ komfortowy, cieply, 
jedno osobowy do wynaję- 
cia. Wiadomość tel. 18800. 

66030 


Biuro Buchalteryjno-Rew zyjne 


P. DIAMARNIA 


w Krako sie ul. Grodzka 13 
Telefon 131-12 


zakłada i prowadzi księgi handic- 
we włas nymi silam. na m.ejscu lub 
też na życzenie we wieSnym lo» 
kau Biura przy ul. Ćrocxaiej 13 
na podstawie specjalnych raportów 
i uproszczonym systemem 


AMERYKAŃSKA — 
gowosć PRZEBITKOWA — 
Roorganizacje — Nadzory, 
BILA NSE — najkorzystnicj 


Księ- 


6030g 


Biuro GRIINSTELNA 
Kraków, Grodzka 28. 


HALLO! Telef. 163-21. Gar- 
deroba noszoną kupuję, pla- 


oc aajwyższ6 ceny. 
borg, Gazowa 11. 


Gold- 
631rg 


UŻYWANY piec łazienkowy 
węziowy kupię okazyjnie. 
Dwernickiego 3/5, 8954k 


KONCESJUWUWANA fir- 
ma kupuje wszelką noszoną 
garderobę, obuwie, bieliznę, 
Placi najwyższe cony. = 
Fuks, Kraków, Starowiślna 
74. Telefor 210-18, 

3489k 


KSIEGI HANDLOWE 
wszelkiego rodzaju: TABIIO 


AMERYKANKI od Zł 8, 
kartoteki kontowe i towaro- 
we. „Kartoteka“ ROSEN- 
BLUM, GRODZKA 40, 6i91g 


Do naipoważnie;szych piacówek inkasowych w Poisce 


nalez. 


SPOŁDZ. BANK KREDYTOWY 


KERNOW, STR-.DOM 15 
załatwia inkaso Ww£xzi. szybko, soiidnie I tanio. 


krezes tady Nadzorczej 
Zym. Ale.sandrowicz 


Prezes Zarządu: 
Abr. Nusskbuum 


ZAKUPANE — nowoczesny 
LUKSUSOWY pensjonat 
„SPŁENDID” zarząd 
SINGIROW tel. 1099 ohok 
drogi do Białego poleca się 
P. T. Gościom. Znana wy- 
kwintna kuchnia. 8996k 


ZAKOPANE. ’ensjonat dla 
dzieci i młodzieży „ŁALKA' 
ul. Chaiubińskiego Tel. 10-51 
Rodzice dbający o zdrowie 
dzieci oddują je tylko pod 
troskliwą upiekę — Heleny 
Baumgarten-Sterenzysowej, 

BAŻTk 


VVVYVVWYVYV 


mieslęcznie 21 4.30 kwartalnie zł 12.950 


POn0OJ unobiowany z u- 
trzysnaaiom dla jednego 
lub dwoch panów zaraz do 
wynajęcia. Lermer, Marka 
23. 6612 


UMEBLOWANY pokój wy- 
najmę, lub przyjmę sublo- 
kaioców. Wiadomość: Fry- 
zjer, Mostowa 3. 66097 


SPRZEDAM sklep korzen- 
uy w okolicy Strudom, Die 


tlowska, dobrze zaprowa- 
dzony od lat 40, wraz z to- 
warem — z powodu złego 
stanu zdrowia Zgłoszenia: 


tel. 168-07. 6604 


ŁYZWY, sankı, wielki wy- 
bór, najtaniej Sattler, Kra- 
ków, Gertrudy 24. 


ŁYŻWY, narty najtaniej — 
[racnman. skład żelaza — 
Kraków, Stradom 16. 8998k 


MEBLE LAKIEROWANE: 
PIERWSZURZĘDNE! NAJ- 
TANIEJ! Schor, Bracka 6. 

8999k 


ELEGANCKA kurtka, pod- 
bita I[utreim, prawie nowa, 
okazyjnie do sprzedania. — 


Zakład krawiecki Eichen- 
holza Kraków, Dunajew- 
skiego 6. 600g 


„Gy Gross i Ska, 


PIECH szumot.we crwało- 
palue, oszczędne, patentowe 
Sattler, Kraków, Gertrudy 
4. 8987k 


OKAZYJNIE sukna, wełny, 
Jvuwabie. „Blawainia oka- 
zyjua', Krakowska 6 1 p. 

auk 


MASZYNY do szycia najreo- 
waze na dogodne spłaty tyl- 
ko Krischer, Kraków, Zwie- 
rzyniscka 6. 8525k 


UWAGA. Nadszędł duży 
transport Bielskich reszLek, 
kuponów na nbrania męskie 
oraz maler:aiów na NARI 
CIARSKIE. Ceny okazyjna. 
SAKUB MUNTA Kraków, 
STRADOM 16 w podworeu. 

89675 


RADIUODTBIORNIKI nowo- 
ezvaie wszysikich marek na 
doçvdne spłaty poleca Kri- 
scher, Kruków, Źwierzynie- 
cka 6. 8025 


WIECZNS% PIÓRA! Najwię- 
kszy wyuóz, najiecpsza ja- 
kość. ceny febryczne. Igna- 
Kraków, 
Starowiślna 1, telef. 121-%. 


MASZYNY do pisaniq uo- 
ws, używane. Wielki wy- 


bór maszyn walizkowych. 
Wymiana starszych na no- 
we. dogodne spłaty. „Ma- 
szynodom'* Max Löwenstein, 
Kraków, Zwierzyniecką 4. 
8405k 


WYbWINLAE obiady ~- za 
1 zł wyduje iweligenina ro- 
izita żydowska, Brzozowa 
12a. 2249k 


ZE SZMATEK wyrsbiamy 
chodniki dywany, kilimy.— 
Tkalnia Kraków, Józefa 2, 
Telefon 178-93. Naprawa dy- 
wauów perskich. 660Tg 


Pocztą szyłrową 
inreratową 


nalęży wrzncnać w aląqu 
€mieqo dala 


tyl © 
za skrzynki 


wmurowaue| w bramie 


„rzed Nowym Dziennikiem 
a ktŚrą unróżnis wię 
6 1azy dziennie 


CENY w złotych: L strons 1.25. — J'ekat. i~a Nadesłane 0./5.— Za takstam 
0.25. — Drobne od siowa 0.10 gr. Mila poszukujących pracy 0.03 gr. Grstue 
łacje i kondolencje do 4 wierszy zł. 5.—. Ugiwczenia ślubne : zaręczynowe 
Ai 10.—. Podziękowania lekarskie do 25 mra. i 10.—. Nekroivgi (klepsr- 
dry) do 6b mm. w L łuinie 4i 20.—, Ga zastrzeżenie micjaca dolicza się 
257o. za dirk sulsrowy 60% 


„NUWY DZIENNIE” wychodzi codziennie, aria w ponłads I dał poświąt. 


ZZ ÓŹŹÓE 0 


Wydawca: Za spółkę Wyd. „Nowy Dziennik“: Zygmunt Hochwaid. — Redaktor: Dr. Mojżesz Kaanfer. 
Nowa Drakarnia Dziennikowa, Kraków, Orzeszkowej 7, — pod zarządem Maksymiliana Feldmani. 


